cj SEL 


Stron 12 


TYGODNIK SPOŁECZNO-LITERACKI 
Łódź, 6 czerwca 1948 r. 


Rok V 


Maria Żmigrodzka 


/ 


„Niema wdzięczniejszej rotii nad 
serce naszego chłopa, aby tylko umie- 
jura, Kochająca i wytrwała ręka 

I b wzięła się do jej uprawy, a zaiste 
stokrotny plon wydań”. 

Antoszka — w Księdze Pamiątko- 
wej ku czę Orzeszkowej. 

ham“ jest zjawiskiem interesującym za- 

(rst dla historyka literatury, jak J dle 

LU badacza dziejów idei, czy historii spo. 
łęcznej Palski, 


Eliza Orzeszkowa 


„Pierwszy będzie musiał zwrócić uwagę na 
ostrożńą jeszcze próbę przełamania pozyty- 
wistycznego kanonu powieści. realistycznej, 
środowiskowej, dającej szeroko zakrojona 
malowidło społecznych stosunków ępoki—na 
rzecz powieści psychologicznej, -kancentruja" 
cej. uwagę czytelnika "wokół wewnętrznych 
perypetii bohaterów. Historyk idei nie będzie 
mógł pominąć „Chama“ mówiąc o charakte- 
ryzującej schyłek wieku XIX „ludomanii*. 

Pierwszym jej wybitniejszym przejawem 
na terenie literackim była „Placówka Prusa 
i „Cham Orzeszkowej. © ile Prus utrzymał 
swego „chłopa walczącego” w granicach rea- 
"lizmu pisarskiego, o tyle Orzeszkowa „chłopa 
świętego” mogła ukazać tylko w perspekty- 
wię stylizacji Obok „biologicznej siły trwa- 
nia" odkryto więc „świętość ludu“ — dwa 
najważniejsze komponenty idealistycznej lu- 
aoemanii. 

Prof Pigoń nazwał „Chama”  „Jitarackim 
uwłaszczeniem chłopa“: „Uwłaszczenie” to 
dokonało się w specyficznych warunkach, 
A zadecydowały o jego rodowodach i ob; 
iczu. 


„U ZROÓDEŁ MOCY...“ 


w. połowie lat os siemdziesiątych pozyty- 
wizi Ww sposób widoczny stracił już opareie 
i kredyt moralny wśród inteligencji polskiej 
— Stało się jasnym, że rozwój przemysłu sie 
przyniósł zapowiadanych przez pozytywistycz- 
nych entuzjastów dobrodziejstw, a miesz- 
czaństwo, nawet w oczach „młodych poczę= 
to'z „bohaterów nowych czasów“, prze- 
kształcać się w warstwę sytych groszorohów. 
Ztujnowane ziemiaństwo, uboga inteligencja, 
zwłaszcza urzódnicza, rzemiosło wypierane 
przez:rczwój przemysłu, drobnomieszczaństwo 
zagróżone przez w ielki kapiłał, proletaryzu- 
jaca się wieś i żyjący w skrajnej nędzy zre- 
wolucjonizowany proletariat — oto bilans 
kiikunasiu. fati popowstaniowych. Ugodowość 
polityczna również nie przyniosła óczekiwąa- 
nych korzyści, ani nie poprawiła sytuacji na- 
rodówej żywiolu polskiego. W tych warun- 


kach zrozumtały staje się fakt, że życie 
umysłowe, Kraju poczęło kształtować się 
ped wpływami licznych ideologii antyka. 


pitalistycznych i antyurbanistycznych. Fer. 
ment antypczytywistyczny najwyraźniej wy 
stapt w środowisku młodzieżowym. 

Pokolenie młodsze rychło odczuło, że mici 
pózytywistyczny nie zadawala wszystkich 
ićgo pragnień i dążeń” — pisze Józel Hłaskg, 
omawiając początki działalności J. L. Po” 
pławskiego, JUż w 1884 r. paru młodych z 
Popłatwskim "na czele wdarło się do „Praw- 
dy“ gdzie przemyciło Kiika heretyckich ar- 
tykułów. „Potrzeba jakiejś nowej syntezy, 


Oplata pocztowa niszczona ryczałtem. 


(o „Chamie“ 


jakiejś myśli, któraby łączyła zerwaną nić 
tradycji z nowymi wymogami życia, rozpie- 
rała młode piersi*, — pisze dalej Hłasko. 
— „Jakaż wielka radość zapanowała wśród 
znącznej garści młodej inteligencji, gdy” Bo 
kilku oderwanych. wystąpieniach poszczegól- 
nych w Końcu r. 1886 ukazał się w Warsza” 
wie nowy tygodnik p. t. „Glos“. Wchłanialiś. 
my chciwie -te młode i silne tony, jakie ze 
szpait jego rozbrzmiewały; upajaliśmy się 
a nowym, a tak odpowiadającym uasżym 

vewnętrznym potrzebom, sposobem stawia- 
si kwestii, i dążyliśmy do osobistego pozna» 
nia tych młodych zapaśników, których już 
za swoich. przedstawicieli uważaliśmy". 


„Młode'i silne. tony“ nowego tygodnika zi 
były. jednak jego wyłącznym wynalazkie 
Hasło „lud”, z którym wystąpił „Głos” = 
towało już wcześniej grupki inteligencji, 
śkupionej*w Towarzystwie Oświaty Ludowsł 
(od r. 1881), lub prowadzącej działalność 
wśród unitów: przebijało coraz silniej w 
twórczości czołowych pisarzy okresu, Prusa 

i Orzeszkowej 

wystąpienie teen nadało tylko oficjal 
ny kierunek i teoretyczną podbudowę tym 
sytoradycznym przejawam nowej ideslogii, 

U zródeł jej oprócz rozczarowania do pro. 
kapitalistycznej ideologii pozytywizmu, leżała 
także ogólne poczucie ńieoeęwności i lęk przed 
kryzysem, wywołatie pierwszymi nieżnacz- 
nymi jeśzcze 4ahamowaniami, jakim uległ 
rozwój przemysłu polskiego na skufok posip- 
pów ujrzemystowienia Rosjł, Rynki Cect 
nie na terenie Cesarstwa stanęły pod suie m 
zapytania, 

Grupa „Głosu zdawała sobie sprawę ż te* 
go, że powrót do prymitywnej gospodarki 
EEN: etc. jest niemożebny, Z dru- 
giej już wówczas orientowano się, 
że nowe Mi zdobywa się „krwią i że- 
lazem*, Imperializm polski bI oczywińci? 
wykluczony układem WArUŃKÓW polity cz- 
nych. Patriotyzm nie pozwalał jeszcze posta” 
wić na” imperializm rosyjski w cieniu Rosji 
wdzierać:się na -rynki świata. Uczyniła to 
dopiero w *20 lat później rozczarowana do 
wszelkich : półśrodków burżuazja. eńdecka. 

„Głos“ dostrzegł inne wyjście.. Dotychczas 
przemysł polski produkował tylkó na zbyt. 
nie był nastawiony na zaspaxajanie potrz b 
ludności miejscowej. Stąd nędza kraju i za- 
leżność od zmiennej koniunktury: na rynkach 
zewnętrznych. Należy więc wzmóc cehłonność 
rynku wewnętrznego, uczynić konsumentem 
chłopa, Zdolność PROC Ra można by- 


dukcji ine Est postulat reżulacj! Eon 
ków na wsi i podnoszenia oświaty, zwłaszcza 
rolniczej. Jednocześnie jednak grupa „Głosu“, 
zatrwoóżena pierwszymi przelotnymi zaburze- 
niami w toku produkcji i w ynikającym stąd 
przejściowym bezrobociem, pragnęła zapo* 
biec dalszej proletaryzacji wsi i związać chło- 
pów z ziemią. Projektowano powstrzymać 
dałszy rozwój przemysłu, — utrzymać rolni- 
czą strukturę" Polski, przyczem „Jud“ miał 
być nie tylko podstawą społecznej budowy, 
ale interesom jego należało podporządkować 
interesy innych Kias: Utopijny ten i pełen 
sprzeczności program negował konsekwencje 
regularnego rozwoju kapitalizmu, który 
wprawdzie nieuchronnie rozbija i proletary- 
zuje wieś, ale jednocześnie tylko on— w spo- 
łeczeństwie przedsocjalistycznym— jest w sta- 
nie wzmóc zdolność wytwórczą wsi. 

„Głos” wystapił do utópijnej walki o wa- 


runki egzystencji kapitalizmu w masce 
antykapitalistycznej, antymieszczańskiej, lu- 
domańskiej. 


Nie tylko świeżo przeszczepiona kultura za- 
chodniego mieszczaństwa, ale i tysiącletnie 
tradycje kultury chrześcijańsko - szłacheckiej 
zostały uznane za obce ogromnej większości 
narodu. -Lud ma swą własną religię: wia- 
sną moralność, własńą politykę. wiecej — 
własną naukę, słowem kulturę własną, któ- 
rej czynniki składowe nie mogą być uważane 
jako niższe formy odpowiednich kategorii 
kultury naszej..." — pisze Popławski — 
najogólniejszym chyba zarysie wskazać moż“ 
ny. w przeciwstawieniu z indywidualizmem, 

narchią i wiecznym niepokojem myśli kul 
Ka uprzywilejowanej, uczucie gromadzkie, 
łaa wewnętrzny, spokojną twórczość kultury 
ludowej". 

Ouikryto nowe „źródła mocy“. 

„Głos'* drukuje fuvenilia Kasprowicza i za- 
chwyca się nimi niepomiernie: „Wiersz jego 
to nie brząkanie sentymentalnej mandoliny, 
aibo kwilenie pastuszej fujarki, *ale ostry, 
chropawy, gruby gios surmy bojowej, podob- 
ny do głosu owych rogów, którymi nawoły- 


krytyki 
Nr 23 (152) 


Orzeszkowej) 


wali się w puszczach nadgoplańskich starzy 
Polanie, kiedy szli gromadą przeciw Popie- 
lom i Niemcom“. 


RODOWODY RODZIMEJ UTOPH -` 


Starsza generacja pozytywistów krzywiła 
się mocno na te miłodzieńcze zachwyty. 
Chmielowski drwiąco doszukiwał się w wy- 
wodach „Głosu* echo prasłowiańskich unie. 
sień Zoriana Dołęgi Chodakowskiego, opła- 
kującego skrzywienie kultury `° przodków 
przez germańsko - rzymskie wpływy. Ro- 
imantyczna chłopomania Zoriana i entuzja- 
stów z Towarzystwa Demokratycznego tkwi- 
ła korzeniami w dogmacie „natury ludzkiej”, 

- w micie zacnych Nipuanów i w antycywiliza” 
cyjnej krytyce kapitalizmu J. J. Rousscau'a, 
odziedziczonych po filozofii wieku XVH 
Dziedzictwo. to przejęli młodzi narodowcy, 
podejmujący chętnie spadek ideowy Towa- 
rzystwa Demokratycznego. Zwłaszcza echa 
poglądów Rousseau'a, specyficznie skrzyżo- 
wane ze szlachecką niechęcią do miasta t 
kuitury mieszczańskiej, bliskie zarówno pol- 
skim rhasonom i „Szubrawcom', jak i ró- 
mantykom kołatały się długo w świadomości 
kulturalnej polskich postępowców. w Warsza. 
wie ina Litwie, by w sprzyjających warun- 
kach wystąpić na plan pierwszy w Ideolo- 
ciach chłopomańskich. 

Druga połowa. XIX wieku dostarczyła 
przejawów krytyki kapitalizmu, nierównie 
hardziej sprecyzowanych, choć równie uto- 
Płac. 

Głośne ŚeHlądy Rüskina docschły èp Poi- 
ski poprzez tłumaczenia francuskie 1 Gzólno” 
europejską anegdotę kułturalną na. długo 
przed pojawieniem się polskich przeł ktadów. 
Krążyły wieści 0 damach z najwyższej ary" 
stokracji angielskiej, przyodzianych w grube 
płótna z. ruskinowskich warsztatów ręcznych, 
mających wyzwolić $wiat pracy od. Prze- 
kleństwa zmechanizowanej produkcji fabrycz- 
nej, Opowiadano o drukarrniach, zakładanych 
przez Ruskina na wsi, „na świeżym: pówie- 
trzu” i o rozwożeniu książek po Anglii recz- 
nymi wózkami dla poderwania egzystencji 
kolei żelaznych. Namiętny pamflet na brzy- 
dotę kapitalistycznego świata, kult artystycz- 
nej twórczości ludu, naiwna negacja techniki 
wpłynęły w dużej mierze na ideologię anty- 
pozytywistycznej inteligencji Gdy w r. 1800 
dawny pozytywista Ochorowicz poprzędził 
przedmową polski przekład „Gałązki dzikiej 
oliwy (nap. w r. 1866), witał w niej pożąda- 
ne antidotum na przerosty pozytywizmu: 
„Czyż nie jest na miejscu protest cichej a 
zdrowej wsi przeciw gwarnym a dusznym 
miastom, pracy indywidualnej przeciw pracy 
zbiorowej, etyki przeciw martwej oświa- 
cie...?'* Ruskin odegrał jednak swoią rolę już 
dużo wcześniej, u świtu SPEMYTAE 
go. przełomu. 

W ostatnim 
. wśród postępowej 
gromne wpływy 


czierdziestoleciu XIX wieku 
inteligencji rosyjskiej Q- 
zdobyła ideologia tzw. 
narodniezestwa. Narodnicy swe antykąpita- 
listyczne i rewolucyjne stanowisko ujawnili 
przede wszystkim w negacji kapitalizmu, jā- 
ko koniecznego ogniwa w ekonomicznym ro” 
zwoju Rosji oraz w kulcie chłopstwa i szcząt- 
kowych, rozkładających się w systemie kapi- 
talistycznym form dawnej wspólnoty gro- 
madzkiej tzw. obszczyhyy W ludowym gmino* 
władztwie upatrywali zarodek nowego ustro" 
ju i zbawienie świata.przed nędzą i chaosem 
społecznym, jakie niesie kapitalizm- 

Naiwny kult „duszy chłopa“ i „chłopskiego 
ładu”, nie licząca się z rzeczywistością wiara 
w możliwość zatrzymania historii, akcenty 
antyurbanistycznę i antycywilizacyjne — czy” 
nity z narodpiczestwa kierunek utopijny. nie 
mogący zaważyć na konkretnych wynikach 
ruchu rewolucyjnego, niemniej jednak .nie- 
zmiernię atrakcyjny: dla zagrożonej kapitali- 
zmem inteligencji. Narodniczestwo wywarło 
pewien wpływ na inteligencję polską, oczy” 
wiście nie bezpośredni (chociaż „Krytyka wy 
r. 1802 wykazywała wyraźnie narodniczeskie 
rodowody programu „Głosu*), bo w specy” 
ficznych warunkach polskich tylko rewolu- 
cjoniżm socjalistyczny wysuwał postulat jed- 
ności ruchu na obszarze Cesarstwa, 

© wiele szerszy zasięg, niż z konieczności 
uboczne i nieofiejaine echa politycznych walk 
narodników, miała nowa doktryna Tołstoja, 
głoszona w drukowanych zagranica wypowie- 
dziach publicystyeznych, opowiadaniach i 
przypowieściach, Skrajności dogmatu o „nie- 
sprzeciwianiu się złu”, bezwzględna negacja 
cywilizacji, aśceza i rezygnacja — na grunci 
polskim nie znalazły tak bezwzględnych |! wy” 
znawców, jak wśród tołstojowców Rosji 
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między innymi: 


B. Mejłach — O badaniach literatury 

M. Buczkówna, J. Miller, T; Eóżcowie 

A, Litwin — Analiza pracy 

J. Piórkowski — Mój przyjaciel í 

T. Orlewicz — Sygnały depresjb gospodarczej U.S:A. 

W. Jażdżyński, D. Gałaj, M. Koliba, P. Chn 
Wieś i naród 

S. A. Pieniążek — Dlaczego nie wrócili? 

S, Cwenar, J. Pogan — Dyskusja o nauczycielstwie 

L. Sobierajski, J. Fałenciak, E. Mądrowa — Spri awy 


z — Wiersze 
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„Liłerackie uwłaszczenie. chłopa” 


i Niemiec. Pojawiły się nawel dość ostre kry- 
tyki, ale utwory "olst gia spotęgowały zna- 
alay wstręt do Cy- 
saskie nastroje in- 


komicie katastroí 


Wszystkie, 
wychodzące bądź z ke 
cji gospodarczej, bąć z 


etu doktryny i idee 
sretnej analiży sytua- 
moralistycznej kry= 
tyki kapitalizmu j ustroju działającego 
rózkładówo na etykę społeczeństwa, kształtu- 
jąc świadomość Kkalturalną kraju odegrały 
ogromną rolę w .rozwoju literatury, Szcze- 
gólnia teoria Tołstoja, że źródła zła należy 
szukać w sobie, a nie w otaczającej rzeczy- 
wistości, mająca niewielkie szanse powodze. 
nia wśród zrewolucjonizowyanych robotników 
rosyjskich, a przejęta chetnie przez zdezorien- 
towang inteligencję, na ferenie literatury ed- 
działywała w tym kierunku, co szereg czyni- 
ników, rozbijających forme powie i realisty- 
cznej, Konkretna analiza stosunków społecz- 
nych ustąpiła mi ważaniom PON y 
dobra/i zła, do ie had metafizyc 
źródłem ned ży. Powieść D 
logiczna poc i 
dowiskowa. © 


w ym ienię 


J 


toimy u wrót EBY 


UCIECZEA NA JASNĄ POLANE 


„Po nocy nieprz nej i w części przepła» 
kane} przypominsłan sobie znanego mi na 
wsptehłopa, jego dziwne koleje, cierpienia, za- 
wody. jegb wielką dusze i siadałant do pita- 
ma k a Orzeszkowa - o Ia 
tech. znekiefo 
rybak r f ra”. Ota 
druga wrga „hók uwepiama serce". „Cham 
tozpoczyńw serię utopijnych hagiografii anty- 
kapitalistydznych święty („Dwa bieguny”, 
„Australczyk*). Uciec przed chsósem, fig 
dzą, brzydotą życia miejskiego w Świat spór 


Kaju, prostoty, czystości 4 piękna ' powiodła 
się Orzeszkowej lepiej, niż Tolstojowi, który 
nigdy nie miógł się wyzwolić od niepokoją” 


cych „przeklętych 


sprzeczności (k w 
zagadnieniach chfopuh ciego życia Rosii, Ale 
też białoruska „łasns Polana“ była w o wie- 


le mniejszym stopniu x oddana wpływom no- 
wej cyw iiizacj niż wieś wielkoruska, lub 
wi Królestwa. Nie było tu warunków na 
rozwój przemysłu, Nicurodzajność gleby unie- 
możliwiała intensyfikacię rolnictwa w celach 
eksportowy ch. Mała ; ść zaludnienia odsu= 
wała w przy ieracji Sil ro- 
beczych. Wsz ło wieś bia- 
łoruską w gospodarki 
naturalnej i roi ło nów kapitaliz- 
mu, Procesy, któ ics Królestwa i 
wyrzycały sproletary: édo- miast, 


które Uufrzymyw ały *rzenie wśród 
chicpstwa Tos) i e tenęły jeszcze wsi 
białoruskiej. Tnó 10wana. pozbą- 


wicna zarówno nat 
i chęci buntu, t 
nej Spójni rodzi 
wokowało do wr 
mckratyzmowi s 
dawała! się raze 
cielcą* 


ziel na poprawę losu, jak 
/ała w ramach tradycyj- 
no-sąsicdzkiej. Nie nie pro- 
ia, nic nie zagrażało de= 
Jedy, która zdała wy= 

ım wrogom „złotego 
stotą i umiarkową= 
niem. ię potrże miaństwu kułac= 
twa, mogącego dzie zbędne działki 
dworskie, oraz stanowić dla niego oparcie w 


Str. 2 


nn 


walce politycznej odgrywała polska szlachta 
zegrodowa. Niedorozwój przemysłu nie stwa- 
rzał zapotrzebowania na ręce robocze. Drob- 
norolna wieś nie mająca szans na odpływ 
| nadmiaru ludności do miasta, stanowiła nie- 
| zbedny dla ziemiaństwa rezerwuar taniej si- 
ły roboczej, która wówczas decydowała o e- 
Jgzystencji dworu. W tych warunkach bliską 
Orzeszkowej ideologia zatrzymania chłopa na 
wsi, ućhronienia go przed rozkładowym dziać 
łaniem kultury miejskiej, znalazła pełne zro- 
zumienie we wszystkich warstwach społe- 
czeństwa. 

„Orzeszkowa. 4 rozlicznych odmian ludoma= 
nii przejmuje przede wszystkim paniczny lęk 
„Głosu* przed proletaryzacją wsi i wiarę w 
cenne wartości kultury ludowej, a z linii tot- 


j stojowskiej ideę walki nie tyle o poprawę 


sytuacji ekonomicznej czy pozycji prawno- 
politycznej chłopa, ile o uznanie dla jego du- 
chowej dojrzałości i świętości. Zwłaszcza w 
odniesieniu do tej ostatniej sprawy zbież. 
ność ideslogli Orzeszkowej i Tołstoja jest za- 
stanawiająca, nawet: tam, gdzie nie może być 
mowy o bezpośrednich wpływach. „Można np. 
przytoczyć jedno z publicystycznych wystą- 
pień Tołstoja przeciwko karze chłosty dla 
(chłopów, gdzie atakowana jest nie- zasada 


| klasowej hierarchii, lecz możność poniewie= 


rania jednostkami, które pod względem mo- 
ralnym stoją nieporównanie wyżej, niż ich 
sędziowie. 

Powieść o „chamie* to właśnie powieść o 
prawości i świętości chłopskiego życia, o 
wyższości „chłopskiego ładu” nad chorobli- 
wym życiem ulicy miejskiej. To kanonizacja 
typu kulturowego popańszczyźniańej wsi bia. 
łoruskiej, jej struktury społecznej i związa- 
nych z tym norm moralności. 

Tematycznie rozpracowała Orzeszkowa w 
„Chamie* moment zderzenia się tradycyjnej, 
patriarchalnej, zamkniętej struktury społecz= 
nej gromady wiejskiej, i przedstawicielki pro» 
letariatu miejskiego, traktowanego przez wieś 
jako margines społeczny („włóczęgi”*). Wieś 
odczuwa niechęć do ludzi luźnych: „Skąd ty 
ją wziął? czy od baćków wziął? czy z chaty 
rodżonej?.,* wydziwia na Frankę Awdocia, 
Grożą oni bowiem vozsadzeniem więzi gro- 
madzkiej, wnoszą element niepokoju i zame- 
tu. Jednak sprawa Franki nie zostawiła głęb= 
szych śladów ani w umysłowości wsi, ani na- 


| wet w trybie życia czy filozofii życiowej Pa- 


wła, przez którego drogę przeszła „ognistą 
błyskawicą, czy burzłiwą nawałnica”, Do 
walki z zepsuciem miejskim stanął bowiem 
niewzruszony system moralności gromady. 
Gdzie sznkać źródeł tej moralności? Tu pra- 
wa się komplikuje — i na Jaw wychodzi idc- 
ologiczne i formalne załamanie powieści, 


W KRĘGU TRZECH PORZĄDKÓW 


Orzeszkowa wyznaczyła swej wsi żywot na 
przecięciu twzóch „porządków etycznych” — 
prawa Bożego, prawa natury i prawa gro- 
mady. "Te tzy porządki jedńocześńie mają 
oddziaływać na Pawła, tłumacząc tym je. 
go niezwykłą dojrzałość „duchową, W po< 
wieści w sposób konsekwentny | przekońy= 
Wwujacy wystąpił jednak tylko jeden porzą- 

ck, 

Pawół w rozmowie z Awdocią podaje trzy 
niezawodne środki pedagogiczne, jakle ma 
zamiar zastosować wobec Ekruszonej Franki: 
„A toż modlitwa święta, a toż napominanie i 
róbota! Żebyż już i modlitwa święta, I napo= 
minanie, | robota złego nie przemogły, chyba- 
by konioe świata nastąpił" Wszystkie te 
środki podagegiczne mają właściwie charak= 
ter jednorodny: — nacisku społecznego. Na- 
póminanie to presja opinii społecznej, Prach 
to zwiążanie buntownicy siecią obowiążiców, 
wypływających nieuchronnie z jej pozycji 
społecznej, uzależnionej od wypełniania tych 
obowiązków. Wresżcie „modlitwa święta” w 
interpretacji Pawła nie ma na celu izolacji 
jednostki w ramach indywidualnego przeży- 
cia religijnego, lecz jej zadaniem jest wamo= 
enienie przyjętej przeż społeczność otyki sy= 
stemem sankcji nadnaturalnych. 

"Te źródła moralności wiejskiej wystarczy= 
łyby dla konsekwentnego przeprowadzenia 
konfliktu etyki gromadzkiej I indywidualne= 
go amoralizmu mieszczatki w dawnej, docie= 
kliwej socjologicznie, twórczości Orzetzko= 
wej. Prawo gromady określa w sposób doós= 
kcnały przedstawicielkę opinii wsi, mądr 
Awdocię, Cechują ją uczciwość, solidarn 
gąsiedzka, życzliwość wobec ludzi, współczu= 
cie dla cierpienia ludzkiego, dobroć dla naj= 
bliższych, pracowitość, nieposzlakowana cho= 
ta niewieścia, szacunek dla patriarchalńej 
hierarchii rodzinnej 1 obyczaju wiejskiego. 
Awdocia jest jedna z najlepszych artystycz- 
nie i najżywszych postaci lsiążki; oczywiście 
jednak postać ta, aczkolwiek niezaprzeczenie 
dodatnia, do apoteozy ludomańskiej nie nada- 
wała się. Bohater musiał otrzymać sankcję 
obu wyższych porządków, Obie te konoepcje 
filozoficzne artystycznie zawiodły. 

Porządek religijny katolickiej wsi blało= 
ruskiej występuje tu w wyjątkówo enigma= 
tycznej postaci. Nie isinieje ani jako. system 
dogmatyczna = filozoficzny, ani jako kultowo= 
obrzędowy element życia wiejskiego. Nie sta- 
nówi też podbudowy etycznego systemu Pas 
wła, którego wytyczne moralności dadzą kię 
w najogólniejszy sposób sprowadzić do prży= 
kazania przebaczenia i czynnej «miłości wo” 
bec wszystkiego, co żyje: Wskazania te mogły. 
by w równej mierze wynikać z buddyzmu, Jak 
tz doktryny Tołstoja. Relgia, nie oddziały= 
wując zatem realnie, 
czynnika dekoracyjnego. który nie tyle Mu- 
maczy, ile sankcjonuje kodeks duchowy jéà- 
nostek, ; š 

Jeszcze tmniej konsekwentnie przedstawia 
sią rola „natury“, jako źródła moralności. Q= 
rzeszkowa starała się zatrzeć natrętnie wy= 
stępujący w powieści element moralności 
gromadzkiej Wyizolowała Pawła, o ile to mo- 
żliwe, z wioskowej wspólnoty, uczyniła z nie- 
go marzycisia, odludka, związanego bardziej 


oddrywa raczej rolę 


j 
/a życiem przyrody, niż sąsiedzkiej gromady. 


/ „Mnie niebo chatą, a rzeka żoną“ — mawiał 


| „cham“ przed poznaniem Franki. 

A jednak wychowawcza rola „wody głębo= 
kiej i gwiazd wysokich“ nie została w powie- 
ści dostatecznie uwyraźniona. Parę autor- 
skich niekonsekwencji, a nade wszystko 
wprowadzenie przez Orżeszkową ulubionego 
motywu „dzikości*, wykazało kruchość i'or- 


_namentatyjny charakter koncepcji „natiury”. 


Na przestrzeni od Pierwotnych" dą „Au= 
stralczyka* rozwijała Orzeszkowa w. licznych 
wariantach przeciwstawienie sobie dwóch cy= 
wilizacji, Powierzchownej, egoistycznej, go- 
niącej za efektem — a więc dzikiej i cywili 
zacji „uspołecznionej”, wykwitającej w Sspołe- 
czeństwie pracowników tworzących. nowe 
wartości kulturowo, żyjących w kręgu praw 
i obowiązków, narzuconych przez - warunki 
życia zbiorowego. Franka, pełna poczucia swej 
wyższości umysłowej wobec „głupich cha- 
mów”, to w gruncie rzeczy amoralńa dzi- 
kuska, wnosząca zamęt w środowisko ludzi o 
głębokiej kulturze społecznej. 

Gdy Franka, natychmiast -po wyjeździe 
państwa, chce sprowadzić się do chaty przy- 


Borys Mejłach 


O BADANIACH LITERATURY 


uj EDNYM z wfłosków, jakie należałoby wy- 
ciągnąć ż dyskusji filozoficznej, jest ko- 
nieczność wyświetlenia powiązań pomiędzy 
estetyką, historią literatury i sztuki oraz 
krytyką, Jedynie konfrontacja teorii z ży” 
wym materiałem praktyki artystycznej po- 
zwoli nam przełamać abstrakcjonizm i sche= 
matyzżm konstrukcji Jest rzeczą znana, że 
większość idealstycznych prac z dziedziny 
estetyki, bądź ignoruje materiał samej sztu* 
ki, bądź to używa go jedynie w charakterze 
sporadycznych, wygodnych przykładów. 
Szczególnie typowa pod tym względem jest 
„Pstetyka* neokantysty Jonasza Kona, trak- 
tująca o rozwoju kategorii estetycznych w 
zupełnym oderwańiu od minimalnego choćby 
materiału z dziedziny sztuki, Całkowicie ad 
mienny typ badań reprezentują materlaliści. 
W artykułach Bielińskiego roztrząsanie pry. 
blemów estetycznych wiąże się ściśle » ana“ 
lizą konkretnych publikacji literackich. Jego 
artykuł: „Rzut oka na literaturę rosyjską w 
1847 r.“ stanowi dla swych głębokicn sądów 
o ogólnych problemach istoty sztuki, reallz= 
mu, ludowości, powiązań między „narodo=* 
wym a „ogólnoludzkim' jedną z najcie- 
kawszych kart historii estetyki. Tę samą mē 
todę - zastosował Czernyszewski i Dobroliu. 
bow. Ową tradycję należałoby przedłużyć i 
4o nie tylko co do publikacji ścióle eslet4we 
nych ale na terenie całej nauki » literatuszy, 
jak również w krytyce. Bez tego bowiem nie 
sposób budować systematycznej I syńtetycznej 
wiedzy o sztuce. Nie znaczy (> jednak, iż 
estetyka winna być bez reszty wiopiona Ww 
historią sztuki czy wchłonięta przez krytykę. 
Chodzi mi o silne związanie estetyki z bada. 
niem historycznych przebiegów sztuki oraz 
jej stanu współczesnego, chodzi rni o to, by 
teoria, historia i krytyka zapładniały się na” 
wzajem. Często słyszy się narzekania na niski 
poziom teoretyczny naszych obecnych pod- 
ręczników historii literatury. Naturalnie, w 
porównaniu z podręcznikami przedrewolucyj- 
nymi (reprezentowały one bądź to metodą 
cmipirycznych streszczeń, bądź to opierały się 
na najrozmaitszych subiektywnych schéme 
tach 
stęp wyraźny. 


współczesne podręczniki oparte są na zā= 
sadach naukowej periodyzacji. Sowieccy ba” 
dacze odrzucili niemało reakcyjnych kancop- 
cji maniestonych przez dawniejszą wiedzą 0 
literaturze, Starają się wykazać rolę klasycz- 
ńej literatury rosyjskiej w ruchach wolno” 
ściowych, jej światowe znaczenie, rodźimość 
i realizm. Jednocześnie jednak rzuca się Ww 
oczy brak głębszego wniknięcia w samo spe- 
cificum przedmiotu, tj. w literaturę, jako je- 
dną ze sztuk. Podręczniki historii literatury 
rosyjskiej nie wiele różnią się od historii spó" 
iecznej, mimo że są to dyscypliny zgoła różne. 
Dzieło literackie funkcjonuje w nich jako po 
prostu ilustracja danej "epoki historycznej 
Rosji. Analiza formy artystycznej to — do 
ostatnich czasów — parę słów ü kompozycjł, 
języku, jambach, chorejdch itp. dodane jako 
ciekawostka po zakończeniu ogólnej chórak= 
terystyki ideologicznej autora. A przecież lde- 
owa i artystyczne momenty dzieła są zë 807 
bä jak najściślej zespolone, forma artystycza 
na to bynajmniej nie jakis zewnętrzny owi= 
jak, alo „forma treściowa”, forma aktywna, 
poza którą jakowyś autonomiczny artyzm me 
istnieje, Teoretycznie jest to jasne już 6d 
dawna, praktycznie jeszcze o tym w naszych 
podręcznikach literatury głucho, Przyczyny 
tego tanu rzeczy szukać należy w rozdzia“ 
ie, jaki u nas panuje pomiędzy estetyką i 
historią literatury. Jedność tych dwóch dy- 
scyplin naukowych konstatował już Czerny- 
szewski, mówiąc, że „historia sztuki służy za 
podstawę teorii sztuki, ta znowu dopónaga 
do pełniejszego, doskonaiszego wyświetlenia 
historii; pełniejsze rozświetlenie histori sztu 
ki posuwa w dalszym ciągu naprzód pracę 
badawczą nad teorią... T tak do nieskończo= 
ności ciągnie się owa współpraca z poóżyt= 
kiem dla obu dyscyplin“ 

Niedostateczny poziom podręczników hi 
storli literatury wypływa z niczym nietino- 
tywowańego przekonania licznych autorów, iż 
teoretyczne zagadnieńia są wyjaśnione i dia 
wszystkich oczywiste, Wystarczy jednak ze 
stawić parę podręczników, by przekonać się, 
jek wielka płynność panuje w pojmowaniu 


bardzo dziwnego autoramentu) — püs 


WJ VES: 


szłego męża, Paweł uśmiecha się: — „Dzieci- 
na, Oj, biedna ty dziecina! Co ty wiesz? Wi- 
dzę ja, że wiele ty nawet nie wiesz! Jakby 
w lesie urodziła się, jakby pomiędzy ludźmi 
nie żyła, Jakże, ty w mojej chacie żyć bę- 
dziesz, kiedy my jeszcze przed ludźmi nie je- 
steśmy mąż i żona? Oczy by tobie w tej sa- 
mej wiosce wyjedli i sprawiedliwie, bo takich 
rzeczy robić nie trzeba”, 

Scena przygotowywania trucizny rzuca naj= 
żywsze światło na prawdę moralności aspo= 
łecznej: „Nie było też w niej ani skrupułów, 
ani walki. Pierwszych przez całe życie swe 
nie doświadczała nigdy; przez całe życie ta 
składowa część uspołecznionej istoty ludz- 
kiej, która budzi skrupuły i walki, była w 
niej nieobecną*. 

A więc uspołecznienie, kultura życia gro- 
madzkiego, obowiązkowość i poczucie odpo» 
wiedzialmości tworzą ostatecznie etykę wst 
Pozaspołeczne paliatywy nie przeszły próby 
pisarskiego realizmu. Wniosły jednak zamęt 
konstrukcyjny 4 skrzywiły powieść artystycz- 
nie, „Cham“ nie jest w konsekwencji powie- 
ścią realistyczno-środowiskowa: nadniemen- 
ski odludek zepchnął wieś ńa margines zain- 


tak nawet podstawowych pojęć jak obraz 
artystyczny, styl, metoda, klasycyzm, roman“ 
tyzm, nie mówiąc już o istnym bałaganie w 
terminologii z zakresu wersyfikacji czy w za- 
gadnieniach tyczących istoty języka arty- 
stycznego... 


Zdawałoby się, że autor, mówiący o jakimś 
zagadnieniu, powinien mieć na nie ustalony 
pogląd, tego jednak nie widać. A przecież 
fakt dysponowania znacznym materiałem 
faktycznym daje duże szanse do pchnięcia 
naprzód wiedzy teoretycznej. 


Historię literatury należy oprzeć na moc- 
nych podstawach filozofii 1 estetyki. 


Dyskusja filozoficzna wskazała na ko- 
nioczność  przebudówania podręczników i 
znacznej rewizji metod badawczych. Czyż 
zgarfione w przebiegu dyskusji odcinanie się 
analiży wąskiej — tradycyjnie przynależnej 
do danej dyscypliny od analizy socjologicznej 
nie jest charakierystyczne i dla omawianej 
właśnie dziedźiny wiedzy? 


Bezustannńie powtarza się taki oto schemat: 


1. Pobieżny rzut oka na stosunki społeczne 
i walkę klasową. 


4, Autof przekonany, że wyczerpał analizę 
kigsową, przechodzi naglć do. oderwanych 
rozważań nafury estetyczićj. 

Ze sformułowania zadań historii filozofii 
podanego przez tow. Żdanowa należy wycią= 
gnai nieco szersze wnioski, 


Walka o materlalistyczny światopogląd, ti. 
o prawidłowe pojmowanie życia i jego praw 
tóczyła się w specyficznej formio wzdłuż ca* 
lero: rozwoj sztuki, Mówiąc setis na 
przestrzeni całej historii literatury i historii 
sztuki toczy się walka o metodę, która dopoa 
mażałaby dö artystycznego ujęcia życia, dő 
prawdziwogo odtworzenia rzeczywistości w 
sztuce, tj. walka o metode realistyczną ż cas 
tym poczte metod antyrealistycznych, Mu- 
szę tu zaznaczyć, że obce mi jest dawno 
zresztą zarziicane mechanistyczne identyfiko= 
wanie realizmu a naturalizmem. Realizm o= 
kreśliłbym jako gnozeologiczne źródła rozlicz= 
nych typów twórczości artystycznej, możnaby 
go bliżej jeszcze określić jato filozoficzny ë- 
kwiwalent metody artystycznej, Prawo na 
wiązanie filozofii i sztuki daje nam właśnie 
zwiążek Sztuki jako specyficznej formy po. 
znania Z gnozecłogią. Twórczość artystyczna 
wyraża zawsze jakieś konkretne tendencje 
gnożeólogiczne bez względu na to, czy autor 
zduje sobie z tego sprawę, czy nie, Każdy 
człowiek przez sam tyłko udział w jaktim- 
kolwiek odcinku życia praktycznego podlega 
ściśle określonym prawom  sóocjológicznym, 
chóciaż może również dobrze nie wiedzieć o 
ich istńieńiu — naturalnie i plśarz. Inna 
rzecz, że sowiecki pisarz uważa za kónieczńe 
zgłębienie principiów naukowego światopo= 
glądu materialistycznego i świadomie stosuje 
go w życiu. 


Toteż socjalistyczny realizm wyklucza ist- 
nienie charaktorystycznego dla burżuażyjno 
ziemiańskiego układu społecznego zjawiska, 
które by polegało na tym, że utwór odsłania 
prawdę  życiówą stojącą w zasadniczej 
sprzeczności z wyznawaną i publikowaną 
ideologia autora. (Zjawisko to zauważył En- 
gels. gdy charakteryzował twórczość Balza: 
ca), Nadejście innej, nowej cpóki twórczości 
aftystycznej przewidywał w 60-tych latach Do- 
broliubow, kiedy to pisał: „Swobodne prze” 
twarzańie najwnikliwszych dociekań myśli 
ludzkiej na żywe obrazy, a łącznie z tym 
świadomość wyższego sensu ogólnego w Każ- 
dym najbardziej choćby cząstkowym i po- 
spólitym akcie życiowym = oto ideał — fu- 
zja wiedzy i poezji I to w stopniu przez ni- 
kogo dotąd nieosiągniętym". Problem jedności 
sztuki í światopoglądu filozoficznego, co wia- 
śnie determinuje konieczność zbudowania 
historii sztuki i literatury na poważnych 
podstawach filozoficznych ma za sobą długą 
tradycję. Mam na myśli nie tylko filozofów 
i krytyków, ale i rosyjskich działaczy rewo” 
lucyjmych, Plechanowa, Wiadomo, że liczni 
pisarze - realiści wyraźnie zdawali sobie 
sprawę z łączności literatury z filozofią, za- 
przeczali żaś jej najczęściej pisarze o świato- 
peglądzie  idealistycznym (np: Zukowski, 
który przeciwstawiał rozsądkowi mistyczną 
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teresowań pisarki. Powieść pełna jest „miejsc 
siedookreślenia* społecznego, Poza tym świat 
duchowy „chama”* został zamknięty w tak 
ciasnych granicach, że jest zbyt monotonny 
i ubogi, by stanowić centrum zainteresowa 
nia czytelnika. Ratuje powieść postać Franki, 
choć 4 tu nie dokonała Orzeszkowa ostatęcz- 
nego wyboru: między społecznym uwarunko- 
waniem typu zbrodniarza a lombrosowską 
koncepcją amoralnego typu kobiety-dzikuski 
— dziecka. 


CZŁOWIEK WOLNY W DUCHU 
"1 W DUCHU WIELKI... 


Chłopów cechuje — zdaniem Orzęszkowej 
— nie tylko wyższość moralna w porównaniu 
z proletariatem miejskim. Warunki życia i 
pracy na wsi są o wiele lepsze, zdrowsze 1 
naturalniejsze, niż w mieście, Paweł i jego 
gromada pełni są pogardy dla życia miej- 
skiego; — „pohane życie* — spluwa Paweł — 
„wołoczaszcze życie, kiepskie życie". 

Uznaje to nawet ambitna i oczarowana 
miastem Franka. „Dobrze wam! —- westch= 
neta — chatę swoją macie i zarobek niezły” 


i ȚŢ 


„latarnię wyobrażni“, Fet, kiedy twierdził że 
„prawda artystyczna posiada bardzo niewiele 
wspólnego z innymi prawdami”). A jednak 
twórczość ich wskazuje niezbicie na najści- 
ślejszy związek spekulatywnego spojrzenia na 
rzeczywistość z utworem jako dziełem sztuki. 
Rzecz w tym, żeby nie tylko analizować roz- 
kład sympatii czy antypatii w parów "AT 
światopoglądzie autora, o których ten ostatni 
informuje czytelnika, ale odsłaniać filozoficz 
no - artystyczne tendencje, jakie piacon 
obiektywnie wyraża. Czesto i gęsto okaże Się 
wtedy, iż pisarze subiektywnie opowiadający 
się po stronie idealistycznej filozofii w twere 
czości swej ulegali oddziaływaniu praw, kj 
gich reprezentowanemu przez siebie świa 


poglądowi. 


Żeby zrozumieć to zjawisko, musimy mimo 
wszystko przejść na teren badań właściwo- 
ści sztuki, pojmowanej, nie jako forma pas” 
sywna, lecz aktywna. Forma w sztuce nie jest 
czymś w stosunku do treści, obojętnym. Fakt, 
o którym mówiliśmy, że rzeczywistość przed- 
stawiona w dziełach dawnych pisarzy jest 
niejednokrotnie sprzeczna z ich społeczno 
politycznymi poglądami, wypływa z differen- 
tla specifica sztuki realistycznej, która wy- 
miga: i 

1. konkretności ującia, 


2. przedsfawienia żywych charakterów w 
typowym kontekście. 


W-sztuce reulistycznej rozstrzygnięcie zaga” 
dńierfa stosunku subiectum do obiectum, 
przypadkowego do zwykłego, typlzacji, zbież- 
na jest z rozstrzygnięciumi tych problemów 
przez filozofię materialstyczną. Owo zrozu- 
mienie realistycznej zasady typizacii jako € 
kwiwaleńtu materialistycznej tezy a koniecz- 
ńości oddzielenia „istotnego” od „przypadka- 
wego" posiadał już Dobroliubow, który pisał: 
„wielkość spekulatywnego umysłu i wielkość 
geniuszu poctyckicgo polega no tym, iż przy 
spojrzeniu na przedmiot jeden i drugi — nar 
tychmiast rozróżni cechy istotne od przypad= 
kowych, a zatem powiąże je w swym rozpo- 
znańiu prawidłowo". Charakter remliżmu w 
sztuce zależy od jakości 1 £zerokości wiedzy o 
życiu, jaką xozporządza autor i od jego Uuczu. 
ciowego stosunku do przodujących idei epoki 
i pragnień ludu. Sprzeczności dostrzegane w 
światopoglądzie i w metodach artystycznych 
dawniejszych realistów są wynikiem sprzecz- 
ności w łońie samej rzeczywistości históa 
rycznej, z Czego wynika, że nie sposób różpa= 
trywać ogólnych ani też częściowych proble< 
mów sztuki w izolacji od stosunków histo= 
ryczno - spolecznych | walki klas. W zwiąże 
ku z tym powinnismy wychodząc od marksia 
stowsko - leninowskieżo pojtnowania dialek- 
tyki treści i formy, badać także konkretne 
przejawy akfywności formy artystycznej 1 
wpływu jej na treść. 


Wszystkie te zagadnienia wymagają rożpa. 
trzenia specjalńego. Krótkość artykułu Ppor 
zwala mi na bardzo tylko ogólne: postawie= 
nie sprawy, Wydaje mi się jednak, że ko 
nieczność filozoficznego ujęcią historii sztuki 
jako nieustannej walki o realistyczne wypo” 
wiedzenie rzeczywistości, nie ulęga wątpiż= 
wości, Walkę tę toczy realizm z tubiekiywę. 
nym romantyzmem, syrmbolizmem, impresja 
ńniźmem (nie mówię tu o romantyzmie pro- 
grosywnym, który jest jednym z nieódzów= 
nych elementów realizmu). 


Za punkt wyjścia przy analizie dwóch za” 
sadniczych tendencji twórczości artystycznej 
winno służyć znane zdańie Lenina o „roż= 
dwojeniu świadomości ludzkiej” o tym, że 
„podejście umysłu ludzkiego do każdego zja. 
wiska nie jest bynajmniej proste, bezpośre* 
dnie, optyczne; nie jest to akt martwy, ale 
akt złożony, rozdwojony, zygzakowaty, zas 
wierajacy w sobie między innymi możność 
odlatywania od życia na skrzydłach wyobraża 
ni”. Dwie zasadnicze tendeńcje sztuki jako 
pochodne dwóch typów boznania często wy* 
stępują w twórczości tego samego artysty, 
świadczą one o sprzecznościach jego świądo=. 
mości klasowej, 

Zadaniem historyka jest pokazanie, 
siły społeczne wyznaczały te 
przeciwieństwa. 

Przeu. T. Chróścielewski 


jakie 
tendencje A 


Nr'23 (152) „W_ I E-Ś" 
jak pan Żyć sobie możecie, To wcale co inne- P 
go niż całe życie włóczyć się ze służby na y s 
służbę, cudze kąty wycierać, od ludzkich kā- 
'prysów zależeć i ludzkie złości znosić —, h 
Wieś.daje więc swobodę i niezależność... ; 


Tak oto nowe treści społeczne przeniknęły 
do starego wzoru csobowego „poczciwego 
kmiotko*, obijającego się od setki blisko lat 
po literaturze moralizatorskiej dla chłopów 
pańszczyźnianych i czynszowych, Kmiotka te- 
go znamy.dobrze. Jest pobożny, pracowity. po- 
słuszny, skromny, zadowolcny ze swego po- 
łożenia, cchędożny, miłosierny, spokojny, ła- 
godny i z reguły zawsze -„zdrów i wesół”. Do 
wioski swej jest przywiązany, miastem gardzi 
i,bei się go; ani mu przyjdzie do głowy grze- 
szha i zgubna myśl porzucenia wsi dla szu- 
Kania niebewnego szcześcia w mieście. Gdy 
Emiotek otrzymał wolność i ziemię na włas- 
ność, okazało się, że jedynie na wsi może być 
nie tylko zacny i szczęśliwy, ale jednocześnie 
i wełny. Orzeszkowa sugeruje, że w porów- 
namiu z proletariaterg miejskim, związanym 
tysiącem nici skomplikowanych zależności 
społeczno-ekonomicznych z pracodawcami, 
chłop cieszy się pełnią swobody. Orzeszkowa 
tę teorię wiejskiego sobiepaństwa rozwija z 
upcrem. Dla pewności, żeby wszystko jak 
najbardziej „niezależnie* wyglądało, nie poka- 
zuje Orzeszkowa całości spraw wiejskich, 
ani + dworu, 
tknięcia się z „państwem“. 

W stosunkach z „państwem” głosi „cham“ 
zresztą inną etykę, niż etyka rzetelnego pod- 
danego lub wiernego sługi. Jest to moralność / 
uczciwego kontrahenta w umowie o najem 
Pracy. Surowo gromi Franke za przeklinanie 
chlebodawceów, i za chęć wykręcenia się od 
roboty —, „co państwu swemu przyrzekła, to 


Tadeusz* Różewicz 
nie doprowadza Pawła do ze- i 


Jerzy Miller Mieczysława Buczkówna 


Mieczysława Buczkówna 


PRZYJAZNYM 
Nie by milczenie rozpalić do słów gasnących 
ani podjąć lekko znużenie dni obeenych 
pytam o zachowane wspomnienia. 


pamiętaj, że sa którzy wątpią i | 
o tych dokładniej pamiętaj... 


Tak, dodawać sobie musimy odwagi, odwagi 
by ponieść lekko nie swoią tylko przyszłość . 


i spełnić powinna, Do ostatniej minuty służyć 
im powinna, potem zaś, no, skoro za mąż 
wychodzi, to i oni sami rozumieją, że odpra- 
vić się musi”. Stosunki między klasami w` 
sielinkowym wydaniu regulować ma rzetel- 
ność i zrozumienie: wzajemne. 

ZBRODNIA TO NIESŁYCHANA.,, 

Jedną z najbardziej zabawnych konwencji 
krytycznych, jaka ustalił się we wszystkich 
bez wyjątku opracowaniach „Chama“, jest 
stwierdzenie, że powieść „nię obfituje w rad- 
miar niezwykłych wydarzeń”, że są to „dzie- 
je.niby proste”. Ta jednogłośna opinia kry- 
tyków może mieć tylko źródło w niezwykle 
opancowanym i powściagifwym toku narracji, 
pozbawicnym wszelkiego elementu sensacji, 
który punkt ciężkości przenosi na przygody 
duchowe bohaterów, nie zaś na relację o fak- 
tach. Taki typ narracji, usuwający wszelkie 
elementy niezwykłości i patosu, konieczny był, 
by wraz z-innymt czynnikami powieści prze- 
ciwdziułać patetycznej i koturnowej w zalo- 
żeniu postaci Pawła, wmożliwić wmontowanie 
„żywotu świętego" w ramy pospolitego obra- 
zu z nizin społecznych. 1 f 

e Eh w małżeństwie Kobyckich dzie= 
je się dość dużo. „niezwykłych* rzeczy, przy- 
najmniej, „jak na wieś 'i na dzień powszed- 
ni*. Porachujmy: dwa romanse, ucieczka 
wiarołomnej żony i powrót z „lakajskim*” 
dzieckiem, początki obłędu, usiłowanie zabój- 
stwa, wykupienie zbrodniarki z rąk policji i 
wreszcie sąmobójstwo. nie licząc kłólni, bó- 
jek i- pedagogicznych zabiegów Pawła, Wspo- 
maganych rada Awdoci: „Biej Pauluk!* 

Nie jest to osobliwością „Chama“. Oparcie 
konstrukcji tematycznej na sensacyjnej, czę- 
sto autentycznej historii zbrodni, lub przy- 
najmniej wielkiej miłości, czy wielkiego nie- 
szczęścia, jest nieodzownym kanonem. wszyst. 
kich „chłopskich* utworów Orzeszkowej. 

Człowięke wsi bywał przemycany w powieś- 
ciach sziącheckich jako jeden z aktorów w 
trzech jedynie rolach: dziewczyny uwiedzio- 
nej przez pana, starego sługi, który. wyhodo=- 
wał na ręku panicza, czasem szlachetnego 
„włościanina”, który okrył się chwałą w wal- 
ce za Ojczyznę i uratował życie panu, Pó to, 
aby gromada wiejska, jako autonomiczne te- 
majycznie środowisko powieściowe, mogła 
„Budzić „interes artystyczny”, nie wystarczała 
egzotyka etnograficzna. Podobnie jak senty- 
mentalny mieszczanin w powieści XVIII: W., 
tak i XIX-wieczny chłop polski musiał wyle- 

„ Bitymować się przy wstępie na Parnas „zdol- 
nością da wyższych uczuć i wielkich namięt= 
nosci“. Dotychczas jednak w pozytywistycz= 
nej twórczości Orzeszkowej konwencja „zbro- 
dni i namiętności* wmontówana była dosko- 
nale w ramy jej koncepcji rozkładu sił spo- 
łecznych. Orzeszkowa ukazywała kłębiące sle 
na nizinach siły zbrodni czy buntu, wywoła- 
ne krzywdą społeczną i ciemnotą, grożące za- 
chwianiem podstaw budowy społecznej, Zbro- 
dnia czy bunt (Jasiuk z „Nizin“, Dziurdzio= 
wie, Bąk i in.) — to były produkty nienatu- 
ralnych warunków rozwoju środowiska wiej- 
skiego. Przerażały swym ścisłym, determiri- 
stycznym uwaruńkowarniem społecznym. 

„Cham“. stanowi stańowczy zwrot w tym 
zakresie. Zbrodnia przychodzi tu z zewnątrz, 


Ty która przynosisz mi swoją przeszłość 
przyjaciółko niespokojna intelektualistko 
z taką ufnością jakbym rozumiała więcej 


nie wiesz w jak kruche powierzasz się milczenie. 


A twoje listy — strzępki stłumionego żalu 
(gdyż by dokładniej słowa zbyt słabe) 


mówią mi więcej o sprawach, które słusznie taisz. 


dak pytania rzuconego nagle, które potem 
napełnia wstydem, że zbyt. nieostrożne 
wystrzegam się uważniejszych Spojrzeń 

w zachwiane w połowie zwierzenie. 


Dobrze by mieć mądrość ostatecznie doświadczonych 


i łagodność słanowczej wiedzy 


tymczasem jednak przyjmować trzeba teraźniejszość” 


z odwagą a nie bezsilnym gniewem, 


buntując się przeciw przesądom, zastałym formom 


wznosimy nowe, które nasze dzieci strącą, 
tak dojrzewa historia. 

Jesteśmy dla nas w swojej pracy więcej 
użż w bólu przemijania, uczuciach nietrysły. 
jesteśmy w naszei pracy lepiej. 

Gdy biegniesz z politycznym hasłem 
bardzo otwarta, przejęta 


Jerzy Miller 


POGROM 


Gdy szli szczypiący brukiew 
i marchew zdartą z pól 
przez cieni długich bukiet 
życiu odjęci na pół 
zobojętniełi nagle 

na głód i werble maszyn 

nie kryjąc się przed żagiwią 
ogni w obręczach faszyn, 
Ściany padały martwe, 
bałkony, tam piwnice 

żarem nagrzane, sypkie karty 
kolejnej śmierci ulic. 

Już tylko draty 

biegną denikgå 

i w eegłach startych 
fajansów skorupy, 
wspominają życie, 


to nie usta paniki 
wielokrotne w dźwięku. 
to już tylko reka ` 

` na żelastwie płotu 
martwa i bez ciała. 


Tadeusz Różewicz 
KSIĘZYC ŚWIECI 


Księżyc świeci 


ch 


GAŁĄZKA ŚWIATŁA 


Jedyne żywe piękno 

czułość spełniana w zachwycie 

tak wielkim, że jest bólem umierania; 
a to ręki dotyk, warg cieplo 

do zbłiżeń, którym granie nie ma 
zniewala. 

Wyrzekam się młodości 

zą ostra w doznaniach i rachu, 

myśl przenikliwa jak płomień 
wypaliła z doświadczeń struny milczenia 
dła nazywania prawdziwszym imieniem. 
Płatego gdy mówię: piękny 

nie szukam kształtów gładkich 

barw świeżości młedej 

lecz — wyrazu. 

Gdy mówie: zostań 

nie by obecnością zaspokoić „pragnienie 
Jecz odtrącić ramię przeznaczeń 
świadomością 1 wola: ; 
"deńyne żywe piękno 

miłość — gałązka światła ; 
podsycaną najlżejszyjn zbliżeniem. 


~ 


PIEŚŃ WIELKANOCNA 


Ceng zbyt gorzkich doznań 
muru dotyka rozpacz, 


zegar odwołał wiosnę, 
pędów zielonych wodospad 


i wielkanocne pieśni 
pochłonął szczelsy mur, 


ściana płaczu doczesna 
z dymu i chmur. 


Druciki pierza wiatrem 


w otchłań opadły trwożne, 


umarłym zaśpiewa tren 


nieistniejąca wiosna. x 


OD MOICH STÓP 


Niebieska pileczke 
z dzieciństwa 


by na chwilę żamącić pogode, i spokój sumieę- 5 toczy się 
nia wsi szczęśliwej. Wieś jest właśnie ostoją pusta ulica od moich stóp 
społecznego ładu. Dóskonale zdeterminowa- kuna Gia dalej 
nej środowiskowo postaci Franki przydała O- ezye swieci 

-i m etz Fizy zi wke a g P ; xi 
rzeszkowa metafizyczną nadbudówkę proble PE A nieuehwytną 


mu żródeł zła i cierpienia. 

„Cham* to dziwna książka — jedyna w 
twórczości Orzeszkowej powieść apologetycz- 
na bez reszty, nie agiiująca do społecznego 
działania. Nawet tradycyjny rekwizyt pozyty= 
wistyczny — ksfążka w ręku chłopa nie jest 
przejawem oświatowych tendencji, Książka 
bowiem. nie meże juź niczym wzbogacić du- 
chowej doskonałości „Chama“. Nie trzeba 
wprowadzać żadnych poprawek do doskona- 
łej struktury gromady wiejskiej, 


księżyc Świeci 
człowiek upadł 
człowiek zgasł 


usiężyc świeci 


darmo ścigam 
wyciągając chciwe ręce 
spływa cicho 

z oka matki 
pochyłonej nad 

toczy się jak śmiech 
perlisty 

perła za perłą 


„Nie fizyczność, nie korzenie chłopskięgo żongler zwabił ją i | 
bytowania obchodziły ją Szk. w do ręki 4 
„Chamie*, ale bytowania tego kwiat najprze- księżyc świeci sak io 
dziwniejszy. Wydobyła ona na jaw wartości czy ach iak lekko 4 
wewnętrzne chłopa* — entuzjazmuje się prof. pista ulice i beztrosko 


Pigoń. Niestety, kwiatek ten przypięto do za. 
wszonego kożucha, Było to najmniej kosztow- 
ne „„uwłaszczenie chłopa”, 7 

Maria Żmigrodzka 


twarz umarłego 


kałuża wody. 


moim szęześciem 
bawi ludzi 


obcy człowiek, 


M p zum 


c a A | 


FO 
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(niezależnie od orientacji 

politycznej) przewidywało zbli. 

Żenie się kryzysu gospodarcze- 

. go w USA, Przewidywania te 

były potwierdzone przez czołowych amery- 

kańskich mężów stanu, którzy w obawie 

przed inflacją poczynili szereg zabiegów, 

Przyczem plan Marshalla miał być general. 

nym remedium na zbliżającą się po „boomie“ 
produkcyjnym depresję, 

Wśród perspektyw, jakie notują w ubic- 

głym roku wybitni ekonomiści północno.ame- 

rykańscy, wypada zanotować dwle, operujące 


D DŁUŻSZEGO czasu szereg 
fo pism ekonomicznych na świe- 
cie 


konkretami, Prof. dr ©, F. Roos twierdzi, że: 


pomyślną koniunktura w USA zatamie się już 
w drugim półroczu 1948 roku, wówczas voz- 
pocznie się depresja, która trwać będzie ea- 
najmniej przez cały rok 1840, Inny ekonotni- 
sta, dr Woytinsky, twferdził, że już w pier- 
wszym półroczu 1948 r, nastąpi estra depre- 
sja, a to z uwagi na przewidywany przez nie 
go poważny spadek zamówioń na sprzęt tech- 
niczny i towary inwestycyjne, nadto zaś z u- 
wagi na rozpoczynający się w Kadvoble baydzo 
lny kryzys dolarowy,.który zmuśl wszystkie 
państwa do ograniczenia importu z USA. 

Odpowiedź na fo. czy trafne były te: przę- 
powiednie. nie dała na siebie Hlugo czekać. 
Ostatnie tygodnie sygnalizują spadek cen, 
milionowe straty kapitalistów i przemystłow= 
ców, idące w tysiące przypadków bankruc- 
twa. Aby umożliwić sobię wysobienie do. 
kładnego obrazu na aktualną sytuację goss 
podarczą w USA, musimy przede wszystkim 
określić rodzaj artykułów, na które ceny o- 
statnio spadły, dalej zbadać czy ceny te spa. 
dły wyłącznie na giełdzie zbożowo-towara= 
wej, czy też w sprzedaży detalicznej i wresz- 
cie ustalić przyczyny takiego stanu rzeczy o- 
raz skutki zarówno dlą klasy pracującej, 
jak i dla klasy kapłtalistycznaj, 

Wg ostatnich danych, spadek cen dotyczy 
głównie: pszenicy, żyta, bawełny, wieprzowi 
ny i kukurydzy, a więc płodów ralnó-hodoe 
wlanych. W grudniu ub. roku cena pszenicy 
na giełdzie w Chicago wynosiła 314 e. za 1 
buszel, spadek cen jest stosunkawa szybki, ba 
w, okresie od 3 do 18 lutego wynosi 61 gen- 
tów na i buszlu, Spadek cen na kukurydzę 
jest szczególnie trudny od wyjaśnienia, pa- 
nieważ w roku 1947/48 istnieje w. USA po- 
ważny niedobór kukurydzy, który przewidu- 
je się zastąpić przez spaszenie 5 millonów 
ton pszeniey. 

Spróbujmy te dwa wyzunięte przez nas 
fragmenty życia gospodarczego obejrzeć zbli. 
ska. Mamy przed sobą tablicę, ilustrującą 
stosunek wywozu-z USA do produkcii Wen 
wnętrznej. Mamy tam takie wyliczenie: w 
roku 1947 na eksport szło 38,5 proc. ogólnej 
produkcji bawełny, 31 proc. — nabiału, 29 
proc. mięsa (w olbrzymim odsetku wieprza- 
wego wobec przeważającej konkiwencji ar- 
gentyńskiego mięsa. wołowego), kuktwydzy = 
46 proc., a pszenicy — 23,9 proe Te wderwa, 
ne liczby wykazują, że płody Yolno-hadowla- 
ne stanowią poważną pozycję w eksporcie 
USA. Stan gosnodarczy tego xraju wymaga 
jak najusilniejszego rozwinięcia wagowo 1 fi- 
nansowo puli wywozowej, przyczern charak= 
terystyczną cechą eksportu USA jest lo, że 
zajmując pierwsze miejsce w skali światowej, 
angażuje zaledwie 9—10 prac, calej sweje] 
produkcji, resztę zaś produkcji pochłania ry- 
nek wewnętrzny. Wg. danych „Foreign Caim- 
merce Weekly“ można zaobserwować wyraż- 
nie zjawisko, że wzrost orocentu, jaki prze- 
znacza USA na eksport, idzie równomiernie 
ze wzrostem produkcji krajowej, ale jedno 
cześnie rozwój produkcji i rozszerzenie jej 
gałęzi zmniejsza potrzeby imnavtowe. Ponad 
to kraje, importujące dotąd z USA, nie mają 
już rezerw dolarowych, bó wabec braku mo- 
żliwości rozwijania swego eksportu dn USA 
muszą płacić za dostarczane towary waluta 
tego kraju, anie rekompenspwać przywozu 
wywozem, 

Trzeba zwrócić i na to uwagę, żę państwa 
kontynentu europejskiego, zwłąsecza Zaś KTA- 
je o wysokim stopniu uprzemysłowienia, y= 
ły głównymi odbiorcami na świecie artylcu- 
łów żywnościowych i surowca przemysłowe” 
go. Wg „The Network of Trade Wald" (Ger 
newa, 1942) w roku 1038 kraje Europy kan= 
tynentalnej importowały okało Ri) prae: świa 
tówego eksportu bawełny, 51 proc. — kuku- 
rydzy, 33 proc. — pszenicy itp, A wite tych 
artykułów, ma które dzis spadają ceny w 
USA. Poza Furopą skurczyły się również har- 
dzo poważnie możliwości importowe, wielu 
krajów zwłaszcza azjatyckich z wyjątkiem 
ZSRR. Światowy eksport pszenicy w 53 proc. 
— fo USA, mięsa w 30 proc. -- to USA itd. 
Jeżeli więc kurczą się możiważri zbytu na 
eksport. to automatycznie ceny spadają W 
warunkach gospodarki narodowej USA, ebli- 
czonej na wywóz. : 

Jest to jednak jedna tylko strona zagadnie- 
nia, Na podstawie doniesień prasy możemy 
ustalić, że ceny istotnie spadają, ale w kursie 
na giełdzie zbożowo-towarowej. Ceny detas 
liczne natomiast: nie spadają, a więc przez ta 
samo nie. zmniejszają się koszty utrzymania 
pracującego najemnie Amerykanina. Faktem 
jest poza tym, że nawet ten gieldowy spadelr 
cen hurtowych ua niektóre tylko ertykuły 
korsumcyjne musi mieć dalsze konsekwen- 
cje. Na spadku cen tracą nie tylko tzw, Hue 
py pośrednie o tendencjąch monopolistyczne 
go skupu, ale i fermerzy. Jożoti tracą ferme- 
rzy, to w warunkach kapitalistycznej gospo- 
darki rolnej wyśrubowane ‘oh dywidendy Ww 
zyskach nie inogą — ich zdaniem r— być 
zmniejszone, natomiast zmniejszeniu auteina= 
tycznemu ulega zapotrzebowanie rolnietwą 
na produkty przemysłowe i inwestycyjne. 
Rolnik amerykański przy wiolkich obszarach 
uprawnych mą perspektywę powrotu do go” 
spodarki ekstensywnej, ale to przynosi = 
zmniejszenie potrzebnej ilości rąk roboczych 


Tadevsz Orlewicz 
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SYGNAŁY 
DEPRESJI GOSPODARCZEJ USA 


na wsi, Ze wsi wędruje nowa fala do mia- 
sta, W mieście — wobec zmni=jszonogo sianu 
zapotrzebowania na produkty przemysłowe— 
powiększa się bezrobocie; armia bezrobotnych 
z fabryk powiększa się bezrobotnymi robotni= 
kami rolnymi. Tu tkwi sedno zagadnienia i 
dlatego spadek cen sygnalizowany ostatnio 
oznacza zbliżanie się głębokiej depresji gor- 
podarczej, która w warunkach gospodarki 
kapitalistycznej w całym swym eleżarze spa- 
da na barki klasy pracującej, 

Strona podaży nie jest wprawdzie w tym 
sensie punktem szczególnie zapalnym, nato- 
miast można już obecnie obserwować ozna- 
ki, wróżące krytyczną sytuację na ndelnku 
popytu, Na rynku wewnętrznym wytworzyła 
sią taka sytuacja, że głos decydujący posła” 
dał sprzedający, a nie nabywca — konsument. 
Producent podwyżźszał produkcję, podwyższa- 
jąc jednocześnie ceny, warstwa pośrednicząca 


stosowała politykę wysokich cen i pustych 
półek, wyśrubowując ceny- ponad możliwości 
nabywgze przeciętnego konsumenta. Inaczej 
mówiąc ceny na artykuły pierwszej potrzeby 
rosły znacznie szybciej niź zarobki pracowni- 
cze. To oczywiście osłabiło znacznie nopyt 
wewnętrzny, a pożywką dla podtrzymania 
sztucznej tendencji zwyżkowej cen był wy- 
soki poziom eksportu. 

W roku 1046 przeciętny dochód Ameryka- 
nina wynosił — 1037 dolwwów, ale w 10ku 
1947 — 956 dolarów,- Jednocześnie jednak 
wzrastał dochód społeczny, Co to oznacza? 
Oznacza nadmierną koncentrację kapitałów i 
dochodów z produkcji, oznaczp, że istnicie w 
USA permanentne bezrobocie, dochodzące do 
6—7 milionów osób (zarejestrowane rukryte), 
oznacza, że zyski towarzystw przemysłowych 
w USA były przeciętnie 4 razy wyższe niz w 
latach 1936—1939, dochody farmerów potroi- 


Listy polityczne 


Pszenica i idea niepodległości 


Drogi Przyjacielu! 


N ie trzeba się nigdy dziwić zbiegowi 
faktów — choćby najbardziej parą. 
doksalnych. Logika rzeczywistości jest 
niejednokrotnie różna od logiki formalnej 
— ale konsekwentną. Słuchaj więc... 


W okresie kryzysu rolnego przed druśą 
wojną światową, buszel pszenicy w Sta” 
nach Zjednoczonych kosztował 68 centów. 
W roku 1947 cena pszenicy podniosła się 
już jednak do ponad 2 dolarów, by w roku 
1948 osiągnąć maksymalną wysokość — 
3:34 dolara. Po pewnych wahaniach į spad: 
kach ustabilizowała się na poziomie 2,41 
dolara za buszel, Powinieneś przy tym 
wiedzieć, że fachowcy od spraw. pszenicy 
dowodzili, iż podniesienie ceny  bąszła 
pszenicy do wysokości 1 dolara ożnacza* 
łoby zakończenie kryżysu i przysporzyłobs 
znaczne zyski handlarzom. 

I jeszcze jedna informacja — w czasie 
wojny nożyce cen rynkowych w St. Zjedn. 
kształtowały się na korzyść «produktów 
rolnych, Jeśliby rok 1926 przyjąć za roa 
— to wysókość cen hurtowych towarów 
rolnych w roku 1948 wynosiłaby 195, a 
towarów przemysłowych — 148. 

Komu przynosiła korzyść tego rodzaju 
sytuacja? Bezwątpienia bogatym kupcom 
i wielkim właścicielom ziemskim. Tak np. 
z miliona trzystu sześćdziesięciu tysięcy 
farmerów, których dłuś nie przekraczał 
500 dolarów: 340 tys. wypłacało 9—ro0%, 
186.600 — 10—13%, 59.000 — ponad 13%, 
A procenty szły do kieszeni tych, którzy 
znają się na uprawie roli na tyle jedynie, 
na ile jest to konieczne zamożnemu miesz- 
kańcowi miasta. ~" 

rə marca 1947 roku przed komisję se- 
nacką został wezwany niejaki E. M. Pauli 


— wielki właściciel złóż naftowych, bliski ` 


współpracownik Trumana, przedstawiciel 
Stanów Zjednoczonych na międzynąrodo- 
wej konferencji do spraw reparacji. Ko- 


misją senacka oskarżyła Pauliego o tó, ` 


że w czasie pełnienia odpowiedzialnych 
funkcji w ministerstwie spraw wojen- 
nych — zajmował się równocześnie pry* 
watnymi dostawami zboża dla armii. Pa- 
uli odpowiedział, że jeszcze przed obje” 
ciem stanowiska w ministerstwie zakupił 
500.000 buszli pszenicy — by je w odpo- 
wiedriej chwili — w czasie podwyżki cen 
— z zyskiem sprzedać. Dowodził również, 
że intencją jego było zabezpieczenie przy- 
szłości swojej rodzinie. Cóż w tym kary- 
śgodreśo? ; 

Przypomnij sobie mój drogi, postacie z 
opowiadań Caldwella, szczególnie z teśo 
ostatnio drukowanego w „Kuźnicy* — 
„Klękaj 
Stary ojciec poszedł do świń-szukać poży- 


przed wschodzącym słońcem“. 


wienia — a świnie pożarły człowieka. Za- 
pamiętaj to sobie — dane statystyczne 
świadczą, że amerykański łarmer karmi 
pszenicą kury i świnie, A człowiek? 

Ale to tylko na marginesie, Słuchaj — 
co dalej z pszenicą. Piszę Ci krótką histo- 
rię przedmiotu, ale z niej przypuszczam 
poznasz motywy pewnych czynów i ge- 
rezę pewnych idei, 

Rok 1947 był w Stanach Zjednoczo- 

nych wyjątkowo urodzajny. Zbiory psze- 
nicy obliczano na 38 mil, ton. I- wolno 
przypuszczać, że gdyby Stany Zjednoczo” 
ne nie zużyły więcej pszenicy niż przed 
wojną (a nie było po temu naturalnych 
przyczyn) starczyłoby jej na zaspokoje- 
nie potrzeb Europy — i to po cenach nor- 
„malnych, Ale jakimś dziwnym trafem zu- 
żyło właśnie wówczas na paszę dla bydła 
8 mił, ton pszenicy. Czyż ta nie przypa- 
dek? i 

W takich warunkach zwołano między- 
narodową konferencję w sprawie pszenicy 
w początku br, 


T cóż? Stany Zjednoczone, Argentyna i 
Kanada zgodziły się na eksport pszenicy 
po cenie 1,5 dolara za buszel (czyli o: 50% 
drożej niż ceną jednego dolara uznana 
przez fachowców -za dostatecznie zżyskow* 
ną dla amerykańskich kupców) — zmu- 
szając przy tym kraje importujące do za- 
(kupienia s góry przez siebie ustalonych 
kantyngentów. 
| Demokratyczna prasa francuska — kra- 
Ju, który uczestniczył w konferencji — nie 
bez przyczyny pisała, że umowa ta prze- 
kreślą możność rozwoju rodzimego rolnic” 
twa. A pąmietaj, że konferescja miała za 
zadanie udzielenie pomocy krajom tzw. 
marshallowskim, 

Pśzenica! Pszenica to tylko element, 
szczegół, wielkiego obrazu, którego ramę 
stanowi dzisiejszą rzeczywistość krajów 
kapitalistycznych, 

Zaledwie skończyła się „pszenna* kon- 
ferercją — prawica socjalistyczna krajów 
zachodnio - európejskich zwołała nową 
Konferencję. Z myśłą stworzenia „secjali- 
stycznego centrum porozturnienia i propa- 
śgandy Stanów Zjednoczonych Europy" z 
pamoca Starów- Zjednoczonych Ameryki 
Północnej, Traf chciał, że odwiedziła 
wówczas Paryż angielska następczyni tro- 
nu, która w jednym z przemówierroświad- 
„czyła, że pojęcie niepodległości narodowej 
jest po prostu przeżytkiem. Te samą myśl 
głosili przywódcy konferencji — tę samą 
myśl głosi również Churchill. 

Czy zbieg tych taktów — to tylko pa- 
radoks historii? Pomyśl — a zrozumiesz. 


Twój Krzysztof 


- 


Jan Aleksander Król 


W następnym numerze—o Czechosłowacji — 


ki Wieslaw Jażdżyński 


Nr 23 (152) 


ły się (wg „Wallstreet Journal“, I, 1948), ozna- 
cza w końcu, że proporcja udziąłu klasy pra- 
cującej w dochodzie społecznym staje się wiel. 
kością odwrotnie proporcjonalną do wzrostu 
udziału kapitalistów w tej puli dochody, 
Trzeba stwierdzić, że ceny w USA hyły 
nadmiernie wyśrubowane i ich obecny spadek 
w żadnym wypadku nie spowodule żadnych 
korzystnych dla świata pracy konsekwencji, 


„ponieważ dyktatorem een jest sprzedujący a 


nie nabywca i producent normalnym prze” 
rzutem kalkulacyjnym zapewni sobie valikoe 
wity zysk w postaci nadwartości produkczj= 
nej. Spadek cen ma podłoże rzeczowe w na” 
gromadzeniu towarów przede wvszysikim nie. 
długotrwałej konsumceji, ale ma również i u% 
zasadnienie w tym, że USA w okresie poko 
jowym nie mogą opanować swoich wydatnie 
rozwiniętych sił wyiwórczych, a stad krok 
do jeszcze większego nadmiaru kapitału zakłas 
owego i jeszcze większego wzrasin hezro= 
boia niż to było przed wojną, kindv ła co 
najmałej 40 proc. zdolności wytwósczej maes 
mysłu USA bie było wykorzysbinych, a beze 
robocie obejmowało P milionów osób 

Możemy na tle tych informacji ustalić: 

a) wysokość cen w USA okresla sią możli” 
wościąmi eksportu | zyskiem producenia. lub 
grupy pośredniej; 

b) producent zainteresowany Jest w alfy 
maniu polityki wysokich cen i pudłych póe 
tek, stąd zagadnienie planu Marsha la; 

c) nagromadzenie dóbr i rozwój sił wy” 
twórczych w USA powoduje nadnierne obr 
ciążenie przedsiębiorstwa i kupitulem zakła= 
dowym i przewiekającym się roaiiezeniem 
kredytowym; ' 
d) zagadnienia pozagospodarcze grają dużą 
rolą w społeczeństwie USA, stąd szyskie 
przejawy paniki 

e) ceny spadają tylko na giełdzie, w kursie, 
ponleważ brak odpowiednich „Jadywców na 
rynku wewnętrznym i zewnętrznyin; ; 

f) spadek ĉen głównie na płody volnaslto= 
dowlane nie jest tak powaźny, 4b7 zrówna” 
ważył wzrost kosztów utrzymania Ilasy 10- 
batniczej; 

g) spadek ceń już nawet tych na gleidzia 
przyniesie zmniejszenie zamówie, spadek 
produkcji i powiększenie się beswubocją, a 
przez to samo i siła nabywcza ulasy robólnie 
czej będzie spadać, bo o tym, aby robatnik a= 
merykański mógł eoś zaoszczędzić na czarną 
godzinę, trudno mówić, skora w roku 1044 
nszezędności tej grupy wynosiły „aż” jt a” 
larów na rodzinę. i 

Oto jeszęze kilka dodatkowych danych, Qs 
brazujących bliżej powyższe zestawienie. 

Zniesienie kontroli cen I płac oyło przyczy= 
ną posen wyraźnych procesów inflącyj= 
nych, Od połowy 1946 roku ceny odzieży 
wzrosły o 18 proc. ceny przedmiotow gomo" 
darstwa domowego i mebli o 18 prac, ceny 
żywności G 40/proc, a np. ceny mydła wzro- 
sły od 50 do 70 proc. Najbardziej warósł 
wakażnik eeni pr awtykuły speáywcze ua0V= 
wane przeź tebolników najgorzej opłacanych, 
bo o 381—37 punktów. 

Obserwuje się w USA wyrażny spadek 
produkcji | wzrost zapasów towarowych po 
wojnie, Ogólny wskażnik produkeji spadł w 
porównaniu do roku 1946 o 28 prot, wzrosła 
tylko produkcja artykułów włókienniczych I 
skórzanych, ale wyrażny spadek wykazuje 
przemysł lotniczy, budowy os otów, przemysł 
obrabiarkowy, samochodowy, spadla wydoby” 
cie węgla kamiennego I przdukcja surówki. 
Tu poważną przyczyną spudkiu obok w/w Uye 
ły i strajki, które tylko w 1046 raku spawfe 
dowały utratę 170 milionów rohotnikordniń= 
wek. 


Jednoceeśnie zapisy towarowe w przemy” 
śle i handlu wzraitly w milordach dolarów 
na koniee roku w następujący apusób: 10k 
1980— 10,3, r. 1044 — 2641, m 1745 -= gA, r. 
1846 — 34,0, r, 1847 — WŁ Wartość zapas 
sów towarowych w fwądłu kusiawymt wy” 
niósł w tym czasie 50 proc, n zapasy w añe 
dju detalicznym wz a 80 proe, 

Spadek produkcji | warest zapasów powo” 
duje wzrost bezrobocia | spadck earobków, 

Obok bezrobocia zarejestrowanego (ponad 
3,000,000 osób) a wiele groźnieiszym jest fakt 
ukrytego: bezrobocia czyli częściowego zatru- 
dnienia w przemyśle, Rok temu pracujących 
peniżej 14 godzin tygodniowo było panad 1 
milion, a pracujących od 15 du 34 godzin ty” 
godniowa było ponad 7 milionów. Oznacza to, 
że 20 prag, stanu zatrudnienia — to bezvnbos 
cię ukryte już w końcu roku 1946. Te podane 
wyżej 120 milionów straconych robotniko = 
dniówek, to przeszło 2 proce, ogólnej liczby 
przepracowanych robotnika-dniówek, W ro” 
ku 1045 odsetek ten wynosił tylko 08 prer, 
a przed wajną przeciętnie — 0,3 prac. 

„większenie zapasów na składach | zmniej: 
szenie produkcji powodowałebrak towarów na 
rynku, a jednocześnie nominalne zarobki ro- 
botników, zatrudnionych w _ przemyśle, 
zmniejszone zostały w okresie rekonwersji 
w następstwie; : 

a) zniesienia nadlicabowych gadzin pracy, 
stosowanych podczas wojńy; 

b) przeszeregowania robctników z wysoko: 
kwalifikowanych i dobrze opłacalnych zajęć 
w przedsięhiorstwach wojennych do niska 
kwalifikowanych i gorzej apłacalnych zajęć 
w zakłądach produkcji pokajowej. 

Wg ofiejałnych danych przeciętny tygo- 
dniowy zarobek robotnika w przemyśle był 
w r. 1948 a 12 proc: niższy w porównaniu z 
zarobkiem 1940 r, „Eeonomie Notes“ podaje, 
że realne zarobki robotników wykazały spa” 
dek 34.procentowy, a z tym | zdolność na* 
bywczą klasy pracowniczej spadła. © ograni”, 
czeniu zdolności płatniczej świata pracy w 
USA świadczy również wzrost kredytów na 
zakup towarów konsumeyjnych na warun- 
kach spłat ratalnych, Kredyty te wzrosły Ww 
okresie od X—1945 do 11—1847 r, o 58 proe, 
a więc bez precedensu w stosunkach amery* 
kańskieh. 
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„WOLNA PRACA* 


APITALIZM — pisał Marks — uczy- 

qił z robotnika „obdarzony świado- 

mością dodatek do cząstkowej maszy- 
ny”. Człowiek — robotnik w społeczeństwie 
kapitalistycznym specjalizuje się w zawodzie, 
ale — po pierwsze — dla przytłaczającej 
większości ludzi pracy zawód ten jest na< 
rzueony przez okoliczności, nie -odpowiada 
zamiłowaniom człowieka — robotnika; po 
wtóre — jest. to specjalizacja w bardzo wą- 
skim zakresie.  jednostrorma, ogłupiająca, 
rozwijająca jednostronnie i to przeważnie 
fizyczne uzdolnienia człowieka; kaleczy go 
ona.flizycznie i duchowo; po trzecie — pra- 
cownik fizyczny odcięty jest nieprzystępnym 
murem od nauki i wiedzy technicznej, która 
jest przywilejem odrębnej grupy, innej war. 
stivy społecznej. i 


Annz Kuwszinowa 


Robotnik w kapitalizmie zna jedynie pro- 
aukt cząstkowy, nie zna gotowego wytwo- 
ru, który przecież jest przywiaszczany przez 
kapitał Ten wytwór przeciwstawia się *ro- 
botnikowi zarówno w procesie produkcji, jak 
tym bardziej w pracesie wymiany, na ryn- 
ku, Wskutęk zasadniczego przeciwieństwa 
kapitalizmu — między uspołecznioną pracą 
a prywatnym przywłaszczaniem — robotnik 
traci go z oczu — w produkcji; nie jest 
więc zainteresowany ani w pomnażaniu jego 
ilości — cn jest przecież równoczesne z po- 
tęgowaniem wyzysku i pamnażaniem zysków 
wrogiej klasy, — ani nie jest zainteresowany 
w. udoskonałenia jego jakościę: widzi go Do- 
wiem dopiero na rynku — nie jako przed- 
miot służący do zaspakajania potrzeb. ludz- 
kich, lecz towar — przedmiot służący da 
pomnażania zysków kapitalisty. 


„Rzeczywiście powiada Marks 
wolna praca, np. praca kompozytora, jest 
zarazem diabelinie poważną sprawą, jest 
njbardziej intensywnym naprężęniem. 
Praca materialnej produkcji może zyskać 
tę cechę jedynie. przez to, że l) dany pè- 
dzie jej społeczny charakter, 2) że będzie 
posiadać naukowy charakter", 

Wolna praca — powiąda w innym miej- 
scu Marks — musi być „pracą przyciąga- 
jącą, samourzeczywistnieniem jednostki, 
co bynajmniej nie oznacza, że taka pra- 
ca — to zwykła: zabawa, zwykłe zadowo. 
lenie, jak to krańcowo naiwnie, przysto- 
sowijąc się do pojęć paryskiej gryzetki. 
pojmuje Fourier“, 


Socjalizm, znosząc przeciwieństwo między 
pracą a śródkami produkcji, między praca 
a cvroduktem pracy, znosząc po pracy 
oparty na klasowym podziale. społecznym — 
zńosi przegrody jakie stawia kapitalizm mię- 
dzy pracą fizyczną i umysłową. Stwarza w 
ten sposób warunki dla przekształcenia pra- 
ty fizycznej w pracę inteligentną. Współza- 
wodnictwo pracy, przodownictwo pracy, ruch 
słachanowski — to droga zniesienia tego 
przeciwieństwa, droga uczynienia z pracy ro* 
botnika pracy technika i inżyniera. Bo czym- 
że jest praca naszych przodowników-racjo- 
nalizatorów, czym jest praca, np. Anny Kuw- 
szinowej,*) jeśli nie powiązaniem pracy fi- 
zycznej (w mniejszym lub większym stopniu) 
z-pracą inżyniera, twórcy, wynalazcy, zpra- 
cą, jak krańcowo plastycznie porównuje 
Marks — kompozytora, 


PODNOSZENIE KWALIFIKACJI — 
` WARUNKIEM POSTĘPU 


Rozwój sił produkcyjnych był koniec 
końców zawsze praprzyczyną wszelkich 
przemian formacyj społecznych. Rozwój 


jednakże demokracji ludowej i jej póź- 
niejsze przeobrażenie w wyższe formy u. 
stroju svołecznego tym. między innymi. 
różnią się od wszelkich przeobrażeń daw- 
nych społeczeństw, iż — jak stwierdził 
Lenin „twórcami tego społeczeństwa 
moga być tylko wielomilionowe masy. Jak 
setki były twórcami epokl poddaństwa, 
jak tysiące i dziesiatki tysięcy budówały 
państwo w epoce kapitalizmu, tak teraz 
przewrót socjalistyczny może być dokona- 
ny tylko przy aktywnym bezpośrednim, 
praktycznym udziale w kierownictwie pań” 
stwem dziesiątków milionów“ 


s) Anua Kuwszinowa, stachanówka, tokarz Zakia- 
dów Lożysk Kulkowych im. Kaganówicza w Moskwie 
mówi „Stachanowey to. ludzie myśli. Praca stącha- 
nowska wtedy Się zaczyna, kiedy człowiek, który 
dotąd mechanicznie spełniał swe obowiązki, przestaje 
ślepo patrzeć na proces produkcji, star się go zTo- 
zumieś; usorąwmić zraczónallizować. W tym celu 
mus! nieustannie pogtępiac swś wiedzę. 


„W I E 


Aleksander Litwin 


ANALIZA PRACY 


Postęp techniczny jest zasadniczą dro- 

gą: wyrwania Polski z przemysłowego i 

kulturalnego zacofania. Ciągły postęp 

techniczny jest zasadniczym prawem roz- 
wojowym zdążającej do socjalizmu go- 
spodarki ludowej. Wszelki zastój, a nawet 
wszelkie poważne zahamowania tempa 
rozwoju gospodarczego, spowodowałyby 

„, nieuniknienie przyśpieszenie procesu od- 

radzania się kapitalizmu. Dlatego: uprze- 

mysłowienie kraju jest zasadniczą metó- 
dą wykańczania gmachu ludowej demo- 
kracji. 

U podstaw postębu technicznego leżą na- 
stępujące założenia: 1) prawidłowy podział 
pracy w produkcji, zwolnienie wykwalifiko- 
wanych robotników od drugorzędnych, przy- 
gotowawczych prac; 2) racjonalizacją techno 
logicznych procesów; 3) doskonalsza ergani- 
zacją miejsca pracy. 

Jeśli górnik zechce w pelni wykorzystać 
zdolność produkcyjńą maszyny wrębowej, to 
musi on zwolnić się od wszelkich robót po- 
bocznych. Te prace muszą wykonywać p3- 
mocniczy robotnicy. Jeśli traktorzysta zech- 
ce w pełni wykorzystać zdolność swego trak- 
toru, to musi się zwolnić od wszelkich pra: 
przy pługu, kosiarce,  dowozie paliwa itd. 
Wzrost wydajności pracy dokonuje się tu 
przez doskonalszy podział pracy i specjali- 
zację każdego z robotników w swoim zawo- 
dzie, Ale też jedynie ten podział pracy umož- 
liwia „specjalizację, 

Jeśli włókniarz zechce pracować na zwięk= 
szenej liczbie krosien, to trzeba mu doskona- 


Su 


lej zorganizować miejsce pracy, udoskonalić 
nić zarówno osnowy. jak i wątku, zapewnić 
właściwą pomoc przy pracach przygotowaw-= 
czych i pomocniczych itd. 

Drobne. nawet udoskonalenia racjonaliza- 
cyjne poważnie podnoszą wydajność pracy, 
maszyn i. urządzeń w przemyśle hutniczym, 
metalowym itd. Znane Są np. fakty, jak 
drobne udoskonalenia noży do toczenia przy- 
czyniły się do podwojenia produkcyjności to- 
karęk czy heblarek. 

W polskim przemyśle i rolnictwie, w któ- 
rych procesy automatyzacji į półautomaty- 
zacji są jeszcze nikłe nawet w przodujących 
gałęziach gospodarki narodowej — wyłożone 
wyżej. trzy zasady przodownictwa pracy ' po- 
siadają szczególnie ważkie znaczenie. Ich po- 
pularyzacja może się przyczynić do poważne- 
go podniesienia wydajności pracy, a zara- 
zem podniesienia "współzawodnictwa pracy 
na wyższy Szczebel, 

Pestęp techniczny powoduje ciągły postęp 
w podziale pracy, coraz dalsze różniczkowa” 
nie zawodów i specjalności, obumieranie sta- 
rych, przeżytych zawodów, i powstawanie 
nowych, nieznanych uprzednio. 

Oddział kotłów w. jednej z największych 
siłowni energetycznych w Polsce na kopalni 
„Wiktoria“ w Wałbrzychu, obsługują jedynie 
2—3 osoby, które kontrolują zegary i urzą” 
dzenia. Dostawy węgla: wody itd. zostały cał- 
kowicie zautomatyzowane. Dawne zawody — 
palaczy, kotłarzy, robotników podwórzowych 
itd. — postęp techniczny zniósł, Wraz więc 
z mechanizacją i automatyzacją "procesów 


W. Pstrowski w kopalni węgła 
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produkcji. rosną elementy kontroli i regli= 
lacji nad wysiłkiem fizycznym. Rośnie roja 


umysłowego wysiłku nad fizycznym. Nowe 
zawody, które rodzi postęp techniczny, są 
bardziej kwalifikowane, bardziej złożone, 


o szerszym profilu. Rośnie rola technika i in- 
żyniera; ale zarazem prąca robotnika staje się 
coraz bardziej pracą techniką i inżyniera, 
coraz szerzej praca fizyczna wiąże się, a sci 
ślej mówiąc, przeradza się w pracę umy- 
słową. 

Ten kierunek rozwoju postępu techniczne- 
go daje właściwe perspektywy współzawad- 
nictwa pracy, a zarazem dowodzi, że: współ” 
zawodnictwo pracy w okresie postępu tech- 
nicznego przemysłu i rolnictwa: a szczegól- 
nie w okresie rewolucji technicznej, do ja- 
kiej się szybko zbliżamy, będzie musiało 
wkroczyć w wyższą swą fazę — fazę w któ- 
rej coraz szerzej będzie wiązać podnoszenie 
wydajności pracy z podnoszeniem kwalifika- 
cji technicznych pracujących, z rozszerzeniem 
ich wiedzy i horyzontów 


KRYTYRA AGRARYZMU 

Agraryści, którzy przeciwstawiają się pro- 
cesowi uprzemysławiania kraju, zwalczają 
zasadniczo postępujący podział pracy. Ich 
zdaniem  niezróżniczkowana,  wielostronna 
praca chłopa na swojej zagrodzie, jest naj- 
wyższą i najbardziej cenną formą pracy, 
pracą, która najszerzej i najwszechstronniej 
rozwija ludzkie uzdolnienia, która jedynie 
może uczynić człowieka wolnym od jedno- 
stronności, szczególnie od otępiającej pracy 
fabrycznej. Ona „wiąże człowieka z naturą“; 
czyni go więc rzekomo najbliższym doskona- 
OSOB T 

Zwolennicy agraryzmu, którzy, klasowo 
rzecz biorąc, są obrońcami. kapitalistycznego 
porządku rzeczy i własności bogaczą wiej- 
skiego, poddają krytyce wiele niedociągnięć 
pracy fabrycznej i życia miejskiego. Ale bę- 
dąc wyrazicielami interesów pewnych grup 
kapitału. omijaja rzecz zasadniczą: eksploa- 
tatorską formę, jaką kapitalizm narzucił 
pracy fabrycznej, Kapitalizm powoduje — 
stwierdza Marks — że „duchowa i material- 
na działalność, zadowolenie i praca, produk- 
cja i spożycie stają się rzeczą różnych jedno* 
stek...“ Ten antagonistyczny podział pracy 
wnosi kapitalizm, ale znosi go socjalizm. Te- 
go nie chcą jednakże widzieć i zrozumieć 
panowie agraryści. : 

Gospodarstwo chłopskie zna najbardziej 
prymitywny w zasadzie podział pracy; we- 
dług płci i wieku. Gospodarz jest „specjali- 
stą* w dziedzinie: orki,, siewu, kośsby, hodo“ 
wli koni, bydła i trzody; on zarazem wyko- 
nuje wiele innych prac gospodarskich: przy 
remoncie wozu, uprzęży: budynków, studni, 
wyrębie itd. itd. Kobieta pomaga mężowi we 
wielu pracach polnych, jej-pieczy powierzony 
jest ogród, hodowla świń i płactwa domowe 
go, ona jest prządką 1 tkaczką itd. - [ 
*Ni6' trzeba chyba uzasadaniać, że ta wielo- 
strofmość pracy nie świadczy o postępie, lecz 
zacofaniu gospodarstwa chłopskiego. Ta wie- 
lostronna praca nie jest i nie może być po- 
wiązana z nauką, z najnowszymi osiągnięćia- 


"mi agrotechniki, natki weterynaryjnej, tech- 


niki prac rolnych Chłop, który, jak głoszą 
agraryści, jest najwspaniałszym specjalistą: 
stáje bezradny przed zagadkową dla niego 


sprawą — jakie nawozy sztuczne stosować 
do danej ziemi, jaki stosować najbardziej 
prawidłowy płodozmian, jakie użytkować 


najdoskonalsze ziarno siewne, jak przeciw- 
działać epidemii zwierząt gospodarskich itd. 


Doceniając wszystkie pozytywne „cechy 
pracy indywidualnej, a szczególnie jej zapo- 
biegliwość, dbałość, staranność, — należy 


zdać sobie sprawę z najprostszej w tej chwili 
prawdy, że droga postępu gospodarczego 
wiedzie przez różniczkowanie w podziale 
pracy i wiązanie jej w ten sposób z paste- 
pem technicznym. P. Buczkowski np. ma- 
rzył o przeniesieniu przemysłu: na wieś. Ale 
przecież. nawet kołowrotek czy cep na kulko“ 


wych łożyskach nie zastąpi współczesnej 
maszyny przędzalniczej, hip nowoczesnej 
młockarni. 


Fundamenty postępu polskiej wsi zostały 
założone. przez zniesienie wyzysku wielko- 
kapitalistycznego i obszarniczego. Na „wieś 
przychodzą specjaliści w wielu dziedzinach 
agrótechniki, od inżynierów da instruktorów 
rolnych; przychodzą nie tylko lekarze wete- 
rynarii, ale także specjaliści w dziedzinie 
hodowli; przychodzą mechanicy, traktorzyści» 
spółdzielcy, specjaliści w dziedzinie prze- 
twórstwa artykułów rolniczych, specjaliści 
plantatorzy, itd. Droga uspółdzielczania wsi 
—- to m. in. droga różniczkowania podziału 
pracy, powstawania nowych działów pracy 
i nowych zawodów, jakich nie znała i znać 
nie mogła drobna. zacofana, gnębiona przez 
kapitał i obszarnictwo gospodarka chłopska. 

Wybrałem przykład wsi nie tylko dlatego, 
że piszę na łamach „Wsi“; sądzę, że jest ón 
bardzo jaskrawy: bardzo charakterystyczny. 
Uwagi te odnoszą się jednakże w conajmniej 
równej mierze do wszystkich gałęzi gospodar” 
stwa narodowego, — do rzemiosła, przemysłu 
drobnego, średniego i wielkiego. Dotyczą na- 
wet techniki pracy biurowej, handlu, tran- 
sportu itd. Jest to zasadnicze prawo postępu 
technicznego. 

Niezbędnym warunkiem tego postępu jest 
»odniesienie poziomu kulturalnego klasy ro- 
botniczej i chłopstwa, podniesienie szczegól- 
nie ich kulturalno-techniczneg” poziomu. Je- 
śli słowo „odrodzenie człowieka*.ma mieć 
jakikolwiek realny sens, to na wykazanej 
wyżej drodze rozwojowej — ciągłego pestępu 
technicznego i podnoszenia wiedzy ludzi 
pracy — widzimy, jak myśl marksistowska 
rysuje realne perspekfywy odrodzenia czło» 
wieka, „samourzeczywistnienia , jednostki, 
jak powiada Marks: mało tego — ona mobii- 
zuje klasę robotniczą, wszystkie siły postępu 
w mieście i na wsi dla urzeczywistnienia tej 
idei, walczy o jak najszybszą jej realizację, 
W walce tej odradza sie człowiek przemine 
niając się. 
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„Jo szkoły. 


Wiesław Jażdżyński 


Warstwa 


Dajo się wreszcie zauważyć (po 8 iutaćh) roz- 
szerzenie problematyki wsi na szereg instytucji 
naukowych i pism lteracko-naukowych, kształtu- 
jących opinię 1 świadomość narodową inteligencji 
polskiej (w większości jak dofąd=mieszczańskiej), 

A ta: 

1, Obok-ośrodka „Wsi coraz żywszy-1 hogat= 
szy naukowo jest ośrodek badań ekonomicznych 
wś! przy K.C. PPR, który jak wiadomo ogłasza 
wyniki prac w „Nowych Drogach', 

2.2 plm naukowych chce rozszerzyć proble- 
matykę na zagadnienia wiejskie — „Myśl Wspól- 
CZESNA*. 

3. Ruszyły na front wiejski pisma spoleczno- 
literackie — „Odrodzenie, ostatnio i „Kuźnica, 

Pragniemy w zbiorowym artykule podsumować 
zagadnienie wsi przedstawione w szeregu pism w 
ostatnich dwu miesiącach. 

e * e 
ytuację warstwy chłopskiej za ostatnie 
dwudziestolecie przedstawił syntetycz* 
nie na konferencji wiciowej w Dębowej 
Górze — próf. Jan Szczepański („Młoda Myśl 
Ludowa Nr 3—4). 

Utrzymując się zasadniczo na gruncie ana- 
lizy historycznej kreśli prof J, Szczepański 
problem według następującej typologii: 

1. Liczebności ludności wiejskiej i jej po- 
ziomu ekonomicznego 

3. Struktury wewnętrznej warstwy chłop- 
skiej 

3. Udziału w życiu politycznym 

4. Socjologicznej charakterystyki wsi i in- 
stytucji wiejskich. 

Trzeba dodać, że wszystkie te zagadnienia 
rozwinęła w szczegółowych studiach „Wles“. 
W ciągu minionych 3 lat staraliśmy się dać 
zagadnieniu warstwy chłopskiej podbudowę 
historyczną, dla stosunków politycznych, 
społeczno-gospodarczych i kulturalnych, się- 
gając do połowy XIX wieku. 

W pracy prof. J. Szczepańskiego zasługuje 
na szczególną uwagę kilka zagadnień, ujaw- 
niających zupełną zgodność z badaniami 
prowadzonymi przez „Wieś”, 

W życiu warstwy chopskiej widzenie ka= 
pitalizmu było znacznie mniej ostre niż w 
klasie robotniczej. Może dlatego. że niektóre 
zjawiska związane z kapitalizmem, jak np. 
stosunek wyzysku, czy proces koncentracji 
kapitału występowały na wsi w daleko dy- 
skretniejszej formie niż to było w przemyśle. 
Poza. tym odcinanie się ruchu ludowego od 
robotniczego, od marksizmu, odbierało auto" 


chłopska 


matycznie wsi możność naukowego poznaniu 
mechanizmu kapitąlistycznej gospodarki, 

Stąd też, co już zupałnie wyraźnie pod- 
kreśla prof. Szczepański, w ideologii wiclo= 
wej położono główny nacisk na walkę a por 
gardą kulturową chłopa, a nie na walkę o 
lepszą sytuację gospodarczą i prawa politycz- 
ne. „Stąd feż — czytamy w omawianej pra” 
cy — motyw godności ezłowieczej w chłopie 
przewija się jako główna oś krystalizącyjna 
ideologii młodzieżowej”, 

Ruch wiciowy 4 lat międzywojennych miał 
wprowadzić chłopa w „słoneczność myśli”, 
„uczłowieczyć* go, ale nie przez próby osią. 
gnięcia wysokiego poziomu życia gospodar- 
czego i uzyskania pełni praw politycznych, 
Walka toczyła się „na płaszczyźnie ducha” 
i mogła być, zdaniem wiciarzy, wygrana ja” 
kimś romanfycznym sposobem — potęgą du- 
cha, czystością słonecznych myśli, a nie—jak 
pisze prof, Szczepański — „grą taktyczną 
i oeperowaniem elementami siły i realnych 
warunków rzeczywistości”, A 

Wreszcie trzecie zagadnienie wysunięte 
przez autora omawianej pracy — rozdroże 
wiciowe w pierwszych latach po uzyskaniu 
niepodległości. Wynika ono z dwu poprzed. 
nich. 

Zadumane i szukające „w głębi duszy 
człowieczej* „Wici* przechodziły r 4 
pracy społeczno-gospodarczej, i politycznej w 
nowym ustroju. Stara ideologia nie mieściła 
się w nowym robaczym planie narodu, Zaszła 
potrzeba wypracowania nawego programu. 
„U podstaw nowego programu. „Wici“ — pisze 
prof. Szczepański — należałoby zatem poła” 
żyć jako założenie naczelie, analizę polože» 
nia checnego warstwy chłopskiej w Palsce", 

Oczywiście, że tak. Należy tylko dodać, że 
sprawa chłopską staje się obecnie własnością 
nie tylko samych „Wici*, ale całej młodzieży 
narodu, tworzącej przecież jedną organizację, 
W ramach tej organizacji. wiciowe pokolenie 
młodych chłopów uzyskuje i może zrcalizo- 
wać wielką szansę historyczną, zająć pozycję 
jakiej „chłop dotychczas nigdy nie zajmo- 
wał" Są to — powtarzam za prof, Szczepań” 
skim: „l) Udział w tworzeniu narodowega 
programu gospodarczego i jego realizacji, 
2) Aktywizacja wsi przez wprowadzenie jej 
bez- reszty w nurt życia narddowego i do 


ogólnych zagadnień i prądów kultury curo- 
pejskiej, 3) Rozszerzenie zadań wychowaw= 
czych -ná wychowanie gospodarcze i pali” 
tyczne'”, 
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Dyzma Gałai 
Możliwości 
żli 

sprawach gospodarczych wsi ukazały 

się w publicystyce polskiej trzy intere- 

sujące artykuły: Stefana Ignara „Prze- 
budowa gospodarcza wsi“ („ Wieś“ nr. 10 (139), 
A. Brzozy — „Przeciwko kompleksowi niż. 
szości w rolnictwie”, (Nowe Drogi, nr. 8) i L. 
Pola — '„Wieś rozpoczyna  współzawodnic- 
two" (Nowe Drogi, nr 8). Dotyczą one zagad- 


nienia produkcji lub organizacji produkcji w 
rolnictwie. 


I. 


A, Brzozie za temat rozprawy posłużyło u= 
znane i uświęcone w burżuazyjnej ekonomii 
groźnie brzmiące „prawo zmniejszającej się 
wydajności gleby“. To rzekome prawo przy- 
rodnicze opiera się na tzw. prawie minimum 
sformułowanym przez twórcę chemii rolnej 
— Liebiga, W ostatecznej jego modyfikacji 
(dokonanej przez kontynuatorów Liebiga) 
prawo to brzmi: „największy plon jest osią- 
galny przy. średniej (optymalnej) . 'vści 
czynnika. Przy najmniejszej (minimalnej) i 
największej (maksymalnej) ilości czynaika 
płon jest nieosiągalny (równy zeru). Innymi 
słowy, jeżeli czynnik znajdujący się w mi- 
nimum (np. nawóz azotowy) będziemy po- 
większali, to plony do pewnego punktu będą 
wzrastać, przy czym wzrost ten będzie coraz 
pewolniejszy, a po przekróczeniu punktu 
cptymalnego, dalsze dodawanie danego czyn- 
nika nie tylko nie spowoduje wzrostu plonu. 
ale urodzaj zacznie spadać, by przy maksy- 
malnej ilości czynnika osiągnąć zero, W ten 
sposób wykres stosunku plonu przyjmie for- 
mę paraboli 


Ekonomia okresu kapitalistycznego natych- 
miast znalazła dla tej tezy pożyteczne zasto- 
sowanie. Postawiła je mianowicie jako przy- 
czynę nędzy mas pracujących, gdyż nie u- 
strój ówcżesny (zagadnienie „nadprodukeji*), 
a święte prawo przyrody jest hamulcem roz- 
woju produkcji rolnej, J. S. Mill pisał: 
„Skąpstwo przyrody, a nie niesprawiedliwość 
społeczna stanowi przyczynę cierpień, jakie 
naród przy przeludnieniu przeżywać musi“. 

Brzoza łatwo wykazuje błędy zwolenni. 
ków tego prawa. Polegają one mianowicie na 
tym, że w doświadczeniach brano pod uwa- 
ge wpływ jednego tylko czynnika (np. wody 
~; Metwige)), a. nie pamiętano, że „wzrost i 
rezwój rośllny w każdym momencie zależy 
od całego szeregu czynników wzajemnie się 
warunkujących". Późniejsze doświadczenia 
przeprowadzane szczególnie w Związku Ra- 
dzieckim (Wiliams) wykazały, „że im więcej 
czynników wpływających na plon rośliny 
poddać jednoczesnemu badaniu, im bardziej 
zostaje uwzględniona ich wzajemna interfe_ 
rencja, tym bardziej złowieszcza krzywa spā= 
dającej urodzajności prostuje się, a plony za- 
czynają wzrastać nie tylko wpróst ale i wię. 
cej niż proporcjonalnie w stosunku do każ- 
dago następnego dodatku czynnika. Prawo 
zmniejszającej się wydajności przekształca 
się w prawo zwiększającej się wydajności, w 
prawo postępu rolńiczego, limitowanego je- 
dynio zasięgiem wiedzy”. 

Po analizie funkcji ekonomiczno.politycz- 
nej spełnianej w okresie kapitalistycznym 
przez to fatalistyczne prawo minimum, Brzo- 
za dochodzi do słusznego wniosku, że „nie 
wieczne prawa*, lecz stosunki społeczne u- 
stroju kanitalistycznego hamują postęp rol- 
niętwa, I dlatego masy pracujące miast i wsi, 
zamiast „walczyć » wiatrakami” tzn. z rze- 
komym prawem zmniejszającego się przy- 
chodu z ziemi wybrały wąlkę z rzeczywi. 
stym wrogiem postępu produkcji — ustrojem 
kapitalistycznym*. Przez stosunki społeczne, 
hamujące w tym okresie produkcję tak rolną, 
jak zresztą | przemysłową, rozumieć należy 
„bezplanową formę produkcji, wynikającą z 
podstawowych sprzeczności kapitalizmu — 
sprzeczności między społecznym charakterem 


produkcji a indywidualnym  przywłaszcze- 
niem. 

IL. 
Konsekwencją rozprawy A. Brzozy jest 


optymizm w sprawach produkcji rolnej. No- 
tujemy ga w artykule Ludwika Pola — 
„Wieś rozpoczyna współzawodnictwa”. 


Minister Minc na zjeździe Z.5.Ch. stwier- 
dził, że rolnictwo nasze w stosunku do po- 
trzeb naszej gospodarki razwija się zbyt wol- 
na, Gdyby dysproporcja rozwoju produkcji 
rolnej i przemysłowej tawala nadał, grożą 
nam hiebezpieczna konsekwencje. Jakie? 


1 Nienadążanic bazy surowcowej w sto- 
sunku do dalszego, szybkiego rozwoju prze- 
mysłu; 


2 brak żywności dla wzrastającej 
ilości robotników "przemysłowych; 


waiąż 


S; mała pojemność rynku wiejskiego wo- 
bee wzmagającego się potoku towarów prze- 
mysłowych; 


4 ujemne oddziaływanie na bilans Randio- 
wyi płatniczy, 


„Stąd wysuwa się — pisze Pol — przed 
rolnictwem, jako centralne zagadnienie 
walka o szybkie tempo rozwoju produkcji 
rolnej, wałka o większy plon z ha, o wyższą 
wydajność produkcji zwierzęcej, walka © 
samowystarczalność aprowizacyjną", 
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produkcyjne 


Walką tą jest rozpoczęte po Ogólnokrajo. 
wym Zjeździe „robotników i pracowników 
państwowych gospodarstv” rolnych Minister= 
stwa Roln, i R. R. (1947 r.) wszechstronnie 
pojęte współzawodnictwo. Poszukując bor 
wiem przyczyn cbecnego niskiego stanu pro. 
dukcji rolnej, dochodzimy do wniosku, że 
wina leży nie w niedostatecznej wielkości 
zasianych obszarów, a w niedostatecznej 
wydajności z ha, a ponieważ tragiczne prawo 
„o skąpstwie przyrody“ juź chłopów nie prze- 
raża, więc przystępują do planowej akcji 
współzawodnictwa w walce o podporządko- 
wanie sobie gleby. 


Pol zwraca uwagę na elementy sprzyjają- 
ce i przeszkadzające współzawodnictwu, oraz 
ną dziedziny i formy współzawodnictwa 


Przeszkadzają tradycyjne nawyki gospo- 
darki liberalnej. Sprzyja natomiast świadoma 
propaganda intensywnej gospodarki plano- 
wej i ambicja wyróżniania się poszczególnych 
jednostek, gromad, gmin itd. 


Zdając sobie sprawę z rachunku, jaki wy- 
pada przy ocenie podstawowych środków 
produkcji (siła pociągowa, nawożenie gleby, 
pomoc instruktorska, ośrodki maszynowe), 
pracownicy agronomii społecznej na zjazdach 
rolnych stwierdzili, że nakazem chwili jest: 
1 maksymalna mobilizacja własnych środ. 
ków terenowych i »asobów lokalnych, 2. 
maksymalne wykorzystanie w ramach usta- 
wy o pomocy Sąsiedzkiej, (kapitalnego oręża 
biedoty wiejskiej), siły pociągowej. narzędzi 
i maszyn rolniczych, w szerokim froncie po- 
mocy małó — i średniorolnym gospodar- 
stwom, 


To jest punkt wyjścia wielkiej i śmiałej o% 
fensywy chłopów na stare, dostojne prawo a 
złośliwości gleby, która była dotychczas w 
naświetleniu wielu kapitalistycznych naukow= 
ców, regulatarem stosunków międzyludzkich, 


II, 


Sprawie organizacji produkcji rolnej St 
Iguar poświęca artykuł pt. „Przebudowa go5. 
podarcza wsi”, („Wieś'. nr. 40 (139) 215 


W artykule tym autor konstruuje podstawy 
przebudowy społeczno - gospodarczego życia 
wsi w ramach dokonanych i dokonujących 
się reform współczesnej Polski. Oto tezy 0- 
wej konstrukeji: 


1, Zmiana ustroju gospodarczego w Fol- 
sce, a szczególnie nacjonalizacja przemysłu 
i reforma rolna w połączeniu z planową go- 
a wiej — wyznacza kierunek rozwojowy 
WS. 


2 W b aga a potrzebą gospodarki plans- 
wej staje się nieaktualny system gospodars- 
wania, połegający na całkowitej i wyłącznej 
indywidualnej dyspozycji właściciela gospo- 
darstwa w, zakresie produkcji. 


3: Rolnictwo znalazło się w koniaczności 
sharmonizowanid z gospodarką planową w 
państwie i wykonywania przewidzianych w 
planie zadań. 


4, Droga do uzgodnienia współpracy z 
państwem w dziedzinie gospodarki pianówej 
prowadzi poprzez nowoczesną organizację za. 
wcdcwo-rgospudarczą, jaką jest Związek Sąa= 
mopomocy Chłopskiej oraz przez integralną 
spółdzielczość rolniczą, realizowaną przez 
spółdzielnie Samopomocy Chłopskiej. 


5. Spółdzielczość rolnicza i ofganiani la- 
wodowo-gospodarcza winny mieć opareie po" 
lityczne w SL-n i innych partiach bloku, aby 
sprawy gospodarcze wsi były dostatecznie 
reprezeniowane wobec państwa, 


6. Organizacje zawodowe | gospadarcze 
wsi, jak Związek Samopomacy Chłopskiej 
i spółdzielczość rolnicza winny mieć bazę 
społeczno-ideową i teren rekrutacji dostatecz= 
nie przygotowanych sił w organizacjach nwo- 
dzieży, a więc w ZMW RP „Wici i innych 
ideclogiecznych organizacjach młodzieży oraz 
PRW. 


7. 1lstoinym problemem jest przebudowa 
społeczno-gospodarcza wsi, która będzie pole- 
gać na Uspolecznieniu narzędzi produkcji, 
có jest równoważna z możliwością unowacze- 
śnienia produkcji rolnej. Nowe środki pro- 
dukcji w postaci narzędzi, maszyn i instalacji 
są możliwe do zastosowania tylko sposobem 
społecznym, ponieważ ich istotą techniczna 
tego wymaga (elektryfikacja, traktory, więk= 
sze i wydajniejsze maszyny), 


Jest to, jak widać, projekt ustroju gospo- 
darczego, w którym produkcja rolna odby” 
wać się może planowo, społecznie, bez fał- 
szów z okresu kapitalizmu, a rozwój jej na- 
pałaiać nas dużym optymizmem. 


Te trzy omawiane artykuły stanowią nie- 


jako całość. Widzimy nieograniczone moż” 
liwości produkcyjne rozumiane przyrode 


niczo, widzimy bodźce podniecające produk= 
cję rolną oraz formy I powiązania tej gałęzi 
produkcyjnej z innymi, 


Piotr Chmura 


„W I 


_ Upowszechnienie kultury 


szechnienią kultury znajduje alẹ książ- 

ka. Idzie o dobór biblioteczki, o formy 
propagandy i ludzi, którzy ją po wsiach prze- 
prowadzą n organizatorów instytucyj czy- 
Sega i funduszów spółdzielczych biblio- 
tek. 


We wszystkich tych sprawach trzeba od- 
kryć opory, jakie akcję czekają i odkryć 
Środki i narzędzia, jakie pomogą opory prze- 
zwyciężyć i czytelnictwo upowszechnić. 


Mieczysław Grad, pisząc o klasycznym wy- 
chowaniu wiciowym*) (z lat 1929 — 38) 
wskazał na współistnienie w nim elementów 
ideclogii i techniki wychowawczej, należących 
do trzech etapów rozwoju społecznego: 1) 
typu przedkapitalistycznego, 2) lberalno-ka- 
pitalistycznego, i 3) późno-kapitalistycznego 
(z pogranicza kapitalizmu t socjalizmu). 


W TEJ chwili na pierwszym froncie upow- 


Krytyka wychowania wiciowego, jaką pro- 
wadziła „Wieś* przez klika lat (1845 LPS, 
a w szczególności artykuły Króla i Kamień- 
skiej) odsłoniła kolejno dwa pierwsze etapy. 


Typologia Grada ma więc mocne oparcie 
w szczegółowych studiach „Wsi“. Da się z 
niej wyprowadzić kilka wniosków ważnych 
Sa akcj; upowszechnianja czytelnictwa na 
"WSI. 


1) Instytucjonalne zorganizowanie wsi typu 
przedkapitalistycznego całkowicie uchyla moż. 
liwość masowego wdarcja się na wieś książ- 
ki. A ten typ reprezentuje wzorowa wieś pa- 
rafiaina; w olbrzymiej ilości wsi, formacja ta 
interforuje z historycznie późniejszymi. Ogra- 
nieza ona stosunki międzyludzkie do kontak- 
tów osobistych, „twarzą w twara*, nie wy- 
puszcza poza więż sąsiedzką, akcentuje mo% 
raliość jednostkową nie udostępniając takjegu 
wyposażenia intelektualno-technicznego, któ- 
re by pozwoliło na włączenie odpowiedzial- 
nośc! moralnej jednostki w historyczną odpo- 
wfedzialność zbjorową klasy į narodu i umoż- 
liwio jej (przez wiedzę j nowe formy orga 
nizacji) tę współzałeżność zraakizowąć. Mumy 
tu w miejsce programów personalne autory- 
tety. 


2) Książka — poza modłlitownikiem czy 
„Orędownikiem', poza kalendarzem  (urell- 
kijnionym) i paza ubocznym produktem tej 
formacji kulturowej — literaturą straganową 
(choćby w nowoczesnym wydaniu „powieści 
co tydzień") nie ma do tego typu wsi dostępu. 
Jedli to wieś mieszana już socjologicznie, o 
tyle. — nie ma dostępu. 


3) Odliczyć tu trzeba kobiety, Sajmocniej 
„uspolecznione* w kulturze parafialnej, Od. 
llezyć trzeba plebana, jako formalnie posiada- 
łącego autorytet w tej właśnie bulturza: dla- 
tego nio do użycia w Zropagandzie książek 
nowej biblioteczki. 


Mało, trzeba atą liczyć m oporami z tych 
dwóch źródeł 


2 A rog 


Anna Kamieńska pisała we „Wsi* o przo* 
downikach kultury**). jakich wytwarzałą Kā- 
pitalistyczna formacja na wsi. Dwie sprawy 
w szczególności zyrągają tu uwagę. 


D Siępanie po wyzsza kulturę (książkę, 
obraz, umeblowanie, strój) według wskazań 
estetyk; drobnomioszczańskiej 


2) Uzyskiwanie takiego wyróżn(enią osobi- 
stego (przez osiągnięcie umiejętności arty- 
stycznych, czy posiadania „towaru” artystycz- 
nego) jakie pogłębia różnice społeczne na wsi. 


a) Wantuła (ur w r 1877) nie przyjął re 
daktorstwa, bat się, że przestanie być chłonem, 
nie chciał wobec wsi uchodzić za „panka“ 
Ale jego mania bibliafilska (zabytki staropol- 
skie Í apokalipsy) wyłączyła go kulturowa 
ze wsi. Czczańo go w okalicy, jako tajemni- 
czą, uczoną głowę na równi z księdzem Tów- 
nież posiada lącym tajemnice ewangelii, ludowi 
nieznane, Bibliofilstwo Wantuły było wkro- 
czeniem w naukę zgodnym a drobnomiosz= 
czańskim wyznaczeniem jej zadań o erudy- 
cyinym charakterze. 

b) Chełpiński, który zostaje organistą, nau- 
czycielem. wreszcie dependentem w Rołomyji. 
upowszechńia. jako działacz oświatowo-ludo- 
wy, idee solidaryzmu, indywidualnych cnót i 
wartości człowieka. Przybliża je-wsi, czerpiąc 
z literatury ludamańskiej inteligencji. Sens i 
oparcie miały one w tej części wsi jaka przez 
spółki i Kasy Stefczyka wchodziła w kapita- 
lizm pomyśłnie: Jej wyróżnienie gospodarcze 
umacmiała kulturalne wyposazenie, potwier- 
dzające słuszność zabiegów drobno- kapitąli. 
stycznych, odcinających ja od wsi biednieją- 
cej i proletaryzującej się, N 


——— 


*) Młoda Myśl Ludowa Nr 3—4 z br. 
*y „Wieś“ Nr 45 (124), 49—50 (128—129). 


c Jeszcze jeden przykład Kamieńskiej, — 
W? Front, malarz z bożej łaski, realista w 
stylu landszaftów spod Saskiego Ogrodu: Nie 
tylko w malarstwie przyjął styl drobnomiesz= 
czańskiej kultury. I w jego, pracowni „krze= 
selka niby przeniesione z kancelarii parafia 
inej, gałąz palmy, ołtarzyk domowy i dewo- 
cjonalia“. Na niedawno reprodukowanej fo- 
tografii Zaraniarzy z r. 1911 oglądaliśmy ak- 
cesoria tego samego stylu drobnomieszczań- 
skiego w jego późniejszym wydaniu (z przed. 
mieścia -wielkiego miasta). Tużurki, wysokie 
kołnierzyki, dewiżki na kamizelkach, na dru- 
gim planie. pianino, flakon i gipsowa figur- 
ka Afrodyty. z 


3) WNIOSEK. I ta tradycja nie sprzyja u. 
powszechnieniu projektowanej biblioteczki. 
Dobrą bazą materialną jest chłopstwo boga- 
te, ale złą kulturalnie. 


izoluje ono, nie uspołecznia wytworów 
kultury, jakimi się ozdabia; dobiera taki ich 
rodzaj, jaki intelektualnie i estetycznie po- 
twierdza i umacnia jego gospodarczą inicjaty= 
wę prywatną, 


IT. 


Przeciwko tym tradycjom działa w niema, 
łym stopniu, to co J. A, Król w artykule 
„W promieniu 50 wsi” *) nazwał próżnią hi. 
storyczną. Przedkapitalistyczna i drobnoka- 
pitalistyczna formacja wsi wyrażają tak wiel- 
kie zapóźnienie, że obie trwają tylko dlatego, 
że nie zostały zaatakowane, że im planowo 
niczego nie przeciwstawiono. Wystarczy przy 
pominieć politykę ‚sanacji, utwierdzającą ten 
stan i fałszywą obronę „słowiańska“ i „agra” 
rystyczną* Wici przed wojną, aby zrozumieć 
wyczerpanie się ideologiczne i rzeczowe tego 
dna historycznego Polski. 


1) W ostatńim numerze „Wsi“ Piotr Cimu- 
rą zwracał uwagę na to, że czytelnictwo na 
wsi winno być zorganizowane: a) ną zasadzie 
miejscowych spółdzielni bibliotecznych b) w 
oparciu 6 lokalne tradycje społecznych prac 
i ruchów. 


` 3% Rozszerzanie bibliotek musi (86 Elapamt 
Najpierw trafić na (e wsie, gdzie skupienie 
nowych instytucji jest najgęstsze: Spółdziel- 
nia Gminna Z.5.Ch. P.R.W., szkoła 7 oddz., 
Uniw. Lud. partie, mocne koło młodzieżowe. 


3) Weżna jest sprawa wychowania nowych 
przodowników kultury na wsi. Tu nie małą 
usługę oddać może „Służbą Polsce, Kore- 
spendencyjne Kursy Spółdzielcze, z któ= 
rych — o czym napisał Jażdżyński — w tym 
roku mieć będziemy już 9000 abiturientów, 


Pnwiększenie miejscowej inteligencji chłop- 
skiej — technicznej i humanistycznej — winno 
być ujęte rejestralnie przez ośrodek, który 
pragnie wybrane książki wielu wydawnictw. 
spopularyzować na wsi, Każda formacja spo- 
łecano — kulturalna ma swoich przodówni. 
ków. swoich wzorowych papularyzatorów. 
Nia są oni dziś gotowi, stają się, I stawać się 
będą o tyle szybciej i pełniej o ile im pamo- 
żemy. Oni stanowią pierwszy front jaki bo= 
daj obdarzyć nam trzeba nowymi bibliotecz- 
kamil. Sygnalizowała ga A. Kamieńska, pi- 
sząe o korespondentach wiejskich, przełamu= 
jacych opinię publiczną typu parafialnego, 
na rzecz opinii publicznej o zasięgu i zma- 
czeniu narodowym. 


4) W projekcie Króla („W promieniu 50 
wsi“) na akcją tę (i szerzej nawet pomyślaąną) 
rzucić można 150.000 młodzieży licealnej i 
akademickiej w trzech okresach na rok (Ba- 
że Narodzenić, Wielkanoc, wakacje). Tak zw. 
„nauce o Polsce współczesnej i świecie“ — 
wyraźnie brakuje zaplecza, jakim byłoby 
praktyczne zastosowanie przez młodzież tej 
wiedzy, Nauka a Polsce współczesnej wyna- 
rowuje, uczy bowiem a funkcji społecznej w 
jakiej należy w przyszłości zawód uprawiać, 
nie uczy, jak do tej funkcji dochodzić, jak 
włożyć się w nią już podczas studiów, Dla- 
tego i sam przedmiot nabrałby atrakcyjności 
i stałby sią użyteczny, gdyby uzupełniała go 
masowa praktyka młodzieży w ekspedycjach 
ną wsie i miasteczka (bez kosztów — kieru- 
nek bowiem — w rodzinne strony). 


Akcję tę trzebą zorganizować! 


5) Początek jej tkwi a) w analizie socjóła= 
gicznej stanu kulturalnego i instytucjonalne- 
go polskich wsi i miasteczek b) w programie 
zagadnień, i spraw, z jakim młodzież pójdzie 
w teren c) w skaoordynowaniu akcji czytel- 
niczo-bibliotecznej z tymi masowymi wy- 
prawami. 


6) Dlatego zagadnienie upowszechnienią 
czytelnictwa cofnąć: należy jeszcze dalej, aż 
de uzgodnienia naukowych ocen na wszyst. 
kie dziedziny życia kultury. Ostatni artykuł 
D, Gałaja o prof. Stysiu we „Wsi“, czy Brzo- 
zy (Nowe Drogi) o prof, Sandlu, czy wresz. 
cie analiza biblioteczki „Portrety Literackie" 
(w tym numerze) L. Sobierajskiego, ostrzega” 
ją przed popułaryzacją kiedy ta, co ma być 
popułaryzowane, stanowi wciąż jeszcze splot 
sprzecznych pogłądów. 


*) „Wieś* Nr. 17 (146). 


E yć h 


Maciej Koliba 


Struktura społeczna wsi 


erzy Tepicht w artykule: „Badania 
J próbne struktury wsi polskiej“ (Nowe 
Drogi Nr 8), poddaje pierwszej analizie 
ankietę, przeprowadzoną w około stu wsiach 
z różnych okolic Polski przez Departament 
Ekonomiczny Ministerstwa Rolnictwa i Re- 
form Rolnych, Inicjatorem ankiety jest Biu- 
ro Studiów Wydziału Rolnego KĆ PPR. Za- 
sadniczym celem ankiety jest zebranie ma- 
teriału, z którego można by odczytać, jaki 
jest kierunek rozwojowy wsi polskiej, czy 
zgodnie z założeniami demokracji ludowej, 
idzie on po linii „wzrostu ilości 1 mocy nie- 
kapitalstycznych, rodzinnych “gospodarstw 
średniorolnych*, czy przeciwnie daje się w 
nim zaobserwowąć proces „codziennego ro. 
dzenia się kapitalizmu", Jest to sprawa naj- 
pilniejsza do ustalenia; pozostawienie w So= 
cjalistycznym ustroju drobnej własności rol. 
nej, musi pociągnąć za sobą czujną obserwa- 
cję ze strony państwa, by na tym odcinku 
nie odżywały formy kapitalistycznej gospo- 
darki, Dokładny obraz dzisiejszej wsi jest 
według Tepichta trudny do uchwycenia; żeby 
go dobrze wypunktować, należy wciągnąć do 
rozważań cały szereg elementów. O tym, czy 
gospodarki chłopskie stają się kapitalistyczne 
nie aecyduje tylko to, że chłop jest właści. 
cielem określonych środków produkcji lub, 
że posoki się nadto pracą pkt jęk „A 
także: może on: być członkiem. „kapi= 
R OE RAS Wynajmu 
szyn", żę jego usługi w ramach pomocy są- 
siedzkiej mogą przeradzać się w wyzysk 
cnłopa nie posiadającego konia, że wreszcie 
reprezentuje on niekiedy kapitał handlowar 
spckulacyjry, który może na terenie wsi kone 
kurować z handlem państwowa . spółdziel- 
Aym, 

Wyrobienie sobie właściwego sądu ó sy= 
tuacji wsi, a co za tym idzie i możności po” 
kierowanią jej rozwojem, uzależnione jest od 
dokładnego zbadania jej struktury społecz. 
nej Takie zadanie postawili sobie inicjator 
rzy ankiety, Przede wszystkim, zbadać wieś 
pod względem jej rozwarstwienia społeczne” 
go, uchwycić jakie w niej grupy społeczne 
się wyodrębniają. Przeprowadzona w 98 
wsiach ankietą jest tu robotą wstępną, ma. 
jącą wypracować metodę dla badań maso- 
wych, zleconych GUS-owi. 

Badania wsi, jako odrębnych całości, pow. 
tarzane na dziesiątkach przykładów pozwolą 
metadą naukowa =- sprawdzalną wykryć te 
wszystkie czynniki, które wieś hamują w jej 


Stosunki pracy 


Grupa f PA ej 
gospOdar- wynajmu 
gospodarstw | „, siwo oparte jące ludzi, 
Ś samo» na pracy konie i näs 
2 najemnej | rzędzia 


dzielne 


M (od 0,5 | 


mas 


rozwoju. Dopomoże w tym ostre wwyrażnię” 
nie w obrazie wsi grup społecznych. Zaszere. 
gowania do grup społecznych, ankieta gako- 
nuje na podstawie takich kryteriów: „obszą* 
ru gruntowego, stosunków pracy, stopnia u” 
maszynowienia (i wynajmu maszyn), stopnia 
zaopatrzenia w konie (i wynajmu koni) oraz 
w inny inwentarz żywy”. 


Jerzy Tepicht demonstruje nam metodę 
badań ną wsi poznańskiej Parkowo, z powia” 
tu obornickiego. Wyniki analizy są bardzo in 
struktywne, Obserwujemy tu najściślejszą 
współzależność takich czynników, jak obszar, 
stosunki pracy, umaszynowienie. Gospadar. 
stwa średniorolne od 7 do 10 ha, stanowią 
najliczniejszą grupę wsi Parkowó: Ankieta 
pokazuje jedną z najważniejszych spraw dla 
ogólnej gospodarki narodowej miangwicie 
stopień utowarowienia poszczególnych typów 
gospodarstw. Wniosków, jak ostrzega autor 
artykułu, nie możną tu pochopnie wyciągać, 
Prawdziwość danych będzie można potwier- 
dzić dopiero przez zestawienie z wynikami 
innych wst, Utowarowienie gospodarstw ba» 
dzie ulegało dużym zmianom w miarę specja. 
llizacji i rejonizacji. 

Przyjrzyjmy się teraz, jakie elementy stwa. 
rzają podstawę do wydzielenia grup społecz. 
nych we wsi Parkowo. W naszej prowizo” 
rycznej, na Tepichcie opierającej się, tabelce 

s my. grupy. pierwszej —_56 To. 
dzin mieszkających na wsi. SĄ to bezrblni 
(40 rodzin) i działkowicze (16 rodzin). Na 
grupę tę składają się ludzie utrzymujący -się 
z dochodu spoza wsi (kolejarze, pracownicy 
leśni, robotnik fabryczny), pracownicy umy* 
słowi, oddający usługi wst (nauczyciele, pra 
cowniey ZSCh.), rzemieśinicy wiejscy, robot= 
nicy rolni, przedsiębiorcy kapitalistyczni bez 
ziemi (właściciel sklepu, przedsiębiorca wy» 
najmu maszyn). W fabsli uwzględniamy 5 
grup, wiążących swój dochód z posiadaniem 
ziemi, od drobnorolnych do grubych gospo” 
darzy. ; 

Ilość inwentarza żywega podajemy prze, 
ciętnie na gospodarstwo; umaszynowienie po- 
dajemy wg. klasyfikacji Tepichta, który wy” 
odrębnia 5 klas. à 

Utowarowienie podajemy na  podstąwie 
sprzedawanych z» ogólnego plonu; żyta, psze- 
nicy, owsa, jęczmienia oraz ziemniaków, Nie 
włączona tu jest gospodarka mleczna, gaspo- 
darka drobiem oraz sprzedaż trzody chlew” 
nej. 


| Źródła utrzymania 
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własna 
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now en'e garpar Łoś, a 
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| narzędzia darka | rzemiosło 
W (3,5 samo- ) | j i 
da 7 ha) | 15 | dzielne - = 1 [1,25 1,46] M klasa | gospo- |. = SĄ 
| | darko 
907 
IV (od 7 | wynajem | Ha | własna | wyna'em a 
da 10 ha) | 39 BE - koni 1,20] 2,26! 1,72 tka aaspo- koni is 
\ | |-| alutiil 3978 
V (od 10 oparte | wynajem własna | wynajem 
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najstanej || narzędzi darka |Í norzędzi 
| | | 
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Artykuł Tepichta sygnalizuje nam bardzo 
cenną akcję badawczą. Jej wyniki pozwolą 
państwu zorientować się, jaką ną odcinku 
rolnym należy poprowadzić politykę, by roz- 
wój wsi dokonywał się prawidłowo, zgodnie 
z założeniami nowego ustroju. Tepicht kań- 
czy swą analizę stwierdzeniem, że „walka o 
kierunek rozwoju wsi trwa”, Zadaniem pań. 
stwa jest jak najdalej idąca pomoc gospodar- 
stwom słabszym „rodzinnym“, które nie mają 


w swojej strukturze żadnego z kapitalistycze 
nych elementów. Z punktu widzenia ustroju 
demckracji ludowej, proces rozwoju wsi wl. 
nien iść w kierunku jej 4średniaczenia*, 
Średnie gospodarstwa rolne (od 7 do 10 hal w 
oparciu o spółdzielcze ośrodki maszynowe. w 
oparciu o spółdzićlcze przetwórstwo, zorgani= 
zowane w związkach branżowych. mogące 
szęrzej korzystać z kredytów, będa najzdrow* 
szym typem gospodarstw, mieszczących się 
dobrze w ramach nowego ustroju. 


Sir. 8 
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Szczepan A. Pieniążek 


TANLEY SHULSKY miał dobrą głowę do 
interesu. Jego polska restauracja na 
48-ciej ulicy tuż przy Broadway'u miała 

ustaloną sławę. Schodziła się w niej tłumnie 
polska emigracja. Nawet rdzenni Amerykanie 
zaglądali tu często na egzotyczne potrawy, 
przygotowywane pod czujnym okiem Mrs. 
Shulsky, szczelnie wypełniającej bogaty i 
piękny strój krakowski. 

W roku 1942 Mr. Shulsky kupił za grósze 
stary i zbankrutowańny pensjonat w “górach 
Catskills. o cztery godziny jazdy na północ od 
New Yorku. Dziwili się znajomi nierozwaź- 
zemu postępkowi Stanleya, Prawda że pen- 
sjonat znajdował się w pięknej okolicy, ale 
ruchu tam nie było, jakżeż można było ma- 
rzyć o tym, że da on skromny choćby do- 
chód? 

Mr. Shulsky pięknie odnowił okazałą bu- 
dowlę 1 zajął się reklamą. Do.gazet ogłoszeń 
nie dawał W przeciągu -tygodnia odwiedził 
redakcję nowych polskich pism emigracyj” 
nych, oraz ważniejsze skupiska braci ucieki- 
nierskiej w New Yorku i Washingtonie. Jako 
rezultat na każdy miesiąc letniego sezonu 
miał zapewnionych przynajmniej dwóch by” 
łych ministrów- pułkowników, jednego literata 
i jednego aktora. Najpierw, w kółku jego 
znajomych, potem w toraz to szerszych ko- 
łach Polonii rozeszłą sie wieść o otwarciu 
pensjonatu. „ Pulaski—Koscitusko"* w ' Hunter, 
N. Y. i o wybitnych osobistościach „które za” 
mierzają fam spędzić wakacje. 


Odtąd już na każdy sezon wszystkie‘ miej- 
sca w pensjonacie wykupione były na trzy 
RAA naprzód; Mr. Shulsky zyskał sławę 

cenasa literatury i sztuki, bo hojnie szafo_ 
waż zapewnieniem bezpłatnego pobytu w: pen- 
sjonacie tym, którzy „sławę imienia. polskie- 
Bo Szerzyli na obczyźnie”. Mys. Shulsky skrzę- 
tnie zbierała zielone banknoty od restaurato- 
rów, księży, wędliniarzy, adwokatów, leka- 
rzy i właścicieli domów pogrzebowych, dla 
których taka rzecz, jak cena małego pokoiku 
niewielką stanowiła różnicę wobec faktu, że 
będą mieli możność rozinowy z'samym panem 
ministrem, największym poetą polskim, ałbo 
z ńajsławniejszym śpiewakiem. 

we wrześniu 1945 roku pokój panował już 
na obu półkulach, ale wracać nie było można, 
bo statki pasażerskie nie kursowały jeszcze 
między New Yorkiem. i Gdynią. Te osiem lat. 
które „przeżyliśmy w Ameryce, spędziliśmy w 
małych miasteczkach uniwersyteckich. Ze 
starą Polonią utrzymywaliśmy bardzo luźne 
stosunki, bo jej w tych okolicach nie było, a 
z nową emigracją, uciekińjeramit wojennYfnI, 
nie mieliśmy możności się zetknąć. © tym, co 
myślą i czują, dowiadywalfsmy! stę z nowo- 
jorskiego „Tygodnika Polskiego". Był to or- 
gan „Niezłomnych*, co pod nowy, „zabór ro- 
syjski* nie chcieli wracać. Zapragnęliśmy 
pcznać tych ludzi przed odjazdem, aby móc 
o nich coś powiedzieć po powrocie, bo wie- 
dzieliśmy, że napewno będa nas o to pytać. 
Wrzesień jest najpiękniejszą porą róku w tej 
części Stanów Zjednoczonych. Za protekcją 
znajomych zdobyliśmy na tydzień pokój w 
pensjonacie „Pułaski—Kosciusko". 

Przyjechaliśmy już na wieczór. Następne- 
go dnia była niedziela. Po paru godzinach 
byliśmy już zżytymi członkami całego towś- 
rzystwa. Tak to się zwykle dzieje, gdy “sig 
Polacy zejdą zą granicy Nie ma sekretów, 
języki się rozwiązują, móżna ludzi - poznać 
szybko i łatwo, Nie przeszkadzało nam nawet 
ł to, że wieść zdążyła się już rozejść o nar 
szych przygotowaniach do. powrotu. 

Naszym ‘sąsiadem był niestary' jeszcze po- 
eta. Chociaż ma poezji nie się nie znam. za- 
wsze coś maie do nici ciągnęło. Dobry wiersz 
wolałem od najlepszej powieści. Korczyńskie' 
go uwielbiałem od dzieciństwa. Teraz po raz 
pierwszy zetknąłem się z nim osobiście, Wy- 
poczywał fu miesiąc. miał zostać do. Końica 
września, Potem wróci do'swei pracy. Gdzie 
pracuje? Nie dostałem jasnej edpowiedzi. 
Dopiero później powiedziano mi, że resztę ro- 
ku spędza na farmie u sławnego muzyka 
polskiego piastując stanowisko przyjaciela: z 
lat dziecinnych. 

Byłem najmłodszy w całym gronie. Naj- 
bliższy mi wiekiem  Milczyński, absolwent 
jednej ze szkół technicznych, «pozostawił -ż0- 
nę i dwoje dzieci w Warszawie. Miewał już 
od nich listy, Wysoki, szczupły, przystojny, 
z twarzy jego można było wyczytać podwój- 
ną (ragedię, jaką przeżywał, naradową i o- 
sobistą, O obu długo i chętnie opowiadał. 

Wrócić nie mioże. „Mnie by przecież powie- 
sili pierwszego po Matuszewskim* mówił z 
godnością. Wprawdzie od bardzo wielu osób 
słyszałem zapewnienie, że im się to pierw- 
sze miejsce na szubienicy vo Matuszewskim 
należy, ale Milczyński sądzi, że on tylko 
miał do tego prawo bo pracował iako '080- 
bisty sekretarz u jednego z sanacyjnych pul- 
kowników. - 

Zawsze zdawało mi się, że dla poznańia 
człowieka warto dowiedzieć się z czego. żyje. 
Miiczyński miał swoją pensję sekretarza, a 
oprócz tego zarządzał. wprawdzie na odległość, 
dużą farmą pewnej pani, której mąż już od 
dwóch lat siedział w metyoii japońskiej. Sa” 


ma wiaściciełka mieszkała w. New Yotku, 
Milczyński odnajmował u niej niewielkie 
mieszkanko. 


Pietrzyński reprezentował naukę: polską ma 
ziemi Washingtona. Był przecież profesorem 
medycyny na jednym z uniwersytetów w 
New Yorku. Jego żona doktór filozofii, zy- 
skała sobie uznanie jako, wytrawny krytyk 
f historyk sztuki. Rozmiarami, powagą i na- 
maszczeniem bardziej wyglądała na profeso“ 


ra, niż. jej mąż, niewielki, szczuplutki czło- 
wieczek lat około 40. 

Pietrzyńscy dopiero od 12 udzielali się to- 
warzystwu, Pani doktór już o ósmej rano 
siedziała przy dużym stole pod klonem i roz* 
kładała trzy teczki. Na jednej widniał duży 
napis: „Korespondencja do załatwienia”, na 
drugiej „Korespondencja załatwiona, oba 
napisy po polsku. Trzecia teczka nosiła an- 
glelski napis: „Materiały do pracy nad wkła- 
dem polskim do ogólnoświatowej skarbnicy 
sztuki“. Pan profesor ziawiał się na trawni- 
ku o dziewiątej i pod czujnym okiem żony 
przez trzy godziny pisał także jakąś rozpra- 
wę. 

Jako drugi przedstawiciel! świata naukowe- 
go rczmawiałem często z Pietrzyńskin. Wie” 
działem, że oboje Pietrzyńscy przyjechali do 
Ameryki jeszcze około roku 1930 i do kraju 
nie wrócili. Dlaczego? Tego byłem ciekaw, 
ale, jako człowiek nie wojowniczy. miłujący 
pokój nade wszystko nie chciałem o to py- 
tać, aby nie wprowadzać do dyskusji niepo- 
trzebnych zgrzytów. 

Zdarza się w życiu, że ludzie miłułący po” 
kój mają żony mniej pacyfistycznie nastro- 
jone, które nie óbawiają się zgrzytów i taką 
właśnie jest moja. żona. Kiedyś więc w wie- 
kszej-grupie rzuciła pytanie Pietrzyńskienu 
dlaczego nie wraca do kraju. Odpowiedź by- 
ia oczywista, przecież drugie miejsce na szu- 
bietnicy po Matuszewskim. itd., ale ciekawsze 
było umotywowanie wniosku: „bo należałem 
do Związku Obrony Kresów ‘Zachodnich 

Nie zdążyłem jeszcze pomyśleć. dlaczego 
komuniści: wieszać maja kogoś za Kresy Za” 
chodnie, gdy padło drugie pytanie z ust mo- 
jej żony i wokoło zapanowała cisza. 


„Proszę pana, ban wraz z żoną wyjechał 2 
Polski w roku 1930: Wysłał was Fundusz 
Kultury Naródowej. Przez trzy lata aż do 
skończenia studiów pobieraliście polskie sty- 
peńdium. Dlaczego nie ' wróciliście do kraju 


Tadeusz Rokiłniak 
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NAUCZYCIELE JĘZYKA I LITERATURY 
` ` ROSYJSKIEJ 

Przed dwoma miesiącami Kuratóriuni Okrę- 
gu Szkolnego Łódźzkiego zorganizowało kiku- 
tygodniowy kurs dokształcający dla naiczy- 
cieli języka rosyjskiego. Jeden z wykłedów 
ców — człowiek zresztą T 
się z rozbrajającą szczerością, że do wykłe- 
dów literatGrf społecztiej TI pol; RIX w. przy: 
gotowuje się między innyńii ż.. bryka oma- 
wiającego „Szlacheckie gniazdo“ Turgeniewa. 
Pokazał mi tę niezastąpioną pomoc mauko: 
wą — rok wyd. 1912 — kilkunastostroni- 
cową książeczkę zamyka syntetyczny fozdzia - 
lik p. t;: „Ideologiczne wyżyny „Szlacheckie: 
go gniazda”, Znakomity krytyk mocno chwali 
w nim Turgeńjewa (w stylu naszych poczciw- 
ców literackich — „poeta ukochał..*) za „pe 
tén przedziwnego, uroku obraz prawdziwie ro. 
syjskiego dworu, nawoływanie ziemian do 
bardziej sprężystego niż dotąd administrowa- 
nia własnymi majątkami itd. 

Nie byłoby w tym nic złego. należałoby ra- 
czej pochwalić prelegenta, ©%2,wpradł na po- 
myst ziłustrowania wykładu tak oryginalnymi 
a jednocześnie przekonywującym dokumen» 
tem „urzędowej* popularności ziemjańskiego 
postępówca lat '60-tych w państwie o ustroju 
wstecznym, Rzecz w tym. że ów prelegent 
posłużył się brykiem w c©slu zgoła innym — 
po prostu streścił bezkrytycznie całą “jego 
zawartość tex cathedra do wierzenia i prze- 
kazaniń maluczkim podał jako swe własne 
„postępowe rozważania. i 

Prelegent jest podobro jednyra z najwybit- 
niejszych i najczynniejszych nauczycieli — ru- 
sycystów okręgu. ISto 'są ci kursiści, którym 
prelegent przekazywał tak współczesną wie 
dze o literaturze? 

Nauczyciel; języka rosyjskiego > obsetwa- 
cje dotyczą Łodzi i wschodniej części Mazow,- 
sza = jest bardzo niewielu. Czynią wrażenie 
troglodytów z poki kamienia... żółciowego. 
Ludzie „starzy, dobrani przypadkowo. 

Najpospolitsza metoda doboru — znajo: 
niy(a) kogoś spośród urzędującego: grona ngu- 
czycielskiego — „zna jezyk“ — poczciwina: 

Więc. staruszka b. śpiewaczka opery pe- 
tersburskiej, ongiś nauczycielka śpiewu, -sie- 
Gaemdziesięcioletnia romanistka, „otiec błogo- 
ezestiwyj”— pop... 

Fadagodzy ra — często obdarzeni xomplek 
sem. niechęci. cześciej zupełni ignoranci 
w. dziedzinie filologii rosyjskigj i zaśadnień 
społecznych.” > 

Zdarza się, że nauczycie! „prześwjaąadezony“ 
o brazu pomocy szkolnych mimo, że o? 
dwóch lat dysponuje nieźle opracowanym pod- 
ręcznikiem „Średi druziaj* — ucieka się do 
pozostałych curskich „chrestomątii" sprzed 
Dierwszej wojny z jej abstrakcyjnie — mora- 
łzaterskimi. naiwnymi oklepankami i nie. 
wsedlczesttym słownietwem. 

Trudno przybuścić, by gimnazjaliści wy? 
niesH z tych lekej! rzetsiną znajomość űzi- 
siejszej Rosji i jej literatury. 

Samo ‘zaś nauczanie języka? 

Naczyciel szdmoce się ż „nowa“ — bo 
wprowadzoną akurat przed 30 laty — orto: 
grafią. Zdarzyło się, że młodzież. musiała 
wkuwać: niezmiernię skomplikowane prawidłn 
l wyjątki nieaktualnego od lat wielu „jat'”. 

Czyż nałeży się spodziewać, że ten niewe: 
soły stan rzeczy ulegnie-za kilka lat radyka!- 


p zwierzył ni 


między rokiem 1933 i 19397 Czy też obawia“ 
liście się szubienicy? Czy też po prostu, ma- 
jąc szanse zostania profesorem w Ameryce, 
wolał pan zapomnieć o pieniądzach z pol- 
skich podatników zbieranych na pańskie 
stypendium?" i 

Powtarzam raz jeszcze, nie lubię zgrzytów: 
Patrzyłem ponuro w ziemię, mając żonie. za 
złe, że sprawę tak ostro i niedelikatnie po” 
stawiła, Może i miała prawo tak mowić, bo 
mnie też Fundusz Kultury Narodowej-do A- 
meryki wysłał, też przez cały jeden rok pła- 
cił stypendium, ja też w Ameryce dostałem 
profesorską nominację. i 

Notuję wyjaśnienia Pietrzyńskiego, chociaż 
mało ciekawe, dle autentyczne. Oto. po: uzy” 
skaniu doktoratu wrócił do Poznania na Uni- 
wersytet, aby objąć czekającą na niego pra- 
cę. Ale na to samo stanowisko był inny kan“ 
dydat, ojciec dwojga dzieci, któremu za parę 
tygodni miały jeszcze przyjść na świat bii- 
źniaki. Pietrzyński nie miał serca zabierać 
mu posady. Z żalem wrócił do New Yorku 
dla sakramentalhego „szerzenia sławy imie- 
nia polskiego na obczyźnie”. 

Byliśmy w Hunter z trzyletnią córką. Mia- 
ła ona do towarzystwa rówieśnika Jasia Mo- 
rell'a. Bawili się dobrze, chociaż Emilia nie 
rozumiała nie po polsku. a. Jaś nic po angiel- 
sku. W-obu wypadkach cel był podobny. Po 
ce mieliśmy córkę po polsku uczyć? Po po- 
wrocie nauczy się sama, a bez trudu będzie 
miała opanowany drugi język. Morellowie 
zaś uczyli Jasia tylko po polsku, bo chcieli, 
żeby tego języka nie zapomniał, gdy pójdzie 
do angielskiej szkoly, 


Morellowie oboje przypadli nam do serca. 
Pochodzili z żydowskich rodzin wileńskich. 
Ani on, ani ona nikogo nie mieli na świecie. 
Wszyscy zginęli po gettach i krematoriach. 
Zdaje mi się,że w tak młodym wieku Mo. 
rellowie zbyt. głęboko przeżywali swoją tra- 
gedię. Ich jednych nie śmieliśmy zapytać, 


- Rusycysta pod „ściana 


nej zmianie, kiedy to do pokojów nauczyciel- 
skich. wejdzie zastęp młodych, świeżo upieczo- 
nych rusycystów? 


STATECZNA NIERUCHLIWOŚC 

= „ALMAE MATRIS“ 

Rusycystyka w Polsce reprezentowana jest 
ną trzech zaledwie uniwersytetach: Łódź, To- 
ruń, Kraków. W dwóch wypadkach. na kate" 
drachi zasiadają... „zastępcy profesorów", 

G jednym krążą słuchy, iż co prawda stu- 
diował przed laty w Petersburgu, bynajmniej 
jednak 'nie' rusycystykę. Drugi; mimo przy- 
padkowego — wina uniwersytetu przedwojen- 
nego — braku habilitacji, jest erudytą na 
skalę europejską, ma za sobą świetną prze- 
szłość naukówo - popułaryzacyjną, jednak je- 
go doświadczenia metodologiczne przekracza- 
ją jedynie petersburską szkołę idealistyczną 
r. 1914... o formalizm, 

W trzecinr wypadku profesor to wybitny 
badacz wersylikacji. Literatura rosyjska by- 
niajmniej jednak nie stanowi centralnej dzfe- 
dziny -jego obszernych zainteresowań, Na 
Uniwersytecie Łódzkim przypuszczam, ża na 
pozostałych ta sama sytuacja — wykładowca 
zmuszony jest „siedzieć na dwóch stołkach" 
co zło jest szczęśiiwe dla całości studiów., 
Uniwersytet bowiem dysponuje jednoosobo- 
wym etatem na „profesora literatury rosyj- 
skiej i języka”. 

"Przyczyny tego niewesołego stanu rzeczy — 
dwie: pierwsza, o którei się mówi — brak 
wykwalifikowanyciu sił, Druga `o której się 
nie mówi i z której sobie władze uniwersytec= 
kie nie zdają najczęściej sprawy, tkwi w spe" 
cyficznej atmosferze życia wyższych uczelni: 
nieufmość w stosunku do „ludzi nowych“ — 
ludzi... „z zewnątrz”, tzn. spoza tradycyjne- 
go _ stykającego się na platformie towarzy- 
skiej grona naukowców; kompleks wyższości 
w stesuriku do krytyka drukującego raczej w 
czasopismach literackich; statyczność — bło- 
gie oczekiwanie, aż kandydat sam zgłosi się 
z chęcią uzyskania doktoratu i zdecyduje się 
na żmudńą, często dość bałamutną drogę po- 
wolnego.awansowania od niższych stopni u- 
rzędowej hierarchii uniwersyteckiej. 

Posiadamy przecież niepospolitego znawcę 
dziewiętńastowiecznej i współczesnej litera- 
tury rosżjskiej w osobie,Lieona Gomolickiego. 
Nie wykłada dotychczas na żadnym z uniwer- 
sytetów. Wina na pewno nie leży tn vo jego 
stronie, 3 


TŁUMACZENIA 
Brzeglądam witryny Księgarskie i 
w porządku chronologicznym: 
Puszkii — owszem. Wznowiono liry! 
w tim Tuwima. Pollak przełożył dramaty. 
Kto mt tmówił, że przygotowuje i prozę Pusz- 
kina... O;poematach , tym najważniejszym 
elemencie dorobku literackiego wielkiego Ale- 
ksandra — cicho, głucho. Nic — nie słychać, 
by „szło ku wznowieniu“ easkonałego belmon 
towskiego przekładu „Oniegina', 
„ Lermontow — najważniejsza po: Puszkinie, 
tak' artystycznie jak i ideologicznie, pozycja 
rosyjskiego romantyzmu — dotychczas weal: 
nieruszony. Podobno drukuje się wznowienie 
„Bemana”- w prymitywnym przekładzie Chy- 
lińskiego, Krok co najmniej niefortunny. „De. 


natuję 
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DLACZEGO NIE WRÓCILI? 


dlaczego nie wracają do cmentarzyska swe” 
go narody. 

Steinowie, ostatnio zmienili nazwisko, na 
Stene, byli mieszanym małżeństwem. un pu- 
chodził z żydowskiej rodziny z Warszawy, 
ona zaś, jasna-blondynka o niebieskich 0- 
czach; z Krakowa. Mieli dwie córki, -zuper 
nie podobne do matki, z 

Stein był inżynierem  elektrotechnikiem. 
Doskcnale zarabiał przed wojną w Polsce, 
zgromadził nawet spory majątek. Teraz pia 


stówał wysokie stanowisko w firmie „We- 

stinghouse". 7 
„Po cóż mam rzeczy w bawełnę owijać — 

mówił do mnie. — Nie wracam, bo mi tu 


wygodnie. Mam już lat pięćdziesiąt, lubię ży- 
cie beztroskie, spokojne, Nie mógłbym znieść 
powojennych. trudnych warunków w. Polsce, 
gnieść się w trzech może pokoikach w znisz- 
czonej Warszawie. Tu zarabiam doskonale. 
Nazwisko zmieniłem, «bo: wiem, że i: w -Ame- 
ryce antysemityzm jest powszechny. Moje 
córki są katoliczki, blondynki, mają niebie- 
skie oczy, już na nie nikt nie powie, że są 
żydówkami*. 

Do Steina miałem swoistą sympatię. On 
jeden podał prawdziwy powód, dla. którego 
ludzie nie wracali” Absolutny ‘brak ambicjt, 
pieczeniarstwo, wygodnictwo — to wszystko. 

Dlaczego pomijam stronę” ideowo-politycz- 
ną? Po prostu dlategc, że to czynnik wtór” 
ny. Wielu z tych ludzi miało kiedyś” zupełnie 
postępowy pogląd na świat, niektórzy bliscy 
byli ruchowi socjalistycznemu. Teraz gwał. 
townie przerabiali się w prawicę, w reak- 
cjonistów. Aby pokryć swe wygodnictwo, po” 
woływali się na patriotyzm, robili z siebie 
przeciwników „nowej „demokracji. Wierzyli 
we wszystko, co słyszeli od Matuszewskich i 
Borów. W rok czy-w dwa można już było 
nazwać ich reakcjonistami, ale jeszcze nie 
wtedy. Zbyt wiele zaszczytu przynosiłoby iin 
to miano. Ot — po prostu ludzie bardzo mali, 
bardzo przyziemni, 


płaczu” 


mon“ — dziwactwo mistycznej wyobrzżni 
sam autor w ostatniej fazie twórczości oce- 
nia: go b. ujemnie — jest dziś najmniej ak- 
tualną pozycją w spuściznie autora „Bohatera 
naszych czasów“ i nie od tego utworu nale- 
żałoby zacząć zazrajamianie czytelnika pol- 
skiego z M zk - 

-O Gogolu myši sinri senio — drawót. 

Biel , mimo, że w b. r. obchodzimy;stu- 
letnią rocznicę śmierci wielkiego krytyka — 
jest u nas nadal białą kartą. 

Postępowy poeta - społecznik lat pięćdziesią- 
tych Niekrasow, który znacznie wpłynął na 
linię naszej późno - romantycznej i pozytywi- 
stycznej literatury społecznej też — biała 
karta, ` - 

Nic w trawie nie piszczy o „Obłomowie” 
Gonczarowa:. O *- 

Z- Turgeniewa jedynie Bąk wydał „Ojców 
i dzieci" — powieść była jak. wiadomo, omyt- 
K- pisarza obserwującego Rosję od szeregu 
juć lat z Baden — Baden. Należało. przecież 
zacząć od „Zapisków Myśliwego”, które, na- 
wiesem mówiąc, nie. miały jakoś dotychczas 
szczęścia w naszej literaturze przekłado- 
wej — poza przedpotopowym wyborem Jes- 
ke-Chcińskiego. i 
" Mulèjsza o szeroko tłumaczonego i rozchwy= 
tywanego przed wojną Dostojewskiego, go- 
rzej że z Lwa Tołstoja pokazano dotychczas 
zaiedwie pierwszy tom autobiograficznej try- 
logii — milutkie „Dzieciństwo”., Gdzież wiel- 
kie powieści łustoryczie ; obyczajowo - Spo* 
łeczne, ` 

O Leskowie i Kóroience — cicho wszędzie. 
Z Czechowa — fragmenciki. Od dwóch lat 
wszystkie księgarnie szczycą się i wystawia 
ją przy każdej uroczystości narodowej. samiu- 
teńką jak palec „Matkę* Gorkija, 


> LITERATURA WSPÓŁCZESNA 

Kupiłem „Cichy Don“ Szołochówa — nieste- 
ty. nie dano mi ostatniego tomu — jeszcze 
nie przetłumaczono. Po miesiącu chcę kupić 
„Drogę przez mękę“ Aleksego Tolstoja. Dwa 
tomy — owszem są — a trzeci?” — Trzeci 
się nie ukazał. Co jest na Boga Oica! Nie spot“ 
katem przekłądu „Dni i Nocy“ Simonowae — 
książke przełożono na kilkanaście języków — 
an; też „Sputników* Panowej, za to widze 
szereg pozycji beletrystycznych bez których 
możnaby się narazie obejść. Aha, jest „Poe- 
mat pedagogiczny”  Makarenki, dobrze, 
ale to chyba mało, 

Poza luksusowymi „Dwomą wiekami poe- 
zji“ nie mamy. dotychczas żadnych syntez, 
żadnego racjonalnego podręcznika literatury 
rosyjskiej. Gimnazjum szwankuje, uniwersy- 
tety — także, racjonalny dobór przekładów 
ma dać zespół wiedzy 6 Rosji i jej literaturze 
dła tej większośc! czytelników poiakielr k= 
rzy n^ mają możności sięgnięcia do*oryg"- 
nałów. Zadania tego dótychczasowy powojen-. 
ny dorobek przekładowy nie spełnia. Akcję 
tłumaczenjową cechuje najzupełniejsza bez- 
planowość. Dobór najczęścioj przypadkowy — 
wynika m. i. 'z ignorancji wydaweów. Nieje 
dnokrotnie w grę wchódzi prosta niesolidność. 
Nie sposób. inaczej wytłumaczyć faktu- pu- 
szczania na rynek przekładów niedokóńczo- 
nych, tym bardziej, gdy są to pozycje któ- 
rych szybkie tłumaczenie nie sastręcza więk- 
szych trudności technicznych. 

Nil desperandum. 
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Józef Pogan 


YTUACJĘ materialną  nauczycielstwa 

i ich żywat codzienny poznałem dobrze, 

zaprzyjaźniiem się bowiem we wsi i w 

okolicy z dwunastoma rodzinami nauczyciel- 

„skimi. Odwiedzamy się wzajemnie i debatu. 
jemy nad różrorodnymi sprawami. 

Jakię jest więc położenie materialna nau” 
czycieli? Czy przypadkowo głos zrozpaczonej 
nauczycielki 2 Poznańskiego nie jest odosab= 
nionym wypadkiem wskutek. niezaradności 
życiowej? skrzywdzenia przez nieszczęśl- 
wy los? i t. p. 

Obiektywną ocenę tej sytuacji można wy- 
dobyć tylko na podstawie przeciętności, to 
znaczy nie brać w rachubę ni skrzywdzonych 
przez nieszęzęśliwy los, ni też czymś „uszczę” 
śliwionych”, Czy warunki życiowe zależne są 
tylko od przychodowości? Tu decyduje ilość 
t wiek członków rodziny, ich zdrowie, decy” 
duje zaródność życiowa, zazabność tv odaież, 
sprzęty btd. | td, W tych wypadkach od- 
chylenia bywzją ogromne, których nie moż- 
na w żaden sposób ujmować. A więc prze- 
ciętność trzeba wziąć zą wzór i nią sią wy” 
łącznie kierować w ocenie, 

Na dwanaście znanych mi nauczycielskich 
rodzin (połowa autochtonów, połowa repa" 
miantów) — dwie tylko nie należą do prze- 
ciętności: jedna zamożna jeszcze sprzed woj- 
ny, druga z za Buga doszczętnie zniszczona. 
Inni czy to Ślązacy, czy repatrianci żyją nor- 
malńie, 

W ogólnym zestawieniu owa „norma“ wy” 
gląda tak; jeśli nauczycielem jest mąż, to 
żona wykonuje wszelkie domowe prace i w 
dodatku szuka jakiegoś zarobku; jeśli 
uczą oboje, lub gdy jedno gdzięlndziej pra” 
cuie wtedy oboje podzielają domowy trud; 
jeśli nauczycielka jest wdową — to już jest 
zaharowana od szóstej rano do dzięsiątej wie- 
ezorem, Bo żadna ze znanych mi nauczyciel- 
skich rodzin nie ma siużącej, ani też nie naj- 
muje posługaczek, Nie z ehytrości, nie ze 
skąpstwa, broń Boże, tylko nie ma za co, Ta 
też skrycie, a często i jawnie narzekają na 
swój żywot, zrażają się do zawodu nauczy” 
cielskiegó, a nawet go porzucają. Czterech 
mych przyjaciół przeszło do inńaj pracy 
i zarabiają nie po 7 a po 12 tys. zł mies. 


Zastanówmy Się pókrótce nad życiem i pð- 


zaszkolnym  spędzaniem 
czyeieli, 

Oto jeden z nich wracająe ze szkały wstę” 
puje pa drodze do mnie. Jest zawsze weso“ 
y „zaradny życiowo”, zawsze węszy za ja- 
kins zarobkiem, choćby Nawet za najdrab- 
niejszym. 

— Józżku, udalo mi się wytrzasnąć kilka- 
huśtie żarówek — mówi zadowolony: — Za” 
robię choć na kawałek słaniny. Tobie sprze- 
dam pa cenie własnych kosztów, wyblącisz 
mi pawiedzmy mlekiem, i 

Innym znow rezam. — Kup moje przydzia- 
łowe trzewiki, bo potrzebuję forsy na święta. 

Albo jeszcze. — Wiem o niedrogim ubra” 
niu. Kup, obydwaj coś na tym zyskamy. 

Za: każdym razem przerywam owemu 
„Kkupczykowi, — Pozostaw — że handel in- 
rym, bo przecież masz dość swoich obowiąz= 
ków. 

— Masz facit tylko wiesz; že (rzeba żyć 
jakoś, tak. aby nie stracić „fasonu nauczy” 
ciela" Tak cię cenią, jak cię widzą. Chłopt 


Czasu paru NAU- 


szanują albo „gospodarza“, albo „pana”, 
Trzeba sie przecież jakoś różnić, aby mieć 
autorytet. Zadania poprawię w przeciągu 


godziny, a resztę czasu muszę gonić. 


Goni więc, „jest zaradny życiowo”. Dlater 
go też późa nabytą w seminarium wiedzą 
mie posunął się ani na krok, bo jak, gdy nie 
czyta nowoczesnych pism i książek. Czy ta- 
ki nauczyciel wychowa należycie swych ucz” 
niów i czy sam nie wypadnie z ciągu kultu- 
ry? Może już wypadl. 

Ta sztuka handlu jest odkryciem z czasów 
okupacji. Czy koniecznie musi ją przedłużać 
nauczyciel? Oczywiście — nie: Handlujo dla 
podniesienia autorytetu „pana“ i stanu ma- 
tgrialnego. Te dwa cele osiągnąć można ina- 
czej, Pomijam tu zapewnienie władz pań- 


W NASTĘPNYM NUMERZE 


O WALNYM ZJEŻDZIE Z, N, P. 
ŻA CCCa 


Życie i praca nauczyciela 


stwowych o podniesieniu pensji nauczyciel. 
skich. Przed nauczycielem stoi jego lokalne 
zadanie — bić się o podniesienie znaczenia 
szkoły w okolicy, Brak na wsi Komitetów 
Rodaicielskich. Fundusze społeęzne koła po- 
zwaliłyby na 1) budowę i rozbudowę szkoły, 
2) wyposażenie techniczne biblioteki, 3) świe- 
tlice, 4) przedszkole, 5) stypendia dla nai. 
zdolniejszych, 6) kursy dodatkowe (S, K. K., 
dokształeenie analfabetów itp.), Myślę, że na 
tej drodze uzyskać on może: nówy, silny Au 
torytet i podnieść swe warunki materialne 
(Komitet uchwala opłaty za czynności złeco- 
ae — dodatkowe). 

Poniosły mnie refleksje. wróćmy do obraz. 
ków, 

Odwiedzam nauczycięlkę. Raz zastają ji 
przy gotowaniu i sprzątaniu, to znów mokrą 
niby topielicę przy szorowaniu podłogi, przy 
praniu, a rzadko przy opracowywaniu na- 
stępnej lekcji, czy przy czytaniu, Z początku 
wstyd jej było, że musi, być prączką, sprzą” 
taczką, teraz już wię, że ją rozumiem: Bo 
naprawdę pragnie być społecznie bardziej 
pożyteczną, Jest wysoce inteligentna, uświa- 
domiona społecznie, trzeżwo myśląca, Żywa 
interesuje się sprawami społeczno - kultu. 
ralnymi i politycznymi. To też jest Bez- 
tstannie zaharowana: po przyjściu ze szko- 
ły pracuje fizycznie do wieczora, później 
czyta lub opracowuje następną lekcję. 


DJE 5 
Stanisław Cwenar 


Kto nas 


OMIJAJĄC kwestię, czy nauczyciel- 
stwo jest życiowo zaradne, czy nie, 
twierdzę wraz. z A. Kamieńską*), że 
jest ono ciężko chore na złe samopoczucie w 
najszerszym tego wyrazu znaczeniu, Twier- 
dzę nawet, że objawy tej samej chronicznej 


choroby występują nierzadziej niż u nauczy- * 


cielstwa także i w niektórych innych grupach 
zawodowych, Jako skutki tego stanu rzeczy 
widzę: jakieś niezadowolenie, nieufność, apa- 
tię, bierność, wyczekiwanie, brak zapału, ca 
w konsekwencji u dość znacznego procentu 
nauezycielstwa powoduje niezdolność do po- 
zytywnego włączania się w bieg dokonują: 
cych się przemian  polityczno - społecznych, 
gospodarczych i kulturalnych w roli współ: 
uczestników i współtwórców. 

Powszechność i przewlekłość tej choroby 
podnoszą jej znaczenie w ogóle, a specjalnie 
u nauczycielstwa, albowiem przęde wszyst- 
kim ono jest powołane do wszczepiania i 
ugruntowywania nowych idei Polski Ludo- 
wej 

Tymczasem nie czyniła tego Owa, wzmian- 
kowana przez ob. Kamieńską nauczycielka 
historii, która zapewne pięknie mówiła o re- 
formach agrarnych w epoce Grakchów, ale... 
nie zdobyła się na zaktualizowanie tego za” 
gadnienia, Wraz z nią nie czyni tego także 
i wielu innych nauczycieli. 


DYSK 
O 


USNA 


NAUCZYCIELSTWIE 


Owa nauczycielka jest wdowa, jedyne jej 
dziecka — aslemnastaletni syn skończył Gm” 
nazjum i kształci się dalej, Matka posyła mu 
co miesiąc. dwa tysiące złatych ną jeż 
| inne wydatki, trochę znów wyda na abonor 
wanie pism, a resztę pensji starczy zaledwie 
na utrzymanie. 


Inna naudzżycielka też sama gotuje, sprzą- 
ta, pierze, szoruje podłogę. Nie rąbie tylko 
darwa i wody nie npsi, bo mąż zrobi to po 
przyjściu g biura, Zresztą nie podołałaby już 
więcej, bo dzieel ma kilkoro i małe. Ta naw 
czycielka nie czyta wiele, najwyżej dziennik 
jeki mąż z biura przyniesie, 


Reszta nauczycielstwa też mniej więcej w 
ten sposób żyje |. pracuje, Praciją na „aby, 
Tinei te eret smeo 


=at To też nIe” 


addziału pasąc krowy — na moje zapytanie! 
„kto zniszezył Warszawę?” -= podpowiedział, 
át „Niemcy i Rusy", Tak mu powiedzieli w 
dumu i tak też on powtarza, bo w szkole nie 
dowiedział się o tym, I to się nazywa WY- 
czowaniem pokolenia! A jak jest z czystością 
jezyka polskiego? Przekręcają każde słowa, 
„onaczą* tak jak ich rodzice. I to wcale nie 
z przywiązania da zaśmieconej niemczyzną 
gwary, a tylko z nieznajomości należytych 
słów. To są ośmiokłasiśgj szkoły pawszechnej! 


Praca spoleczna też wiele pozastawia do 
życzęnią. 

„Przedwojenna, seminaryjna wiedzą* nie- 
wiele tu pomoże. Trzeba tę „wiedzę* uzu- 
pełnie nowymi zdobyczami, trzeba czytać, 
nie podłogi szórowaó, czy gonić za żarów- 
Kant 


W takim stanie tylko plebania zbiera- owo” 
ce, bo nie wychowaną należycie w szkole 
młodzież łatwo jest ująć. Dowadem tego sa 
Katolickie Stowarzyszenia Młodzieży. 


Słychać — a na walnym Zjeździe Z.N.P, 
mają ta ministrowie potwierdzić — że pań” 
two uezyni nowy krok (wzrost produkcji) 
dla podniesienia sytuacji materialnej nau- 
czyciela, dla podniesienia losu, jaki nas 
wszystkich ludzi praey spotkał przez pawo- 
jenne zgliszczą i wiekowe zapóźnienie, Ten 
los jest jeszeze w części nasz, ale ślepym 
trzebą być, żeby nie widzieć, że przesuwamy 
go poza nas, jako historyczną przeszłość, 
Drzesgywąmy wszyscy dla wszystkich i dla- 
tego warto, aby nauezyciele tym mocniej 
pamyśleli o nowych, ludowych dragach dal- 
szego wzmocnienia swego autorytetu i sy- 
tuacji materialnej, 


przewidzjanych 


merate od 1 stycznia 1949 r. 


książkę, 


Redakcja tygodnika „WI ES" 


przypomina o konkursie 
„llu zdobyłeś prenumeratorów WSI“? 


Dla zdobywców nowych prenumeratorów naszego pisma, obok nagród 
w ogólnym konkursie prasy Związku Samopomocy 
Chłopskiej (patrz „WIES“ Nr 18—14, z dnia 28 marca — 4 kwiet- 
nia hb. r.), redakcja przewiduje następujące nagrody: 


I od 10 nowych prenumeratorów — a) bezpłatną nową prenu 
IL. od 25 nowych prenumeratorów — (4) i b) rocznik „Wsi“ lub 


IN. powyżej 50 nowych prenumeratorów — (a), (b) i nagrody pie» 
niężne (kilkadziesiąt tysięcy- złotych), i 

Nauczyciele, działacze gospodarezy, młodzieżowi, polityczni, Heeal® 
ści, studenej, panowie adwokaci, łekarzę, „inteligencjo polska", 
PRZEZ „WIES“ DO WIEDZY I ZNAJOMOŚCI WSI POLSKIEJ! 


Poważną chorobę należy koniecznie leczyć 
szybko radykalnie i możliwie bezboleśnie. 
Wpierw jednak należy odkryć jej przyczyny. 

I właśnie to dość skomplikowane zagad- 
nienie wysuwam jako cel 1 kierunek naszych 
dalszych rozważań. 

Według cytowanej przez autorkę statystyki 
MWR i OP z r. 1935/36 tylko 80% nauczy 
cielek | 70% nauczycieli przyznawało się da 
proletariackiego pochodzenia (chłopi, robotni- 
cy, rzemieślnicy, wyrobnicy), Stanowiło to 
4% ogółu nauczycielstwa; 54/4, t0 córki t Sye 
ńowie rodzin zamożnych lub średniozamoż- 
nych, zatem niezbyt skłonnych do czynnego 
popierania obecnych, ustrojoworgospodarczych 
przemian, 

„ Grupa ta zostala- niewalaliwie wydatnie za- 
sHGńA prze tyor dezerterów- ee Sfery 
skiej i drabnomieszczańskiej, których psychi- 
ka kształtowała się przed wojną pod wpły* 
wem dworu i plebanii. 

Bynajmniej nie twierdzę, że nię mogło być 
i odwrotnie. Owszem, tu i ówdzie mogły się 
trafić „SHłączki* Zeromskiego lub „Wiejska 
nauczycielka“ z radzieckiego filmu. 


Jakkolwiek by się rzecz miała, wydaje mi 4. 


tolerować nadal pow- 
że nauczy” 


sią niedorzecznością 
szechnie spotykane twierdzenie, 


"chtop" 


Str. 9 


okrada? 


uczycielstwa jest zależna od ogólnej sytuaejł 
gospodarczej Państwa. Chcemy wierzyć, że 
ta sytuacja w obecnej chwili jeszcze nie po- 
zwala na wydatne podwyższenie naszych 
uposażeń; 


A jednak? 


Jednak wie to doskonale użalająca się ną 
swój los koleżanka X, a wraz z nią wiemy 
to my wszyscy, że obecne nasze niewątpliwie 


bardzo: ciężkie położenie materialne jest wy: > 


nikiem nie tylko naszych niskich płace, ale — 
i to przede wszystkim — nierównomiernego 
rozkładania się dochodu społecznego. 


Twierdzę, że nie dlatego mam mało, iż ze 
wszystkimi dodatkami,  stołówką, ekwiwa- 
lentem za częściowo skasowane przydziały 
otrzymuję tylko 7,200 zł miesięcznie, lecz dla- 
tego miam mało ponieważ np. lekarz odbiera 
ode mnie za 1 wizytę (prowicja—12 km) mój 
zarobek dwudziestodniowy, krawiec za szy” 
cie ubrania z przydziałowego materiału war- 
tości 1,340 zł bierze 5 tysięcy złotych, a więc 
również "mój  dwudziestodniowy zarobek 
itd. itd. 


U nich panuje przesyt przejawiający się w 
wyszukanych strojach, skupywaniu dolarów, 
biżuterii, realności itp. « nas nauczycieli — 
niedosyt żywnościowy; odzieżowy, opałowy, a 
nade wszystko — kulturalny. Stąd też po- 
chodzi nasze złe samopoczucie. 


Lecz nie tylko nasze, 


Znam np. chłopa, który zmuszony był We: 
zwać do połogu żony bawiącego tu w. goście 
nie u teściów lekarza. Za czynności, które 
trwały najwyżej godzinę, zażądał ów „ludym* 
10.000 zł, a po długich targach łaskawie przy* 
jat 8.000 zł, tj, stawkę równająeą się dla 3.m0F+ 
gowego chłopa, obarczonego ośmiorgiem dzie: 
ei, odjęciu od ust tych dzieci i położnicy każy 
dego jajka | każdej kropli mleka na przeciąg 
jakiegoś roku, 


Twierdzę, że ten chłop razem z nami | jer 
szeze wielu innymi też zachorował na złe sā- 
mopoczucie, z którego nie wyleczy się weze: 
śniej, aż znajdzie się iakaś zdecydowana wo” 
la i silna ręka, która położy kres temu i tym 
podobnym wypadkom ulegalizowanego Wy- 
zysku. 


goes t 
mieSięCZNY 


La i 
1200 


eielstwo jest w 100% przygotowane do ucze- * 8 


stniczenia w obecnych przemianach już z 
samej racji swego socjalnego pochodzenia. 

Za drugi hamujący czynnik uważam zgo- 
dnie z autorką  bezeelewość atmosfery, w 
której kształlowali się nauczyciele przed 
wojna, względnie pseudoideowość opartą na 
przesadnym kałcie jednostki. 

Śmiem twierdzić, że ów nauczyciel, który 
na lekcji historii nie chciał, czy też nie umiał 
powiązać agrarnych reform Grakchów z na- 
szą reformą rolną, duchowo nie wczuł się w 
ideę tyluwiekowej walki chłopa o ziemię, 

Wiadomo, że na istatę demokracji składa 
się miedzy innymi także i taw, sytość, poj” 
mowana w najszerszym tego wyrazu znacze- 
niu. 

Zapytajmy się, co dotychezas zrobiono, aby 
nam tę sytość zapewnić? 

Stawiam to retoryczne pytanie, pomimo, 
iż bez zastrzeżeń podzielam «danie autorki, 
ob. Żółkiewskiego i wszystkich innych ro” 
zumnych ludzi, że materialna sytuacja na- 


*) A. Kamieńska — Dyskusją o nauczycie- 
lach, „Wies“ Nr 20-21 


+ 


i 
Tymczasem zachlannośeľ- ludzkiej nié je: 
stęśmy w możności zaspokoić przy pozostar 
wieniu sobie drobnej reszty na najkoniecz 
niejsze polrzeby i dlątego nasze samopoczu- 
cie jest złe, 


„Siłaczka'* mogłaby się g tego nieznośnego 
stanu psychicznego przygnębienia wyzwolić, 
lecz ile ich wśród nas jest?! 


Owa bezideowość przedwojennego -wychar 
wania, nagłość załamania się tradycyjnego 
sposcbu myślenia, wreszcie nieznajomość lub 
powierzchowna znajomość istoty i giębi do" 
konujących się przemian bynajmniej nie 
sprzyjały wyrobieniu w wielu z nas nowego 
światopoglądu. 3 


Jestem np. gtębóko przekonany, że istoty 
marksizmu nie zgłębił dotychczas nawet co 
dziesiąty nauczyciel. 


Dlatego też wydaje mi się, że porządne 
studium, soejólizmu- naukowego w znacznej 
mierze przytzyniłoby się do wyrugowania z 
nauezycielskich umysłów i sęrc resztek istnie- 
jących tam jeszcze oporów i przyśnpieszyłoby 
znacznie ich upozytywnienie i uaktywnienie, 
a eo za tym idzie — włączenie w rytm pro” 
cesu ideologicznej przebudowy, 


Czytając: „IKP“ — „Głos nauczycielski" 
I „Przyjaciólkę”. długo jeszcze będziemy na 
ten moment czekać, 


Dlatego my, nauczyciele, domagamy się 
przeszkałania nas na kilkutygodniowych, do- 
brze zorganizowanych kursach i zasilania nas 
dostateczną ilością dobrze dabranej lektury. 


Byłby to jeden ze skutecznych środków 
leczenia złego samopoczucia. 


Wierzę, że i inne skuteczne środki się znaj- ' 


dą i że wraz z chorobą ustąpią i jej sympto* 
my; obecne niezadowolenie, nieufność, apa4 
tia, bierność, wyczekiwanie I niechęć do czyn- 
nego i samorzutnego włączenia się w epoko- 
wy proces przebudowy. 


O to zaś, czy rolę nauczyciela - demokraty 


` należy wówczas ograniczyć do rozpowszech- 


niania kultury, czy też po staremu zezwolić 
mu na wszęchstronną działalność w środowi» 
sku, nie będę juź z Szanowną Autorką Kru- 
szył kopiż 


fspoczywamy 


Sw. 10 


I: 


j YLISMY przyjaciółmi. Nie było to tak 
dziwne, jakby się na pozór postronne- 
mu obserwatorowi wydawało. On, syn 

małorolnego chłopa z ciemną jak kawa twa- 
rżą, pięknym stażem partyjnym był uważa- 
ny za jednego z najbardziej obiecujących 
działaczy chłopskich młodego pokolenia i ja, 
typowe dziecko fnteligenckie, z.całym nawar- 
stwieniem nie tylko akowskich kompleksów 
i krzywd. Nie pamiętam nawet, «jal: rozpo- 
częła się nasza znajomość, która potem buj. 
nie wyrosła między nami, Gdy ma się na 
karku niewiełe ponad dwadzieścia lat i cięż- 
ki życiowy trening konspiracji za sobą, lu- 


„dzi najchętniej poznaje się i ocenia instynk- 


tem dobrego myśliwego, czułego jak i jego 
wyżeł przede wszystkim na przyjazny. czy 
wrogi zapach skóry. oddechu czy tylko po“ 
staci nieznanego. Nauczyliśmy się w walce 
sprawy przyjażni  normować prosto i kor- 
sekwentnie, bez słów, czynami. Wielu chłop- 
ców przychodziło, wielu odchodziło, Ten dryl 
pozostał we mnie. 


Były to parszywe miesiące. Ciężko przy- 
chodziło chodzić po ulicach pełnych światła, 
Trudno śledzić spokojnym wzrokiem po 
twarzach ludzi wyrywanych s 
mijanego tłumu, zapędzonych w ciągły koło- 
wrót dnia,  rozkochanych czy ślamiazarnie 
się mizdrzących, nerwowo. kroczących w po- 
szukiwaniu. nowych. kantów czy wreszcie ' ta” 
kich, którzy dotąd cćnili tylko- wilczy po- 
chód, to;znaczy, czekającą na ich drodze ofia- 
rę czy zdobycz. ' - ja: 

Z ulic tedwie z. grubsza” uprzatnietych 
zwieszały się pnacza pogiętych konstrukcji: o 
barwie zaschłej krwi. Szczury. migały „ciągle 
przed oczyma łyskając bridnym podbrzu- 
sza > i ęgwe (ow 

"Szliśmy razem z uczelni wąską” ścieżyną 
wśród 'rozbitęj cegły. Obok jazgotały tysią- 
cami kół Aleje Jerozolimskie, świecił” jasną 
łuną świateł niedawno otwarty dworzee na 
Towarowej, przeciągłe piszczały przychodzą- 
ce i odchodzące pociągi. Z przykrością opo” 
wiadałeni historię swoich ostatnich lat. Po- 
wtarzałem ją aż dó znudzenia dziesiątki ra- 
zy ludziom, którzy zwykle seplenili 'pod'no- 
sem jakieś wyrazy użnania, a jednocześnie 
trwożnie mrugali oczkami -gdy spotkali mnie 
przypadkiem na ulicy. Życie .szło naprzód. 
Za mą jak smuga cięnia przeszłości ' szły 
nie. tylko ciche nadzieje mojei klasy, ale i:lęk 
kołtunerii przed odpowiedzialnością. Był to 
właśnie gorący moment ujawniania się. Dzie- 
ki Radosławowi  żołńierze wychodzili ze 
swoich błędnych dróg z honorem Ulica Mar- 
szałkowska traktowała ich jednak jako pro” 
wokatorów i zdrajców. X 

Przyjaciel mój w pewnej chwili przerwał: 

— Więc nię żałujesz przeszłości? Czujesz 
sam, iż zrobiłeś słusznie zrywając z komspi- 
racją? — Powiedział mi po rex pierwszy ty. 
Zaśmiałeni się krótko. Byłem zazwyczaj śmia: 
ły i nie kryłem się zę swoim zdaniem, gdy 
ktoś chciał je poznać. í 

— Właściwie to wiesz, że moje rhiejsce 
jest po tamtej stronie barykady, Myśliwy nie 
powinien rozstawać się ze swoim nałogiem 
tym bardziej, gdy był nim zarażony od pięt- 
nastu lat. A cóż byś powiedział — dodałem 
z przekorą — gdybym jutro poszedł do lasu? 

— Ano idź — odpowiedział powoli przyja- 
ciel, tylko uważaj, żebyś kogo-z'nas nie spot- 
kał, ot chsćby mnie, często. jeżdżę... | 

— To i co? — spytałem zaczepnie. 


,— A no wróbelku mały — mówił ciepłym 
głosem — 'dostałbyś ode mnie kułę na drogę, 
nie tylko ode mnie, My takich jak ty lubi" 
my, gdy zapią się, włóczą za. dziewczynkami, 
śpiewają  „Warszawo ty moja Warszawo*. 
ale jak, wsadzasz palce między drzwi, sam 
rozumiesz, drzwi przytną — zaśmiał się ura- 
dowany. $ 

— Już byli tacy, co-próbowali”nam i.gło- 


wy przycinać — odpowiedziałem urągliwie 


podrażniony. —*Pamiętaj, że broń nie. lubi 


strzelać w jednym kierunku, a cele są wsze- 


dzie. ; 
— Zgoda — odpowiedzial uśmiechając: się — 
ale tak jest wówczas, gdy strzelają sobie -po- 
jedyńczy ludzie, gdy strzelałeś ot ty: A tu- 
taj wiesz któ będzie strzelał? Preletariat. 
Nie odpowiedziałem, - „z 
Riedyś pojechałem do niego,’ Przegadaliśmy 
jedną noc. druga. Staszek -był administrato” 
rem majątku byłego fabrykanta. Chodzilis- 
my, kłócąe się, po opustoszałych, pokojach, 
po wschodzących nieśmiało ziemiopłodach, po 


"drodze pełnej wiosennych chłupotów. Wśród 


wzajemnych żalów -odnajdywaliśmy wspólną 
drogę. Myślałem często o. przeszłości, odnaj- 
dująe w. jego dzisiejszej postawie coraz "wię- 
cej żołnierskich, kłarownych rysów. — Czyż 
ta tylko jeden z żołnierzy - olbrzymiego -po- 
chodu, który świadomie kroczy razem, czy 
tylko samotny fanatyk, żyjący tak samo “jak 
ja dotąd, w świecie stworzonym przez wy- 


'obraźnię, lubiącą. widzieć tylko te barwy do 


których czuje się sentyment. Może więc”obaj 
na bezłudnej wyspie, oboy to- 
czacemu. się wartko obok nurtowi życia? 
Czas pokaże, jemu. zostawmy reszte — my- 
ślałem po każdej, rozmowie. 

I ezaš rychło pokazał, 


s 


IL ; w 4 


Życie Staszka: było niełatwe. -Dwie morgi 


'ojcowskiego podkrakowskiego pola'i wynie- 


siony z domu radykalizm chłopski — otovca- 
łe dzieciństwo. Ciężko, zajądle trzeba było 
torować sobie drogę. Wczesne spotkanie z ro- 
botniczym ruchem lewicowym i współpraca z 
nim — oto majistotniejszy . przełom na tym 
etapie. Na. Jagiellońskim Uniwersytecie TA 
ciągłe walki z kołłunerią ONR-owską, z,któ 
rych nieraz wychodził zlany krwią. Manife- 


spojrzeniem zZ 


Jerzy Piórkowski 


aiir ES? < 


MÓJ PRZYJACIEL 


stacje  pierwszomajowe, „aktywna pomoc dla 
strajkujących robotników krakowskich fa- 
bryk — to były wykłady grubo cenniejsze 
nawet-od. wykładów prawa rzymskiego $a- 
mego profesora, Taubenschlaga. A dekoracje 
tęgo życia? 

* Liche: ciągłe przymieranie głodem, noge 
spędzane nierzadko na. trawnikach 'w parku 
królewskiego miasta. Koszulę. z zasady no; 
sił ciemną. Dąwała się ona wówczas nosić bez 
potrzeby prania dwa, trzy, cztery tygodnie. 
Do wsi wpadał dość często. Miasto nie potra* 
fiło pozbawić go przywiązania i miłości, Ry- 
chło stał się duszą prac. Co roztropniejszych 


rys. "Sn Giglsch 


spośród młodżieży strzyrmał twardo w. garści, 
za starszymi już na całego się  dogadywał. 
Pamiętam-go dobrze; gdy opowiadał o swojej 
pracy, organizacyjnej na terenie robotniczego 
‘Krakowa. Stzszek wówczas często kursował 
między, rodzinną wsią, a strajkującymi Tabry- 
kami Razem z-kolegami pieszo wracali do 
Krakowa 2 bańkami mleka dla dzieci strai- 
kaaore <a Pewnego razu zdarzy- 
o sie; 2i aszók w swoją: podróżwybrał rič 
w nowych butach. Droga była daleka” pe 
pektywy kupienia nowych = bardzo odłegłe. 
Tuż za wsią Staszek zdiął trzewiki i po 
chłopsku przerzucił ję przez drugie ramię; a 
sam boso pomaszerował ku czerwonemu 
Krakowowi. Przed miastem -po obeiściiw po” 
steruńków policyjnych próbował buty na po- 
wrót włożyć. Niestety nogi były tak rozpa- 
rzone, iż mimo rozpaczliwych wysiłków, trze- 
wika nie ndało się wciągnąć'»a stonę. Staszek 
nie namyślał się długo, Z powrotem zarzucił 
buty na plecy i dziarskim krekiem pomaszc- 
rował na bosaka poprzez asfalt krakowskich 
nlie ku przedmieściu. Z. dwiema srebrzysty- 
mi, bańkami pełnymi miarowo ehlupocącego 
mieka, w .okrągłej. studenckiej cząpeczce 
wzbudzał na ulicy powszechną sensacie, R£- 
chło też miał za sobą cały orszak chłopacz- 
ków, głośno komentujących niecodzienną, 
jakby żywcem z szesnastego wieku przenie- 
sieną sylwetkę żaczka, chyłkiem przemykają- 
cą się ku swoim komyszoin. i A 
Rodzinna wioska była- -pełna. słomianych 
strzech, pełna nędzy ludzkiej i nieęhawiści do 
dworu. "To :był pierwszy, chyba najukochań- 
szy teren działalności Staszką. Chodzit'ze Zor- 
"ganizowaną przez siebie gromadą chłopów 
nad*Wisłę, która tutaj, jest-tylko wązką nit- 
ką. zbełkotanej wody, ujętei w klamrę wyso- 
kich. brzegów.- Tutaj. podbiegały dworskie po” 
la pszenicy. Staszeksmówił do nich, i'do pół 
i swoich towarzyszy: 7 : 
— To będziemy. dzielić ot, tak —.nogi na- 
bierały sprężystości, "twarz. czerwieniała: z 
podniecenia. Przekreślał szeroko płaty tłustej 
ziemi aż do. migocącej w dali linii widno- 
„kręgu. c s i 2 
— "To będzie wszystko „nasze — powtarzał. 
—A we dworze—tu wskazywał ręką na bia- 
ły profil zabudowań pokryty ciemną zielenią 
lip i kasztanów, —- będzie: szkoła i świetlica. 
I znów bęz przerwy kreślił szerokim, , zama- 
szystym ruchem po niebie i uciekającym ku 
niemu dworskim zagonom. * Szorstko i na- 
miiętnie mówił o nowym świecie i o nowym 


w nim człowieku. Był, pewien swego, prawo , 


młodości mówiło mu zapałczywię, iż wszyscy 
są z nini razem, iż on i ta,chłopska -gromada 
są jędnym, jednako działającym ramieniem 
i jednako czującymi sercem. Ot, tym rosną" 
cym jak na drożdżach prołetariatem. 


i, 


—. Qpowiedzieć: ci może o ostatnim spotka- 
niu 'z moją rodzinną wsią? — Staszek leżał 
niedbale rozciągnięty: na trawie, ja obok-nie- 
go. Było gorąco, w gałęziach drzew buszówały 
słowiki, na przęciw nas, wśród grządek pomi. 
dorów  błyskały białe łydki” pracujących 


dziewczyn. Próbowaliśmy się uczyć, na pró- ¿{ 


żno!! Stasżka'co chwila odrywano: od SKkrYp' 
tu. Przybiegał, klnąc 'co się zmieści,, rozcheł 
stany, spotniały z wysiłku, ale: coraz'bardziej 
tryskający energia i siłą. Teraz nikt nie prze- 
rywał ciszy, leżeliśmy'z oczyma zwróconymi 
na niebo. Czekałem = *-- - 


— Właściwie cała historią jest smieszna 1 
dlatega może tak bardzo boli. Ta wieś przez 
naszą „łagodną rewolucję” przeszła normal- 
mie, to znaczy dziedzic uciekł. do miasta, z 
miasta przyjechały «brygady: robotnicze i za 
częły dzielić ziemię. Nie byłem tam wówczas, 
ale zdawało mi się, iż przeżywam to razem 
z- nimi, rozumiesz? Ja dobrze znałem te po- 
las sam dzieliłem tie: w duchu setki razy, sam 
ustawiałejn. ławki szkolne- w salach dworu, 
sam sprowadziiem tutaj nauczyciela, . maszy- 
ny, książki, pisma...” 


W wyniku przeprowadzonej reformy rol” 
nej, dostali wszyscy bezmała sąsiedzi. Ojciec 
chyba najmniej. Cieszyłem się nawet z te- 
go. Teraz nie będzie zawiści, myślałem. nie 
będzie sarkania, że. dzięki. protekcji, dzięki 
synkowi.. Odwiedziłem ojca tuż przed wy- 
borami. Nie: było po prostu wcześniej czasu, 
Siedziałem po uszy. zagrzebany w partyjnej 
robocie, po tygodniach całych ganiałem po 
powiecie, wciskałęm się do najmaiejszej dziu- 
ry. Wracałem ;z-reguły o dwunastej, pierw- 
szej! w nocy. Miałem wówczas szczęście, tyl- 
ke raz'próbowali mnie zamordować, — uśmie- 
chnął się lekko i spojrzał na.mnie „Profil jego 
ryśował się ostro, obwiedziony zachodzącym 
słońcem. 


— Wracałem wtedy wyjątkowo późno — 
ciągnął — około drugiej w nocy. Tuż za skra- 
jem lasu gwizdnął mi ' nad głową pocisk. 
Obejrzałem się za siebie i uirzałem za drze- 
wam człowieka mocującego się z bronią. Wi- 
dać pistolet po strzale zaciął'się, Cóż miałem 
robić? Staszek strzepnął ziemię ze spodni, 
przysiadł się do mnie jeszcze bliżej i ciągnął 
z wyrażną drwiną w oczach: 

— Ty wiesz, Jerzy, co ogarnia wówczas 
człowieka szybko jak pożar: wściekłość. Pod. 
biegłem do niego. Miał oczy szczura miota- 
jącego się w klatce. Spoliczkowałem go i 
wyrwałem broń z ręki, zapiszczał jak pro- 
siak. Znałem go z widzenia: jeden z lokato- 
rów riedaleza leżących willi, długocholewia- 
sty bywalec miejscowych knajp i kawiarni. 
Cóż miałem z nim robić? — powtórzył. — 
Byłem tak zmęczony pracą... kazałem mu iść 
prócz, Tyre i 

Zamilikł na chwilę, nie przerywałem ciszy. 
gryzłem w ustach bezwiednie źdźbło urwa- 
tej trawy, czułem goryczkę soku rośliny, ale 
nie przerywałem swej czynności ani na chwi- 
lẹ. Chciałem coś powiedzieć, chbóby beż 
związku, nie na temat, nie mogłem. 

— W tym. czasie dostawałem od. czasu do 
czamtylisty-od 0300, 28 wsłe się. Zna: 
łem starego. Nie. dośpi, będzie żył rok. obier- 
kami, a swojego dopnie. Między wierszami 
zawsze  wyczytywałem jedną niezmienną 
prośbę:*nie miałerm dużo. Było i jest dość mi- 
zernie, „Ale zawsze „coś urwałem i posyłałemm 
staremu. Dziwiło ninie tylko bardzo, iż stary 
nic. iè wspomina o reszcie wsi, o sasia- 
dach, znajomych; był zawsze pełen wigoru, 
pełen wiadomości z całej gminy, iak rzadko 
kto, mając otwarte uszy i dobrze patrzące 
oczy. Ale nie gniewałem się, zapracowany, 
usprawiedliwiałem go sam wobec siebie i tyl- 
ko uśmiechałem się, gdy stary pisał do mnie 
abym .się pilnował i uważał na siebie, Wów* 
czas wzrokiera wędrowałem ku swojej zdo- 
byczy,* którą wyrtwałem z rak niedoszłego 
zabójcy, ślicznemu zrzutowemu Coliowi. Przed 
wybofami wyrwałem się jednak do niego. 
Gdy wysiadłem na małej zżółkłej stacyjce 
przeszłość rzuciła mi się naprzeciw silnym, 


stale rosnacym nurtem. Poznawałem nad po- 


dzi dokładnie poszczególne zagrody, budyn- 
ki, pola, Ręka wojny nie dotknęła na szczę- 
ście tej ziemi. Z dala czerniały drzewa mo- 
jej wioski. Mróz maścił policzki, śnieg skrzy” 
piat pod butami. Oto droga do dworu odwt- 
jająca się od traktu drobnym, łagodnym pół- 
łukiem, rt 

Teraz stał tam na niej starannie ciosany 
palik, "ha nim; przekrzywiona tablica z wy- 
raźnymi napisem:  Ośmioklasowa szkoła po- 
wszechha, -a obok strzałka, na której ktoś 
widać fjuż później, niezdarnie dopisał: Do 
świetlicy. Wszędzie widziałem białe krokwie. 
wszędzie leżały płaty świeżych desek i stosy 
dachówek, Chłopi budowali się. Wieńce ukoń- 
czoriej! budowli, często zeschłe i 'szeleszczące 
tylko "na wietrze, często o pełnych. zielo” 
nych jeszcze liściach czy igłach, widniały nie- 
mal'na;każdej 'zagrodzie, Wiedziałem już z li- 
stów ojca, co było pierwszą przyczyną tej od- 
budowy: wieś.dostała drzewo na spłaty, przy= 
było: ziemi, każdy myślał i planował na wy- 
rest, , 

"— Ojciec przyjął mnie serdecznie, miesz- 
kał jeszcze. w starej chałupie, ale już w no: 
wej Stolarz kończył wstawiać okna i drzwi. 
Chodziłem po izbie jak niewidomy, który 
niespodziewanie po zdjęciu katarakty odzy- 
skuje' wżrok. Z każdego kata podbiegały sta- 
re' lata, Na każdej ścianie widziałem obrazy 
ódżywdjące napowrót. Pytałem starego o 
znajomych, kolegów. Odpowiadał skąpo, Cza“ 
sem milczał. Nie dostrzegałem tego, uniesio- 
sy powodzią wspomnień. Zjadłem na prędce 
obiad i wyszedłem na wały, nad Wisłą, gdzie 
zwykle chodzili chłopcy i dziewczęta po skoń- 
czonej pracy. I teraz było nie inaczej. Byłem 
wzrtuszóhy. gdy ujrzałem te same twarze 
tylko jakby -wyostrzone, uproszczone w ry- 
sunku' przez przeszłe już za nami lata. Wita- 
li-się w milczeniu, chłodno, Padały pytania, 
które- musiały padać: 'co:się z tobą działo, 
jak śię czujesz, tyle czasu... Powoli onieśmie- 
lony zaczynałem jakby nagle dopiero dor 
strzęgać -tych ludzi, Szliśmy. jak zawsze 
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wzdłuż wału. Troskliwie obszukiwałem 'wzro- 
kiem rozwartą przede mną. przestrzeń. Ten 
sam układ pół, znajome grzędy drzew, ten 
sam mocny zapach ziemi, bijący w nozdrza. 
W dole szumiała Wisła ujęta w białe burty 
śniegu. Spytałem się mimo wszystko pewny 
swego: a czyje to teraz pola chłopcy? Mil- 
czeli. Śnicg skrzypiał miarowo, błądziłem 
wzrókiem jakby w pogoni za niewidocznyniui 
śladami. Gorąco uderzało mi do głowy. Czy- 
je to teraz pola chłopcy ? — powtórzyżem. 
Wówczas z tyłu odbruknał głos: Ana twoje... 
I zaraz rozległ się z lewa, 2 prawa, z tyłu 
nieśmiały jeszcze, ale kąśliwy chichot. Nie 
mogłem wytrzymać, złapałem kurczowo 
pierwszego z brzegu za rękę. 


— Weź rękę, bo po niej dostaniesz, tu je” 
szcze nie jesteście panami! — zasyczał głos. 
Spojrzałem wokół, twarze były ostre i nie- 
przyjazne, spojrzenia nienawistne. Zacisną” 
łem tylko pięści aż zatrze £ stawy: 
Chciałem im wykrzyczeć co pall 
się pod koszuią. Chciałem iw pokazać zaów 
taką samą koszulę, której nie zdejmnowełem 
od dwóch miesięcy, jak wówczas, w tamtych 
parszywych latach. A jedną milczałem. Nie 
obudziło ich odebranie dziedzicowi ziemi, nie 
obudziły ich nowe rosnące caalupy, nie ebu- 
dził ich dwór, w którym uczyły się ich dzie- 
ci, czułem się jak skąpiec, któremu rozsypa- 
ła się sakiewka pełna złota, a ja znów By- 
łem ślepcem i bezradnymi rękoma bładziłen 
po domach, polach, czy drogach, odgadując 
tylko zarysy kształtów * nic więce]. 


— Czy to prawda? — Nie dawałem za wy- 
graną. — Czyje były te pola? Rożrzuciłem 
wokót ramiona — a czyje są one teraz? — 
powtórzyłem — wskazując na nie. Ludzie 
wycierali głośno nosy, niespokojnie przecho- 
dzili z'miejsca na miejsce. W końcu jeden 
z nich podszedł bliżej — słuchaj, nie krzycz, 
bo u nas:ziemia milczy... — przymrużył oczy 
w „szparki, przyciskając palec do spękanych 
od mrozu warg. Ziemia — święta rzecz, a ty. 
— odszedł jeden — machnął ręką w kierun- 
ku dworu — przyszliście wy, odejdziecie i 
wy. a my chłopi — zostaniemy przy ziemi.. 


Rzuciłem się, jakby mnie ktoś z tyłu pchnął 
nożem. — Jesteście w PSŁru, no, gadajcie, 
przyznajcie się? — dopadłem do nich — mil- 
ezeli. 


— Cóż mogłem im jeszeze powiedzieć? Oto 
był spadek Londynu w kraja, najbardziej 
bolesny i najgroźniejszy, to byt siomiany 
Mikołajczyk wsi polskiej, jak chochof straszą- 
cy w mojej wiosce. Znów, jak w całym kra- 
ju dwie ścierające się siły, C%5ż mogliśmy 
przeciwstawić w okresie okupacji lonayf- 
skim dolarom i zrzutowej broni, normalnej, 
doskonale zorganizowanej sieci organizacyj- 
nej, gdy wszyscy z nas watczyji w kieleckich 
czy lubelskich lasach. Były to przecież dzie- 
ci, pozostawione w pokoju, w którym ciągłe 
wiały przeciągj. Musieli ie przeziebić, uá: 
kajałem sam siebie. Zawrótiłen do domu. 
Ojciec spojrzał na mnie niespokojnie. Bez 
słowa zjedliśmy obiad. Powiliiem się na -10ż- 
ko i milczałem. bezmyślnie wpatrzony w sutit. 

Wieczorem ojciec coraz niecierpiiwiej dre- 
ptał po izbie. Siedziałem wówczas na przyz- 
bie, ciosając palik do nowego płot, gdy sta- 
ry podszedł do mmie, spojrzał badawczo: 
Rozmawiałeś z ludźmi ze wsi? "Rozmawiałem 
—odburknąłan Sluchaj — objął mnie ramie. 
niem —bałem się o ciebie, nie pisałem o tym, 
bo lepiej byś teraz nie przyjeżdźał.. — scho- 
waj ten pistolet, oni strzelają zza węgia w 
łeb, nie wyciągniesz nawet tego caącuszka — 
Tobie się cdgrażaja nie od dzisiaj, słuchaj — 
zaczerpnął oddechu. widziałem, iż mocował 
się % samym scbą.-—Ty tutaj spać nie będziesz. 
Podszędł do stołu, zebrał porozsładanę na 
łóżku kożuchy. 

— Idż spać do stogu, tak trzeba. Nie cite 
swojej krwi wtym domu, newym domu — 
powiedział chrypliwie, 

Wyszedłem z izby z kożuchami pod pachą, 
zataczając się jak pijany. Gwiazdy kucały 
bo niebie, od czasu d+ czasu przebłysktjąc 
jaśniejszym światłem. Żółło przebłyskiwały 
przez gałęzie drzew okna dalekiego dworu. 

Teraz jest pewnie świetlica, pomyślałem. 
Możeby pójść? 

Ale już po chwili zwaliłem się pod stóg. 

Ojczyzna — pomyślałem dławiąc się łza- 
mi. Słyszałem jak ojciec starannie zapiesał 
drzwi nowego domu. Szczękał zamek. Potam 
zawołał do mnie cicho: Spisz? 

— Nie ojciec, nigdy, nigdy nie śpię — 
krzyknałem ile Sił, 

— Już nie wychodż, bo spuszczę z łańcu- 
cha psa — głos oddałał się razem z sylwetką. 
ł I tak byliśmy niby razem, a samotni; ja i 
ślepia uśmiechajacych się przekornie gwiazd. 
Ten sam dom; rysujący się na tle nieba fio- 
letowym konturem i psy ciągnące gdzieś tam 
wilczym pochodem, wietrzącym ciągle gorą- 
ce serca i gorącą krew... 

Zakończenie może nieco, liryczne. ala tym 
niemniej prawdziwe. W stogu siana- czułem 
się jak człowiek na drzewie obleganym przez 
stado wilków. Nie ważna była moja śmierć, 
Nie oszczędzałem innych ludzi. nie oszczę” 
dzam i siebie, ale ta samotność wsród przy- 
jaciół sprzed lat... 

— Nie byłeś wtedy samotny — przerwałem 
mu ostro — nie byłeś! — dodałem z uniesie- 
niem. Mój przyjaciel uśmiechnął się, — 
Wiem o tym, — mruknał niby do siebie — 
i dlatego poszedłem wtedy spać do stogu. , 

Nie śmiej się, samotność — śliczna rzęcz, 
nie nie w tym świecie, co to rodzi się w krwi 
i cierpieniu Tutaj trzeba ludzi, któczy polra- 
ią zorganizować salwy ze swej broni, tutaj 
trzeba — proletariatu... A ty wiesz dobrze co 
to znaczy w walce dobrze prowadzony ogień? 
— Przytaknąłem głową. 

— No to chodź do nas — powiedział zas 
czepnie, patrząc mi prosto w oczy. i 

Przyszedłem. 
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Leonard Sobierajski 


WIFE S 


PORTRETY LITERACKIE 


am przed sobą sześć zeszytów „Wiedzy 

Powszechnej* z cyklu — Portrety lite- 

rackie.*) Omówieni pisarze to: Ale- 
ksander Fredro, Zygmunt Krasiński, Henryk 
Sienkiewicz, Eliza Orzeszkowa, Bolesław 
Prus i Jan Kasprowicz: Jesteśmy więc w 
obrębie XIX i pierwszych lat XX wieku. 
Pełny cykl poprowadzi nas przez wiek XVI. 
XVII, XVIII i XIX, zaczyna się Janem Ko- 
chanowiskim, a kończy Władysławem Orka- 
nem, ogółem będzie zawierał dwadzieścia 
cztery pozycje. - 

Narazie czytelnik otrzymał kilka sylwetek 
z trzech różnych okresów naszego literackie- 
go dziewiętnastowiecza. 

Przystępuję do lektury zeszytów z nasta. 
wieniem właśnie czytelnika, tj. człowieka, 
który pragnie zdobyć potrzebne mu minimum 
wiedzy o literaturze dla większej orientacji 
w świecie zjawisk kultury, Czytelnik taki 
wierzy święcie, że „fachowcy”* od tej gałęzi 
więdzy podadzą mu sądy jednoznaczne, i 
sprawdzone. wyjaśniające pisarzy przeż od- 
niesienie ich twórczości da ogólnych proce” 
sów przemian kulturalnych, czytelnik taki, 
powtarzam, pragnie wiedzy, Która nawet w 


Bywa w badaniach lferackich tak... 


tych szczupłych dawkach jakoś by mu Się 
całkowała, wykreślała choćby z grubsza ma- 
pę literacką | plasowała na niej twórców w 
histprycznie określonej struktury gpołeczno- 
kulturowej. Dakie-są ciche żądania peah 
safnouka, pragnie on przy pomocy zesporu 
elementów otrzymać uporządkowaną, synte- 
tyzującą się całość, Czy wymienione zeszyty 
spełniają ten nodstawowy warunek każdej 
dobrej popularyzacji? 

Czytam i szukam metody, Rozpoczynam od 
szkictiu o Fredrze. Autor Tadeusz Czapczyń. 
ski biedzi się nad takim problemem: zły 168 
narodu, elęźko układające się Życie osobiste 
Fredry, a jednak pisze on komedie. Analiza 
ta potrzebna była autorowi szkicu do „rewe- 
lącyjnego” stwierdzenia, że mimo tych wszy+ 
stkich mrzeciwności „zwyciężyła wrodzona 
adporhość, wzmocniona patriotycznym uczu. 
ciem. Zwyciężył ukryiy w głębi duszy talent 
poetycki". Fredro oczywiście ten talent odda 
w służbę narodu. Tadeusz Czapczyński pisze: 
„W wyborze zań formy komediowej mogli- 
bysmy dopatrzeć ślę... przeciwstawienia ro. 
dzącej się pod wpływem wypadków depresji 
i konieczności podniesienia na duchu spółe= 
czeństwa w kraju, pozostawionego: sobie SA* 
memu, a pozbawionego wielkich, przebywa- 
jących na emigracji duchowych przywódców. 
W dobótze tej właśnie formy realnej, jako 
jedynie możliwej na terenie zaborów. okazał 
się rówńież realnym pisarzem i wychowaw- 
ćą narodu, tak Mickiewicz. jako twórca Ksiąg 
Picigrzymstwo czy Pana Tadeusza". 

Te krótkie cytaty orientują nas w meto- 
dzie autora szkicu. Wzory metody — hr. St. 
"Tarnowski: „Al. Fredro" W rozprawach i 
sprawozdaniach, t. TIL, w r. 1896, Tgn. Chrza- 


ńowski, „O komediach A. Fródry", Kraków, . 


nakł Akad. Um. 1917. 

Frzejdźmy do szkicu o Krasińskim. Autor. 
Andrzej Boleski, stara się wprawdzie ò socjo=+ 
legiczną ińterpretację „Nieboskiej komedii" 
czy „Psalmów“, co rusz jednak się ześlizguje 
ma wyjeżdżony tor tradycyjnego ujmowania 
twórcy „Nięboskiej*. Pawtarzają się znów tu 
ża Tarnowskim, Kleinerem, Pinim te same 
chwyty. Krasiński | ojciec, Krasiński i pów* 
śtanie, Krasiński i kobiety, Boleskiemu rów- 
nież ciężko wyjść z cienia badaczy literatury 
sprzed dobrych kilkudziesięciu lat. Swój szkice 
kończy on zdaniem, w kłórym przyznaje 
Krasińskienu, „gdy przyjmie się jego cier- 
pienie ża ekspiację*, miejste obok Mickie- 
wicza i Słowackiego, „w sferze najwyższych 
dażeń motałnych, skupionych w ognisku 
szczytnej prawdy: iż „celem światów — Sżla- 
chetnienie'*. 

Lepiej sprawa przedstawia sią ze szkicami 
6 Prusie — Janiny KulczyckiejsSaloni, 6 
Sieńkiewiczu — J. Z. Jakubowskiego i 
Orzeszkowej — Zoli Klarner, Jednak i tutaj 
nle otrzymaliśmy jakiegoś bliższego wyjaśnie- 
nia uwarunkowania snołecznego. takich dzieł 
jak: „Nad Niemnem* czy „Lalki  Twór” 
czość wielkich klasyków naszej powieści nie 
została pokazana jako element procesu prze: 
mian społeczno-kultfuróowych, > 

*) „Czytelnik* — Biblioteka „Wiedzy pow- 
szechnej* — cykl „Portrety literackie" — 
wyd. 1947-8 r. 


Szkie Eugeniusza Sawrymowicza o Janie 
Kasprowiczu znów nas wprowadza w żargon 
krytyczny, jaki wytworzyła grupa krytyków, 
wyrosłych na tradycjach literackich Młodej 
Polski. Wzorami dła autora szkicu będzie 
A, Górski, A. Lange, Zygmunt Wasilewski, Ste- 
fan Kołaczkowski, Sawrynowicz dzieła 
Kasprowicza wyjaśnia jako ilustrację psy- 
chiki twórcy, Posłuchajmy takiego passusu: 
„W swej gwałtownej, bujnej naturze prze. 
rzucał się do krańcowych sprzeczności i dľa- 
tego poczja jego ma w sobie porywającą, alg 
i przytłaczającą potęgę, U Kasprowicza, jeśli 
burza — to taka, że wśród błysków i pioru= 
nów, świat wali się w gruzy! Jeśli cisza — 
to taka, że słychać jak modlitwa ułała ku 
Bogu! Jeśli miłość — to taka, co ogarnia....*. 


Czytelnika pierwszych szkiców literackich 
(Biblioteczki „Czytelnika”) ogarnia poważne 
zaniepokojenie. Jego głód uporządkowanej 
wiedzy o literaturze, nie znajduje tu zaspo. 
kojenia. W całej akcji nie widać próby jakie- 
goś jednolitego ujęcia, Jest tu cały las me- 
tod. Przypuszczam, że niedostatecznie sprecy- 
zowane zamówienie na odnośne prace powo- 
duje tę daleko idącą dowolność. A sprawa 
jest bardzo ważna, bo wyobrażmy Sobie 
kilkadziesiąt szkiców o naszej literaturze, za- 
łatwionych metodą sprzed pół wieku — jaki 
zamęt w głowie ucznia gimnazjalnego, nie 
mówiąc już o samouku, toż to i nauczycielo- 
wi tu bezradnie opadają ręce, gdy biedząc 
się nad wyjaśnieniem uczniom związków 
między twórczością Orzeszkowej a sytuacją 
degradującej się ekonomicznie i społecznie 
szlachty, sięga się po szkic o Orzeszkowej i 
natrafia tam, na takie zdania: „Dlatego dziś, 
w czasie odradzania się zmiażdżonych przez 
najstraszniejszą z wojen: podstaw kutury, 
możemy swobodnie odetchnąć w szlachetnym 
klimacie jej książek (podkreślenie moje). Za- 
wierają one prawdy proste, lecz tak bezmier- 
nej wagi, że od ich realizacji (podkreślenie 
autorki), zależy przyszłość świata”. Entu. 
zjazm jest rzeczą szlachetną, lecz chyba bar- 
dziej wychowawcze byłoby zachowanie pro 
porcji w ocenie naszych zjawisk literackich, 
gdyż wtedy tylko możemy kusić się o jakąś 
obiektywną ich wymierność, * 

Uważamy, że sprawę cyklu: portrety lite. 
rackie „Wiedzy Powszechnej” należy poddać 
jak najszybszej rewizji. Rewizji tej powinno 
dekonać Wydawnictwo. Byłoby przecież 
absurdem popularyzowanie wiedzy 0 oi 
turze, posługującej się metodą absolutnie 
dziś nieprzydatną i szkodliwą w wyjaśnianiu 
zjawisk literackich. Najnowsze badanin sta 
reja się pokazać dzieło literackie w 
koniekście społaczno = : xe: 
dzaju popularny komentarz bardziej by 24% 
chęcił do poznawania literatury niz kazno* 
dziejskie chwyty, głoszące wielkość świętyćh 
pańskich literatury. 


Jerzy Folenciak j 


ogólnym 
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Eugenia Mądrowa 


POEZJA i 


numerze 18(61) „Dziennika Literackie- 
go" Józef Bieniek rozprawia się z poe- 
zją współczesną, zwłaszcza tą, która 
wkracza tematycznie we współczesność. Dla 
niego podejmowanie tak  „niepoetyckich* 
spraw jak elektryfikacja, to cbdzieranie poe- 
zji z szat piękna, uśmiercanie samej poezji. 

Wydaje się. jakby dla Bieńka szczytem 
poetyckości była pieśń o Laurze i Filonie, 
czy wierszowanć powiastki Lenartowicza, Po- 
la iinnych. Ale czy wymienieni poeci stano. 
wią istotnie najwyższą klasę w naszej poezji, 
mimo, że jest u nich i „piękny język literacki 
i styl przystępny, pełen prostoty i wdzięku?”. 

Bieniek powołuje się na przystępność i zřo- 
zumiałość Mickiewicza Na dowód przytacza 
ocenę znajomego „oczytanego chłopa”, który 
80'(czy nie za wiele?) razy czytał „Pana Ta- 
deusza*, a Przybosia, przeczytawszy 10 razy 
od końca do początku i drugie 10 razy od 
początku do końca — niczego się tam nie 
doszukał, Fakt, istotnie zastanawiający. Bo 
normalnie czytelnik nie rozumiejąc tekstu 
odrzuca go, jako niezrozumiały. Fenomen 
Bieńka natomiast zaczyna czytać od końca i 
dopiero po. dziecięciokrotnym przestudiowa- 
niu „rakiem* decyduje się na odrzucenie 
książki, jako niezrozumiałej, Takim mecha- 
nizmem chwytów polemicznych posługują 
się blagierzy, Do czego prowadzi Bieniek? 
Stwierdza na wsi poczytność „Trylogii* i 
„Krzyżaków”. A jakoś uszła jego uwagi rów- 
noległa poczytność najgorszego rodzaju tan- 
detnćj bzdury, Bo nie Sienkiewicz, Żeromski, 
czy zwłaszcza Duńarowski są najpopularniej. 
szymi autorami na wsi, ale Mniszkówna i Za- 


rzycka, May i Staśko i inne brukowe już 
Eora wydawnictwa typu „Co tydzień po- 
wieść”, 


Bieniek dziwi się, że chłopi czytają „Pana 
Tadeusza”, a nie czytają Przybosia, Czyż 
wobec pogoni chłopskiega czytelnika za żyw: 
akcją i bogatą fabuła, można wysnuwać 
wniosek, że chłop prawdziwie wielką poezję 
(Mickiewicza) rozumie bez trudu, nie rożu= 
mie natomiast tylko „esów-floresów powo- 
jennej sztuki wierszowania?*. 

Przecież czytelnik chłopski w „Panu Ta. 
deuszu* odcyfruje tyłko akcję, bieg zdarzeń, 
fabułę, ale czy rzeczywiście w pełni stanie 
się dla niego „Pan Tadeusz* jasny i zrozu- 
miały? 

Moje osobiste doświadczenia każą ml raczej 
powiedzieć — nie. Jeśli jednak Mickiewicz 
miał być dowodem, że poezję istotnie wielką 
chłop rozumie, to należałoby nie „Pana Ta- 
deusza* wziąć na świadectwo, ale:jego drob. 
niejsze utwory, zwłaszcza „Sonety Krym- 
skie" "Wszak wyszły one Gonpo E M 
mago autora. Tymczasem. tye „08 A. 
sennie SżUkałbyś pod strzechą”. Nawet po 
bibliotekach gimnazjalnych leżą nietknięte, o 
ie nie stanowią koniecznej lektury uzupeł- 
nisjacej ucznia. Jeśli więc „czytelńy" Mic- 


MAŁA EGZOTYKA 


a 


ista” H. Boguszewskiej i J. Korńackie- 


ò ukazała sią po ráz pierwszy na kilka 
W fat przed wojną, Obecnie została 


wznowlańa '). ` 

"Owczesńa krytyka literacka użnała tę pò- 
wieść za najważniejszą pozycję twórczości Bo 
guszewskiej i Kornackiego, piszących w 'spół= 
ce autorskiej. Szukano oczywiście analogii. 
wskazywano utwory wydawane gavone i 
gdzieindziej na tematy, jak to się mówi, wod- 
niackie, wnioskując ostatecznie, że jest to 
pierwsza najbardziej udana epopea naszej, 
też jak to się mówi, królowej rzek. 

Znawcy literatury piszący „e tradytyj= 
nej recepty Widzieli w „Wisle” pg AB 
dzimego egzotyzmu, „Murzyna z załogi Nar- 
cyza*, albo „Wilka morskiego” w szklance 
wody, Ža tym przyszedł film pod zmieńto- 
nym nieco tytułem „Ludzie Wisły realiza= 
cji Forda i Zarzyckiego, przyrówhywany do 
pamiętnego filmu amerykańskiego „All Men 
Rivers" czy jale tam on, się zwał. 

Krytyć ublikujący w prasie lewicowe 
PE aa w „Wiśle”. realizm społeczny, (nie 
gospodarczy), dostrzegając w jej bohaterach 
przedstawicieli zawodów robotniczych. Mimo 
wszystko stanowiło to uproszczenie i uogól* 
nienie usprawiedliwione wówczas zbyt słabą 
podbudową naukowa poglądów społeczno- 
gospodarczych ogólu inteligencji lewicowej. 

Ponieważ krytyka literacka, jaka by nie 
była, wpływa na powszechną ocenę dzieła 
w sposób okresowy, trzeba więc dziś spojrzeć 
raz jeszcze na ludzi i wydarzenia „Wisły A 
ludzie ci, przedstawiciele najcięższej pracy 
fizycznej i zarazem mali spekulanci (może 
nie spekulanci, a kałkulatorzy); nie są robpt- 
nikami. Większość z nich to właściciele rzecz- 
nych barek, batów i galarów, nieraz gratów 
bez: żadnej wartości, jako obiekty do ińwe- 
stowania ciułanych kapitalików, ale zawsze 
środki, „zespoły środków technicznych i 080- 
bowych'* przeznaczone do uprawiania żeglu= 
gi zarobkowej po rzece wiśle. 

Nie są ci wiślani armatorzy drobnym 
mieszczaństwem z tego samego kotyta, cô 
sklepikarze, rzemieślnicy i faktorzy, bo nie 
mieszkają w mieście, czy gdzie indziej, co 
to miasto przypomina: Czy. zresztą można w 
ogóle mówić, że się mieszka, przebywając 
całę życie na statku? 
"Ale ekónómicznie należą do szeregu, mie- 
szanego środowiska (sklepikarze, rzemieślni- 


*) Warszawa, 1948 r., Gebethner i Wolf, 


cy, gospodarze), ludzi ciężko pracujących na 
swoim „warsztacie” (produkcyjnym, czy usłu- 
gowym) dla dorobku, z ciągłą nadzieją do* 
pięcia „czegoś, co określa się tam przewaźnie 
pełnym abstrakcji terminem majątek”, I take 
samo jak inmi z tego szeregu, byli wodniacy 
podzieleni według Tang finansowych możli* 


wości, w następstwie bytowania na margine: 


sie wielko-kapitalistycznej produkcji. 

Wszystko to skłania do zaliczenia wodnia- 
ków, podobnie jak zresztą i chłopów, do ka- 
tegorii drobnomieszczaństwa, Tylko tak się 
jakoś składało, że do niedawna mówiono o 
chłopie, nie inaczej jak „historycznie i w 
ten sposób iżolowano go od innych, nawet 
bardzo podobnych do niego grup społecz 
nych. Obecnie zaś, procesy uspołecznienia 
i uspółdzielnienia wsi, skierowały przy= 
szłość chłopską, społeczną i gospodarczą, na 
inne niż dotychczas tory, z czego na razie 
sami chłopi nie zawsze zdają sobie dokład. 
nie sprawę. 

Część głównych aktorów „Wisły”, która 
przetrwała wojnę niewątpliwie uważa się te- 
raz za prywatną inicjatywę w stopniu nie 
mniejszym niż np. właściciele sklepów jubiler 
skich, albo magazynów z luksusową bieliznę 
w Warszawie, Krakowie, Płocku oraz innych 
miastach „portowych“ wzdłuż Wisły. Poczu. 
cie to wynika po prostu, nie z jakiejś solidar= 
ności kupieckiej, lecz gruntuje się na fakcie, 
iż „wielka“ żegluga wiślana, różne „Vistule" 
i-„Fajanse*, zostały upaństwowione. Zaczem 
przeświadczenie właściciela rzecznej lichtugi, 
zrobionej z „łyżwy“ po rozebranym moście, 
że kiedyś dojdzie do posiadania dużego stát- 
ku jednego, a później kilku, nie może być 
już nawet marzeniem. I to przypomina chło. 
pa, który rozpatzałby, że na skutek upełno- 
rolnienia jego nędznej działki przez reformę 
rolną do, powiedzmy, 6 ha, nie będzie już 
mógł pieścić w sercu nadziei, iż mógłby się 
dorobić, aż włók, Tragedia takich wodnia- 
ków i takich chłopów. opiera się na uroje. 
niu, właściwym pewnym środowiskom wćiąg- 
niętym na skutek przejściowych koniunktur 
w końcowe procesy rozwojowe kapitalizmu. 

Do czasu wojny „Wisła'* Boguszewskiej i 
Kornackiego uchodziła za utwór o charakte- 
rze realstycznym, takim samym, jak np. 
„Grypa szaleje w naprawie* Jalu Kurka. 
Dzisiaj jednak, kiedy droga do rzecznych, 
wodniackich zawodów prowadzi przez szkołe 
specjalistów, a nie przez dziedziczne termi. 
nowanie, jest już tylko pomnikiem wiślanego 
egzotyzmu. 
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kiewicz poza kilkudziesięcioma wydaniami 
„Pana Tadeusza" jest tak mało rozchwyty- 
wany, czy należy się dziwić, że poezja na= 
szych współczesnych jest tak słabo czytana? 


Bo jedno z dwojga, albo gość przesadza z 
tym rozumieniem Mickiewicza, albo też Przy- 
bosia nie silit się jeszcze poznać. Sądy nato. 
miast o poezji współczesnej czerpie od igno“ 
rantów i nieuków. 

Bieniek staje się jeszcze bardziej tradycjo- 
nalnie — mętny, gdy przeprowadza linię po- 
działu we współczesnej poezji polskiej na 
pcetów „całkiem niezrozumiałych* jak Przy- 
boś, Kamieńska, Brafny — i takich, których 
„chłopska umysłowość zdoła jeszcze. strawić". 
I tu wylicza: Staff, Marzec, Bąk, Baczyński, 
Piętak, Frasik, Kubisz, Kubiniec. 

"Teraz zgadnij zgadula dlaczego metafizycz= 
ny. wielosłowny Bąk, ma być dla chłopa bar- 
dziej zrozumiały, niż naprzykład Kamień- 
ska. Dlaczego „Monologi Anielskie" mają być 
chłopu ideowo i tematycznie bliższe, niż 


„Moje póle“ Olchy, albo „Wieśniaczka” Ka- 
„mieńskiej, 

Poezję współczesną, lekceważącą uświęcone 
wiekami i tradycją kanony. poetyckie: rym i 


Bywa w krytyce Mterackiej į tak... 


rytm stać często na niesłychanie proste i 
odkrywcze, dlatego trafne użycie metafory, 
wypowiadającej w jednym zdaniu tak boga- 
ty ładunek myśli, czy poetyckiego obrazu, 
że dla wypowiedzenia go Pol lub Lenarto= 
wicz potrzebowaliby kilku zwrotek. 

Watpić też należy. by nawrót do formal. 
nyc kanoaow poetyczich --zaszłych  stujeci 
przyczynił poezji miłośyiików, czy teź uczy= 
nił ją zrozumialszą, Podobnie od strony tre- 
ści — poematy filozoficzne Asnyka czy „Król 
Duch“ Słowackiego mają tak samo mało czy- 
telników co i utwory współczesne. Miłośnika 
poczji, tak na wsi jak i w mieście, trzeba 
dopiero wychować, 

Prawdą jest, że czytelnik o małej kulturze 
szuka jedynie w ksiażce rózrywki, oderwania 
od rzeczywistości. Wątpię jednak, by można 
to na dalszą metę tolerować. Można to jesz* 
cze ścierpieć jako etap w planowej, kon- 
sekwentnej akcji podnoszenia Kultury Czy» 
telniczej wsi, ale nie można z tego robić celu 
ostatecznego, jak to wynika z artykułu 
Bieńka. 

Dziwić może jedynie tupet z jakim Bieniek 
utożsamia właśne w tej sprawie stanowisko 
z istotnym zamówieniem społecznym wsi, za= 
mówieniem liczącym się nie z niewybredny= 
mi gusfami intelektualnie narazie mało Wy- 
robionej warstwy chłopskiej, ale opierającym 
się na dążeniu do stałego i konsekweńtnegó 
zacierania nizin kulturalnych. 

Apólityczność _ „zamówienia społecznego” 
wsi, w zakresie czytelnictwa, sformułowana 
przez Bieńka we wspomnianym artykule, ma 
fe samą, i to dosyć wyraźną wymowę poli- 
tyczna. co i domagania się apolityczności 
szkoły i nauczyciela. 

Zarówno w jednym, jak i- drugim wypad: 
ku, apolltyczność jest mitem, obliczónymm na 
łatwowierność naiwńych. 

„Ale tematem jej (twórczości — przypisek 
mój) musi być rzetelna wizja nowej wėi |i 
nowego chłopa, oraz perspektywy jasnego 
jutra i drogi ku niemu wiodące. Wsi trzeba 
dzieł płomiennych ják słońce samo, zdolnych 
rozpalać i kultywować twórcze tęsknoty. ku 
wyrostowi, ku wielkości, pięknu i prawdzie. 
Słowem takich dzieł, które by pómogły w 
procesie przemian budować najwyższe War- 
tości kulturalne, społeczne i gospodarcze", 

Jak tu pogodzić „rzetelną wiżię nowej wsi 
i nowego chłopa” i „proces przemian”* z zá 
cofanym poglądem estotycznym, a zwłaszcza 
z poglądem przeciwnika poezji te przemiahy 
opiewającej? i 

Ceś się nie zgadza. Albo autor usjłuje nas 
zwieść frazeologią, albo też rzeczywistości 
dzisiejszej nie rozumie, 

Jestem skłonna przypuszczać to drugie. 


Przemawia za tym dopiero co cytowany 
fragment wypowiedzi Bieńka: „jasne jutro”, 
„dzieła płomienne jak słońce", „tęsknoty ku= 
wyrostowi i wielkości”, — to nie tylko styl 
to system myślenia trracjonalny, impresioni= 
styczny, oddający wrażenia psychiczne, sie 
niezdolny do poznawańia, pozbawiony narzę. 
dzi intelektualnych, 

W tym systemie wyrażać można odczuwa” 
nic przeszłości i przyszłości — nic więcej, I 
dlatego odczuwanie tradycyjnych form arty= 
stycznych jest u Bieńka pozytywne, bo te 
formy wychowały jego wrażliwość estetyczę 
ną. 


'pelgione zbrodnie, 
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Jeszcze nie zatarło się przykre wrażenie 
jakie wywołało zachowanie się episkopatu 
polskiego wobec listu papieża do biskupów 
niemieckich, gdy oto kler nasz dostarczył-n0- 
wego dowodu iak dalece przejęty iest troska- 
mi-nurtującymi społeczeństwo,'w. którym ży” 
jei z którego żyje. 

Jeśli mieliśmy watpliwości co do obywa- 
telskiej postawy naszego wyższego ducho- 
wieństwa, z kardynałami Hlondem i Sapiehą 
na czele — to obecnie zostały one całkowi- 
cie rozproszone. 

Sens milczenia po liście papieskim do bi- 
skupów niemieckich, liście gódzącym w na- 
sze narodowe interesy — jest zupełnie żedne-* 
znaczny. Jednoznaczność tę podkreśla dymna 
zasłona ostatniego listu pasterskiego, 

Jeśli nasz kier zdobywa: się na akcję prze“ 
ciw własnemu społeczeństwu, społeczeństwu 
dżwigającemu się z ruin, a nie znaiduje słów, 
które by wyraziły zastrzeżenia wobec pa 
pieskiej polityki rozgrzeszania z win noto- 
rycznego zbrodniarza — to nie jest lo wy” 
łącznie sprawa każdego katolika. oddzielńte. 


Problem stoi w skali międzynarodowej — 
i nas, którzy chcemy żyć i pracować vocho- 
dzi to w pierwszym rzędzie. 


Mogliśmy dopuścić czystość intencji u 
najwyższych dostojników kościelnych, gdyby 
chodziło o teoretyczny problem zbiorowej cd- 
powiedzialności narodu niemieckiego za po” 
bo wiadomo, że kościół 
uznaje tylko odpowiedzialność indywidualna, 
ale list papieża wziął wyraźnie podsopiekuń- 
cze skrzydła systemu katolickiego cały raród 
niemiecki, nie robiąc żadnych różnie między 
jego członkahi. To jest problep1 praktyczny, 
problem zaufenia do wartości - wychąwaw- 
czej systemu katolickiego. Jakże możemy na 
przyszłość / ufać temu systemowi, jeśli. pod 
jego skrzydłami wyrosły gadziny faszyzm 1 
hitleryzmu, jeśli «system ten nie wyclimiaor 
wał nikogo, nie zagroził ekskomuniką niko- 
mu, kto przywdziawszy czarną koszulę uses- 
miana mordował naszych bliskich, kto żagwią 
wojny podpalił cały świat. 


Interes narodu zagroźbnego przez mordet: 
ce, któremu ryczałtem i na wyrost wybacza” 
ją wszystko, ostrzega nas, że czarna między- 
narołówka obieła patronat nad brunatną. 
Wyciegiijmy z tego konsekwencje. z 

«M 


Kiedy się słucha Marshall'a 


Francio przed wajną była krajem znacz- 
nie zamożniejszym niż Polska, Z  wójny 
Francja wyszła mniej zniszczona niż Polske. 
Ale Francja była również jednym z, pierw- 
szych krajów. który zatwierdził i przyłączył 
sie do 1. zw. plany Marshand. Jakież są efek- 
ty? 


Przed niedawnym czasem sekretarz związ- 
ku zawodowego pracowników  kołejowych 
Tournement oświadczył, że obniżenie sub. 
wencji na roboty drogowe — spowoduje bez- 
robocie 40 tysięcy robotników « francuskiego 
towarzystwa kolejowego. Czy sprawa ta ta- 
czy się z planem Marshalla? Przed wojną 
Francja produkowała 15 —'20 tysięcy wago- 
nów rocznie — po wojnie wyprodukowała 
summa summarum — 27.800. Ale-w tym sa- 
mym czasie wysłano ze Stanów Zjednoczo- 
nych do Francji 48.750 wagonów produkcji 
amerykańskiej. 

Nie bez przyczyny prasa francuska pisze 
bezustannie o agresji kapitału amerykań- 
skiego we Francji. Przed, niedawnym czasem 
redaktor jednego z największych pism fran- 
tuskich, w czasie pobytu w. Polsce, oświad- 
czył, że we Francji nie można obejrzeć frai- 
cuskięgo filmu. ję 

1 cóż dalej? Francja obniża subwencje dro- 
gowe, produkcję filmową itd. itd., a premier 
Schumann mówi; że plan Marshalla uratuje 
Francję od kryzysu gospodarczego. 


Na Francje nasza inteligencja patrzyła ja- 
ko na centrum „europejskości*. W -Paryżu 
dla niej. trwała wieczna wystawa nowości 
kulturalnych, od filczofii do wzorów mody. 
Jeżeli tak było i to nawet długo, to przecież 
w najścislejszym zwiążku:z podstawą gospo- 
derczą tego wykwitu kulturowego. Trujące 
córaz bardziej kwiaty sztuki i. myśli francus- 
kiego mieszczaństwa rodziły - się na. równo-. 
legle dewastowanej podstawie gospodarczo - 
społecznej. Jeżeli dziś ze smutkiem ukazuje- 
my skutki wpływu USAĄ' na sytuację społecz. 
ro - ekonomiczną Francji, chcemy: przez. to 
zwrócić uwagę i na konieczność nowego. Tro- 
zumienia kulturalnej „europejskości". W pań. 
stwach demokracji ludowych, gdzie, są: wiel- 
kie, historyczne zapóźnienia, tętni dziś .i roz- 
wija się nowe życie gospodarcze, Ww nowych 
stosunkach -społeczńnych i tu trzeba uważniej 
obserwować. pierwiosnki dalszego etapu „eu. 
ropejskości”*. kulturalnej. ENR 


Polska i Czechosłowacja . 


Stosunki polsko - czechosłowackie stają Się 
ecraz bliższe. Po oficjalnych wizytach dyplo- 
matów, odwiedzali się wzajemnie sportowcy 
i literaci, a óstatnio kilkuset chłopów —'sa- 
riópomocowców ogłądało w ciągu maja br. 
Słowiańska Wystawę Rólniczą w Pradze oraz 
gospodarke rolna Czechów, i: Słowaków. 

Skutki rozmów dyplomatów i misji ekono- 
micznych obu krajów są powszechnie znane. 
Mamy sojusz polityczny, ożywioną wymianę 
gospodarczą z Republiką Czechosłowacką. 


W najbliższych miesiącach przyjadą do Szcze. 
cina brygady studeńtów z Uniwersytetu Ma- 
saryka do pracy nad uruchomieniem, przy= 
znanej bratniemu, narodowi, części. portu. 
Dzielimy się morzenz 


. dzielczość' chłopską. 


„W EnS" 


Ożywiła się także wymiana kulturalna, 'W 
Pradze, Brnie, czy - Hodoninie można kupić 
czeskie przekłady współczesnej literatury pol. 
skiej, słachać naszej muzyki... i 


To wszystko mamy i chodzi nam fym rą- 
zem o należyte wykorzystanie pobytu: pol- 
skich chłopów. w Czechach, na. Słowacczyźnie 
i Merawach. No, bo sprawa jest bardzo waż. 
na. 

Przodowńicy wsi samopomocowych, inżynie- 
rowie rolni z Oświaty Rolniczej, przedstawi- 
ciele społecznej i fachowej pracy "chłopskiej 
mieli- możność przyjrzeć się stosunkom w 
produkcji rolnej Czech i' Słowacji. -Ustalić 
stopień specjalizacji gospodarstw, wydajność 
z ha-dla poszczególnych: upraw, poznać .spół- 
naszego . południowego 
sąsiada, zbadać „strukturę i funkcjonowanie 
Oświaty Rolniczej, zapoznać się:z przemia- 
nami-w życiu społeczno - kulturalnym i poli- 
tycznym wsi czeskiej... s 


, Wycieczka chłopów polskich, zupełnie prze. 
cież. inna niż snobistyczne. wyprawy „iurys- 
tów“ — estetów po zagraniczne ' naklejki na 
walizkach. — powinna. zaznaczyć się na na- 
szych wsiach. Bogaty matćriał doświadcze- 
uiowy „musi.być. przekazany możliwie wiel- 
kiej ilości chłopów polskich. sę SA 

Przypuszezamy, że Zarząd Główny Związ- 
ku Samopomocy Chłopskiej i Wydział Oświa. 
ty Rolniczej w Min. -Rolnictwa nprzewidziały 
już wcześniej odpowiednie odczyty w -świet- 
licach terenowych, a redakcji tyg: „Wies“ u- 
łatwią przeprowadzenie ankiety: wśród uczest- 
ników wycieczek do Czechosłowacji na- te- 
mat ich wrażeń i obserwacji. - / Wi: J: 


Telefon i jałmużna `- 
grew zalewa pewne-„koła”, gdy Muszą 
przyjwować do wiadomości takie fakty jak 
„najazd na wieś szkół, książek, prądu elek- 
tryczneżo, =“ silników, "motorów, maszyn, 
twardej nawierzchni dróg, domów z łazien- 
kami itp. Jasre, że szlag.może trafić, gdy 
wymyka się 'z'rąk utarty: wiekami. kulturo” 
wy porządek, w. dodatku, jęśli- na jego cmen- 
tarzysku przychodzi również -złożyć głowę 
autorytetom  wsżechwładnie - rządzącymi tym 
porządkiem. 'Epigonom tym ' zatruje- tęgo 
schyłkowe dni ich życia wiadomość, jaka na 
płyńęła ostatnimi czasy z.gminy Baków. pów. 
łowickiego. Oto chłopi tamtejsi założyli soľ 
tysowi w. każdej wsi: telefon. (Tam: do dia- 

bła! Aico jutro?!) ! 


Co będzie w gminie Bąków jutro — tego 
niewiem Wiem natomiast, co jest dziś. Wy- 
liczam: oddawna żywe życie organizacji gos” 
podarczych i społecznych, gimnazjum i lice- 
um ogólnokształcące, roczna żeńska szkoła 
rolnicza, gimnazjum rolnicze, ani jednego 
dziecka poza.szkołą, świetnie rozwijające się 
życie spółdzielcze, szereg instytucji charakte- 
rut spół "gospodarczego i dorobek powojen- 
nych już dni, wyrażający się bardzo irytują- 
cymi. „starowierów* (jak mówią łowiecy 
chłopi) — nazwami — elektryfikacja, radio- 
fonizacja, mechanizacja (lub jeszcze gorzej — 
industrializacja!), a teraz.. teletonizacja. 


Taki jest fakt, Skąd'się znalazł? Przypa” 
dek? Czyjaś łaska? Cud? To ostatnie jest 
niewatpliwe, jeśli zestawimy telefon mp. z a- 
nalfabetyzmemi, kurną izbą, kołtunem. Ale'w 
iństalacji tego „endu“ nie pomógł ani: przy- 
padck, ani też cudza łaska. Chłopi” łowiccy. 
smakując dobra kultury, coraz bardziej 'bun* 
tują się przeciwko wyznaczanej im-przez pe- 
wna ideologię róli pariàsőw kultury. Sięgają 
po nieosiągalne dotychczas rzeczy, zdobywa- 
ją coraz to nowe pozycje. Wyrównują histo- 
ryczny bieg. To sięgąnie, to likwidowanie 
różnic jest rezultatem ich inicjatywy. : 


Czy inicjatywa ta jest ważna? 


W dyskusjach na temat współzawodnic- 
twa na wsi wśród. „pewnych ludzi” zjawił się 
bardzo . interesujący chwyt Oto twierdzili 
oni, że wieś jest w nastroju zupełnej beztad” 
ności, że, bezwolnie czeka'na kredyty i sub- 
sydia .ze strony. państwa, że nic pozatym jej 
nie interesuje, że nie przejawia żadnej ży- 
wotności. JE > 

Zatem, — jeśli chciecie mieć na+wsi po” 
stęp — dajcie pieniędzy, dajcie maszyny, 
dajcie konie, krowy i:instruktorów... 


Rozumiemy tych panów. Rozumiemy bar- 
dzo dobrze. Oto należy wieś osądzić jako 
bezwolną, tępą, bez żadnej „inicjatywy, bez 
śmiałości na drodze postępu, wieś, którą 
trzeba ciągnąć. gwałtem .i karmić jałmużni- 
czymi datkami w formie subwencji i dotacji, 
wieś irytującą 1 zupełnie nie leżącą na płasz” 
czyźnie aktualnych przemian. Lepiej żawcza- 
su miachńąć na nia ręką, a wtedy... 


Wtedy będzie ' po staremu. Będą „pasterze 
i-owieczki*, a dla wsi: „dawne, dobre czasy”. 
Trochę -jałmużny:i wieś bez irytujących no- 
wotworów "językowych. — elektryfikacji, ma- 
szynizacji, telefonizacji. I bez. współzawod- 
nictwa. - i 


" Ale pomyliliście się, panowie, w obrachun- 
ku. Zapytajcie o to któregoś z sołtysów w 
gminie Baków. Możecie nawet zatelefonować, 
tak nie daleko sa dziś od was. 

K. P. 


Wakacyjne praktyki zagraniczne 


Przed wojną istniała Liga zbliżenia między- 
narodowego młodzieży akademickiej. Jednym 
z punktów: programu: współpracy były oczy- 
wiście "wzajemne zagraniczne wyjazdy. Wy- 
jeżdźali od nas akademicy trochę podobnie, 
jak to się działo z dyplomatyczno - kultu- 
ralnymi' -ekspedycjami, - opisanymi przez 
Iwaszkiewicza w „Nowelach Włoskich“. Byli 
to zazwyczaj faceci o „dobrej prezencji i ma. 
nierach*, środowiskowo — arystokraci lub 
icht kibice. .Społecznie — „cudzoziemcy“ we 
wiasnym narodzie. 

W rozmowach, jakie w Czechosłowacji 
miałem z Czechami, Bułgarami i Jugosłowia- 
nami, wracało często zagadnienie, jak mało 
wiedzą wzajemnie o sobie narody słowiań. 
skie, Jak bardzo trzeba tę wiedzę 'udostępnić 
mesom ludowym. 

W roku bieżącym wyjedzie .do różnych kra- 
jów klHkuset. naszych akademików na tzw. 
praktykę wakacyjną. Na ile się orientujemy, 
duży głos w wyborze kandydatów miały za- 
rządy akademickiej wymiany zagranicznej 
studentów. Wiemy, że Iirmy tych zarządów 
sa ludowe i zdemokratyzowane, ale nie bar. 
dzo wiemy, kto pojedzie w wyniku selekcji 
tych, zarządów?. Jakie były kryteria wyboru? 
Po trzech latach można już mówić a przo- 

vr j intelektualnie, wybitnie wyróżnia - 
jącej się młodzieży akademickiej: Widać to 
ña seminariach, w pracowniach, w prasie 
technicznej i literackiej Pojedzie przecież 
tak mała garść studeńtów. źe muszą oni być 
uszami i oczami narodu. Nie przeciętny poli. 
techniak, nie przeciętny medyk, czy humani- 
sta, Ale ci, którzy wnosili już do Minisierstie 
projekty organizacji zdrowia w Polsce, pro- 
jekty przebudowy wsi! i miasteczek, projekty 
nowych form organizacji fabrycznej, nowych 
mefod badań: humanistycznych. Z jednej 
strony wyprawą za granicę mamy obowiązek 
ich możliwości społeczno-twórcze" wzbogacić, 
z drugiej strony ich obserwacje będą naj- 
cenniejszymi z możliwych -obserwacji, ich 
publiczne sprawozdania oparte o autorytet 
przódownictwa -intelektualnego wśród kole- 
gów'— najciekawsze'i najbardziej gruntow- 
ñe - 


Krótko, mówiąc, w stosunku do wyjeżdża.. 


jących akademików za granicę na praktykę 
wakacyjną stawiamy takie warunki: 

1).nie może to być.sprawa tylko wewnętrz= 
no-prywatna, ani uniwersytetu. który wysy- 
ła, ani studenta, który wyjeżdża. 

2) oczekujemy zarówno od humanistów jait 
i techników „sprawozdań (a jest w tym za- 
kresie wcale dobra tradycja — referat Judy- 
ma o stanie technicznym i społecznym medy- 
cyny we Francji). 

3) sprawozdania te winny być. jak naj- 
szerzej upublicznione i spopularyzowane: w 
pismach fachowych. literackich, codziennych, 
w kołach naukowych studenckich, semina- 
riach, publicznych odczytach. E 

Zóbaczymy” po. tych sprawozdaniach, kogo 
w tym róku wysłano -za granicę. Wyjazdy na 
drugi rok stać się muszą: sprawą ważną, wy- 


miagającą przygotowań całorocznych, Nie ci, 
co' chcą wyjechać będą tu. na pierwszym pla- 


nie, ale ci, co powinni. I. tych to z semina- 
wiów, instytucji i pism trzeba będzie zapra- 
szać w dówód uznania ich osiągnięć nauko- 
wych i dla pogłębienia tych osiągnięć. 


P. Ch. 
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Troski tyg. „Dziś i Jutro" 


Spotkałem kiedyś przed wojną staruszka 
— legitymistę (ak zaciekłego, że wszystkich 
nielicznych już wtedy „władców kontyneń- - 
talnyćh uważał za uzurpatorów. Próbował 
mi nawet dowodzić, biadajqdc>nad upadkiem 
iegalnej władzy, że zło zaczęło się+od rewo= 
lucji francuskiej i Napoleona. 


Podobnie miewdzięcznego zadania podjęło 
się „Dziś i Jutro“, zamieszczając tłumaczenie 
artykułu Jana Papiniego „Antykościół*. 


Jan Papini ma pretensję do historii, ściślej 
do wieku siedemnastego, kiedy to, jak twier- 
dzi — ukształtowały się główne dogmaty 
„Antykościoła*, a więc przestano traktować 
Objawienie, jako sprawę poważną i widziano 
prawdziwe przeznaczenie człowieka nie w 
niebie i w wieczności, ale na ziemi, w gra- 
nicach czasu, 


"To „banda Voltaire'a i Holbacha wystapiła 
przeciwko Rzymowi i przeciw Niebu*. Czy- 
telnik z przyjemnością notuje tę identycz- 
ność interesów, która u nas bywała rozcią. 
gana nawet na plebańską dziesięcinę — i ze 
szczerym zainteresowaniem brnie dalej, by 
dowiedzieć się dokładniej na czym polegała 
instytucja Antykościoła: 


Po pierwsze: wiek siedemnasty miał czel- 
ność twierdzić, że „człowiek rodzi się jako 
istota dobra: z natury“; po drugie: „ludzkość, 
dzięki wyzwoleniu myśli i odkryciom nauko_ 
wym zdąża coraz Śpieszniej i nieomylnie w 
kierunku coraz większego postepu*; po 
trzecie: „w najbliższej przyszłości będziemy 
się cieszyć rajem na ziemi i tylko na ziemi”. 


Nazywa Papini te twierdzenia „Antykościo= 
ła* dogmatami sprzecznymi z nauką Kościo- 
ła o grzechu pierworodnym. o prawdziwym 
pestępie, który jest postępem moralnym, 
wewnątrz ludzi, i o-ziemi jako tylko ciasnym 
przedsionku wieczności.  . 


Słówko „dogmaty” stosuje ‘Papini na ` 
określenie postawy wieku siedemnastego, by 
tym łatwiej i z większym hałasem ją obalić, 
acz wielkodusznie rezygnuje z pomocy apo- 
logetyki katolickiej, powołując się na wyniie 
doświadczenia historycznego, na nieuzgod- 
nione odpowiedzi „uczonego, satanisty i schiz. 
matyka*, Uczoenym jest Zygmunt Freud, któ- 
ry jakoby nauka o podświadomości pogrze- 
bał raz na zawsze mit głoszony przez Rous. 
seau'a o pierwotnej dobroci człowieka. 


Satanistą, i schizmatykiem chyba, jest Bau- 
delaire, autor „Lifanii do Szatana”, który 
wg. Papiniego autorytatywnie swierdza; „Je- 
dyny, prawdziwy postęp polega na znmiej. 
szeniu śladów grzechu pierworodnego". 


Czy Papini (oraz „Dziś i Jutro) nie po- 
szkapili się zbytnio. posługując się takimi 
świadectwami na udowodnienie -swojej tezy... 
że- ,ęzłowięjć lest £ gruntu zły j wobec iega 
zależy go czv" prędzej oddać pod ktwatelę 
Rzymu i-plebana, któzy — jak mówi historia 
papiestwa i jego władzy nad Europą — do» 
kładnie dowiedli, że ziemia może być nadsr 
ciasnym, diablo ciasnym, choć nie w tym Sa- 
mym stopniu dla kleru, co dla chłopów, 
przedsionkiem wieczności? Co do tego mamy 
nawet więcej pewności, niż co do istnienia 
nieba albo piekła: 


Następnie. Tylko w obrębie myśli świeckiej 
odrzucającej Objawienie możliwe jest rewi- 
dowanie i óbalanie poglądów, w ogóle anty- 
dogmatyczna postawa wobec  czyichkolwielz 
twierdzeń; brak jej za to w kościele. Artykuł 
więc Papiniego może być wyrazem tęsknoty 
zrozumiałej u człowieka, który niedawna 
wrócił na łono Kościoła do „dogmatycznej 
drzemki“. 


Wreszcie— któż, kto nie wierzy w Objawie. 
nie może uwierzyć w sataniżin Baudelsire'a, 
nawet gdyby nie pamiętał, że to poeta. W 
szatana wierzą tylko ludzie pokroju Papinie- 
go. 

Odległe wczoraj. — jak szydło z worka — 
wylazło z tygodnika noszącego nazwę „Dziś 
i Jutro". 


Chyba, że takie jutro urzeczywisnij się w 
wieczności. 


E. FE. 


T 
ADMINISTRACJA „WSI" 
ZAWIADAMIA, ŻE SĄ DO NABYCIA 
| ROCZNIKI „WSI* W OPRAWIE 
Z ROKU 1947. 
CENA ROCZNIKA WRAZ Z PRZE- 
SYŁKĄ -WYNOSI ZŁOTYCH 1500:— 
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Dyzma Gałaj — Ewolucja ludowca; fan 
Maria Gisges — Na targu; Listy polityczne 
— Polityka moralności; Alina Nofer — Od 
„Lata“ do „Szekspira“; Lech Budrecki — 
Pozą nauką? Anna Kamieńska — Wiersze — 
W ogrodzie — Na pytanie jak się ubieram 
na, wiosnę; Wiktor Woroszylski — „Otello“ i 
historia; Wiesław Jażdzyński — Szkoła 
przyszłości; Witold Łukaszewicz — Towa- 
rzystwo Demokratyczne Polskie; Józef Pogan 
— Typy wiejskie; Józef Kapuściński 
Lichwa i lichwiarze; Teodor Rosicki — Nowy 
werkmistrz;. Kazimierz Podlasiak — Worek 
z- kartoflami*; Piotr Chmura — W sprawie 
publicystyki: Jerzy Falenciak — Elementarg 
historii; Fakty i zdania; Komunikaty; 10 ilu. 
stracji; 12 stron. 


